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PIŁKA NOŻNA2 Europejskie puchary

R
ozpoczynają się europejskie puchary, 
hurrraaaa!!! Uwierzycie Państwo, że 
wydajemy ten okrzyk z siebie już od 70 

lat?! Rozgrywki zainaugował ś.p. Puchar 
Europy Mistrzów Krajowych w sezonie 
1955/56. 4 września 1955 roku odbył się 
w Lizbonie pierwszy mecz, w którym Spor-
ting zremisował 3:3 z Partizanem Belgrad. 
Potem wspaniałe szaleństwo pucharowe 
opanowało całą Europę, ale to moje „hurr-
raaaa” z pierwszego zdania nie jest niestety 
już tak szczerze entuzjastyczne jak jeszcze 
jakiś czas temu... W pogoni za banknotami 
UEFA tak sprzeniewierzyła się zasadzie, że 
prostota to cnota, tak wykrzywiła ideę pu-
charową, tak pozmieniała nazwy pucharów, 
tak nacudowała ze sposobem przeskaki-
wania z jednego pucharu do drugiego (jeśli 
wygrasz), albo do trzeciego (jeśli przegrasz), 
że aż przypomniała mi się moja ukochana 
francuska kreskówka z Asteriksem i Obe-
liksem. Dzielni Galowie mieli do wykonania 
dwanaście prac przekraczających możliwo-
ści zwykłego śmiertelnika, pamiętacie? Tak 
szczerze mówiąc, obecne reguły w europej-
skich pucharach przypominają mi właśnie 
absurdy z którymi musieli mierzyć się 
Asterix i Obelix. Zadaniem numer osiem było 
„wejście do domu, który czyni szalonym” 
i zdobycie legendarnego zaświadczenia 
A-38. Asterix i Obelix byli odsyłani od okien-
ka do okienka, a cała procedura - wyjątkowo 
skomplikowana i bezsensowna. Zwariować 
było można! Obecne rozgrywki europejskich 
pucharów są właśniejak przechadzanie się 
po piętrach urzędu po kolejne, następujące 
po sobie zaświadczenia: A-38, L-26, E-28, 
C-11, I-07, U-56, L-67 i E-01. Zapewniają one 
przede wszystkim biurokratyczną udrękę 
i absurd, które przetrwać potrafią jedynie 
najwytrwalsi. Zaświadczenie A-38 jest więc 
synonimem niepotrzebnych komplikacji, 
komplikowania spraw dla komplikowania 
spraw. Bohaterowie - w tym wypadku piłka-
rze - muszą przejść przez szereg skompliko-
wanych procedur, aby coś wygrać. Ba, star-
tując w jednych rozgrywkach mogą wygrać 
inne, o czym oczywiście na początku nie 
mają pojęcia. Zrozumienie zasad obecnych 
pucharowych rozgrywek może prowadzić do 
szaleństwa. Nie oszalał na szczęście twardy 
zawodnik Kacper Janoszka, wyjaśniający 
w sąsiednim tekście te wszystkie zawiłości, 
ale że czaszka mu dymi to ja się nie dziwię...

Trochę poważniej. Piszemy o pucharach, bo 
rywalizację w nich inauguruje w Polsce Le-
gia, której oczywiście dobrze życzymy i ma-
my nadzieję, że wyprawa na ćwierćkoniec 
świata (co to za świat - na sąsiedniej stronie 
objaśnia Mariusz Rajek) - zakończy się suk-
cesem i satysfakcją. Prawda jednak taka, że 
słowo „sukces” w obecnej sytuacji jest na 
wyrost, bo na razie w szranki staje wiele ze-
społów, bez urazy, nołnejmowych. Przyniosło 
to założenie UEFA, że każdy kraj musi poczuć 
się choć trochę ważny i dopieszczony, tak 
żeby nawet przedstawiciele najsłabszych lig 
mieli szansę poczuć radość z przejścia choć 
jednej pucharowej przeszkody... Niech się 
chłopaki cieszą... Z drugiej strony - kiedyś, 
gdy puchary były naprawdę pucharami, 
wytrwanie do wiosny oznaczało dla polskich 
drużyny wyczyn nie lada i było autentyczną 
sztuką, z których słusznie mogły być dumne, 
bo to oznaczało ćwierćfinał Pucharu Europy 
Mistrzów Krajowych, Pucharu Europy Zdo-
bywców Pucharów czy Pucharu UEFA. Jak 
pięknie brzmią te nazwy! Aż łezka się oku 
kręci... Niestety - to już nie wróci. 

Zaświadczenie 
A-38

Paweł 
Czado

Z DRUGIEJ STRONY

L
egia Warszawa jest pierwszą polską druży-ną, która w tym sezonie zagra w europejskich pucharach. Z uwagi na fakt, że stołeczny zespół wy-grał Puchar Polski, jako jedy-ny reprezentant naszego kra-ju zaczyna zmagania w kwa-lifikacjach do Ligi Europy. Kwalifikacje do europejskich pucharów podzielone są na ścieżkę mistrzowską, w któ-rej grają mistrzowie krajowi oraz niemistrzowską, czyli rywalizację zespołów, które awansowały do europejskich pucharów dzięki triumfo-wi w krajowym pucharze lub dzięki wysokiej (ale nie pierwszej) pozycji w lidze. Legia zagra więc w pierw-szej rundzie ścieżki nie-mistrzowskiej z Aktobe FK z Kazachstanu. To oznacza, że w przypadku wygranej w dwumeczu awansuje do drugiej rundy kwalifikacyj-nej, w której grać będą po-zostali zwycięzcy z pierwszej rundy oraz zespoły zaczyna-jące zmagania od tego etapu. Po pierwszym losowaniu już wiemy, że jeśli Legia wygra z Aktobe, w kolejnej run-dzie zmierzy się z Banikiem Ostrawa z Czech. Jeśli nato-miast przegra, spadnie do Li-gi Konferencji i wówczas za-gra w drugiej rundzie kwa-lifikacyjnej ze Spartą Praga, która zajęła czwarte miejsce w lidze czeskiej. Wówczas nie ma już miejsca na błąd. Legia musi wygrać najpierw ze Spartą, później z rywalem w III rundzie kwalifikacyjnej, a następnie w rundzie play off, żeby dostać się do Ligi Konferencji.

Ścieżka mistrzowskaNieco później europejskie puchary rozpoczną się dla pozostałych naszych drużyn. Lech Poznań jako mistrz Pol-ski wystartuje za dwa tygo-dnie w drugiej rundzie kwa-lifikacji do Ligi Mistrzów. Jeszcze nie poznał rywala – musi poczekać na rozstrzy-gnięcia pierwszej rundy - ale będzie to albo albańska Egnatia Rrogozhine, albo islandzki Breidablik. Pierw-sze spotkanie w dwumeczu pomiędzy tymi drużynami zakończyło się zwycięstwem zespołu z Bałkanów. Choć oczywiście start w drugiej rundzie kwalifikacji nie jest czymś nadzwyczajnym, zna-cząco różni się on od zma-gań w pierwszej rundzie. Przegrani z pierwszej rundy lądują od razu w Lidze Kon-ferencji, dwa szczeble niżej. Jeśli natomiast Lech przegra 

w tym roku swoje pierwsze starcie w europejskich pu-charach, znajdzie się w trze-ciej rundzie Ligi Europy, więc tylko o jeden szczebel niżej.Na razie nie wiadomo, na kogo mistrz Polski może tra-fić, jeśli wygra – gra w ścież-ce mistrzowskiej i bez wyni-ków pierwszej oraz drugiej rundy kwalifikacyjnej po-znaniacy nie znają potencjal-nego rywala. Pewne jest to, że w fazie ścieżki mistrzow-skiej rywalizować będzie 12 zespołów.Lech nie zna też na razie żadnego potencjalnego ry-wala w przypadku porażki i spadku do trzeciej rundy Ligi Europy. Jeśli przegrałby też na tym etapie, może czuć się w miarę bezpiecznie. Ko-lejna przegrana skutkowała-by spadkiem do rundy play off Ligi Konferencji, w której mierzyłby się z innymi kra-jowymi mistrzami, którzy potknęli się na drodze do Ligi Mistrzów i Ligi Euro-py. W przypadku wygranej w rundzie play off Lech za-gwarantowałby sobie udział w fazie ligowej Ligi Konfe-rencji.Jeśli natomiast poznania-cy wygrają pierwszy mecz w kwalifikacjach do LM, bę-dą pewni gry w europejskich pucharach. Nawet jeśli w ko-lejnych etapach kwalifikacji przegrałby wszystkie spo-tkania, dostałby się do fazy ligowej Ligi Konferencji.

Trzy dwumeczeZ kolei Jagiellonia Biały-stok i Raków Częstochowa zaczną zmagania w ścieżce niemistrzowskiej w drugiej rundzie kwalifikacyjnej do Ligi Konferencji, która roz-pocznie się za dwa tygodnie. Obie ekipy znają już swoich rywali. Częstochowianie zagrają z MSK Żilina ze Sło-wacji, a białostoczanie z FK Novi Pazar z Serbii. W odróż-nieniu od Legii i Lecha obie ekipy nie mogą pozwolić so-bie na potknięcie. Porażka oznaczać będzie odpadnięcie z europejskich pucharów. Jaką drogę oba zespoły mu-szą przejść, żeby znaleźć się w Lidze Konferencji? Muszą wygrać w drugiej i trzeciej rundzie, a następnie poko-nać rywala w fazie play off. Do wyeliminowania jest więc trzech rywali.
Bez zmianSystem kwalifikacji oraz fazy zasadniczej europej-skich pucharów nie zmienił się od poprzedniego sezo-nu. Po awansie do których-kolwiek rozgrywek rozpo-czyna się faza ligowa, a nie – jak tradycyjnie się przy-jęło – grupowa. W każdych zmaganiach w europejskich pucharach zobaczymy 36 ze-społów, które będą walczyć o punkty w tabeli, rozgry-wając sześć (w przypadku Ligi Konferencji) lub osiem (w przypadku Ligi Mistrzów i Ligi Europy) kolejek. Do fa-

zy pucharowej awansuje 16 zespołów – bezpośrednio do 1/8 finału dostają się dru-żyny z miejsc 1-8, a pomię-dzy ekipami z miejsc 9-24 rozgrywany jest mecz bara-żowy, po którym zwycięzcy grają dalej. Zespoły z Ligi Mi-strzów, które zajęły miejsca 25-36, nie spadają do Ligi Europy, podobnie jak zespo-ły z miejsc 25-36 z Ligi Eu-ropy nie spadają do Ligi Kon-ferencji. Dla nich rozgrywki się kończą i to samo tyczy się przegranych w barażu.
Ostatni taki sezonDzięki temu, że Legia i Ja-giellonia w poprzedniej edy-cji Ligi Konferencji awanso-wały do ćwierćfinału, Polska znalazła się na 15. miejscu w rankingu UEFA. Ten sezon będzie (na razie) ostatnim, w którym będziemy mieli czterech przedstawicieli. Od przyszłego roku do europej-skich pucharów awansuje pięć zespołów . Mistrz kra-ju rozpocznie zmagania od trzeciej rundy kwalifikacjach Ligi Mistrzów, a oprócz tego będziemy mieli jeszcze jed-nego przedstawiciela w tych rozgrywkach, który wystar-tuje od drugiej rundy. 15. miejsce w rankingu gwaran-tuje również jedno miejsce w Lidze Europy (od trzeciej rundy kwalifikacyjnej) oraz dwa miejsca w Lidze Konfe-rencji (od drugiej rundy).

Kacper Janoszka
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Gorączka już rośnie
Legia rozpocznie w czwartek zmagania w kwalifikacjach do 
Ligi Europy, a dwa tygodnie później do rywalizacji na Starym 
Kontynencie dołączą pozostałe polskie drużyny.

Legia walczyć będzie o udział w Lidze Europy, a Lech chce się dostać do Ligi Mistrzów. 
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B
ezkresny step, stali-
nowskie deportacje, współcześni pol-
scy repatrianci czy 
film o Boracie. To 

zazwyczaj pierwsze skoja-rzenia, gdy słyszymy nazwę 
"Kazachstan". Wymienio-na na końcu satyra Larry-’ego Charlesa, która miała ośmieszać rzekomo będący 
na granicy cywilizacji kraj na końcu świata, niewiele ma jednak ze współcze-
snym Kazachstanem wspól-
nego. Co do repatriantów, to obecnie w Kazachstanie rozsianych po kraju jest około 36 tys. naszych roda-ków. Część już się w pełni zasymilowała, jednak nie-którzy na pewno chcieliby jeszcze wrócić... Piłka noż-na w tym regionie świata cały czas się rozwija, ale ra-
czej w wolniejszym tempie niż zakładali oligarchowie pompujący w kluby potęż-ne miliony. Efektu na arenie europejskiej czy świato-
wej na razie to jednak nie przyniosło. Reprezentacja potrafi sprawiać pojedyn-
cze niespodzianki, ale zaj-muje odległe - 113. miejsce w rankingu FIFA. Klubowy ranking UEFA również wy-raźnie daje do zrozumienia, że nie mamy do czynienia 
z mocarzami - liga kazach-ska obecnie jest 39. w Eu-ropie, pomiędzy Kosowem 
a Wyspami Owczymi.

Co powinniśmy 
wiedzieć o Aktobe?Rywal Legii to pięcio-krotny mistrz Kazachstanu, ostatni triumf ligowy świę-cił jednak dość dawno, bo w 2013 roku. W Kazachsta-nie, podobnie jak w wielu 

krajach postsowieckich, 
liga gra systemem wiosna-jesień. To trzecia drużyna sezonu 2024 i podobnie jak Legia, w eliminacjach Ligi 

Europy może grać dzięki sięgnięciu po krajowych puchar. Aktualnie również zajmuje trzecią pozycję w tabeli ze stratą pięciu punktów do prowadzącej Astany. 14-zespołowa liga jest za półmetkiem (roze-grano 15 kolejek) i gra bez przerwy. W minioną sobotę Aktobe wygrało u siebie 2:0 z Atyrau.Trener Wiaczesław Lew-czuk to 54-letni Białorusin, który pełni swoją funkcję dopiero od 14 maja (wcze-śniej był asystentem) i to jak na razie jego najwięk-sze osiągnięcie w trener-skiej karierze. Preferuje grę czwórką obrońców, a ofen-sywa nie jest najmocniejszą stroną jego zespołu. W ro-dzimej lidze gracze Aktobe nie unikają pojedynków. Na co powinna uważać Legia? Na stałe fragmenty gry. Sie-dem goli (z 26) w obecnym sezonie Kazachowie zdoby-li właśnie w taki sposób.Szykując się do wystę-pów w Europie, rywale Legii latem w odróżnieniu 
od warszawian solidnie wzmocnili skład. Klub po-zyskał ośmiu nowych pił-
karzy, w tym jednego z... 
ekstraklasy. Mowa o Geo-rgiju Żukowie (24-krotny reprezentant Kazachstanu), 
który jeszcze w poprzed-nim sezonie występował w Puszczy Niepołomice. Na uwagę zwracają też przyj-ście reprezentanta Nigru Daniela Sosaha, który może grać zarówno jako napast-nik, jak i na skrzydle, czy Ni-kity Korzuna (30 występów dla kraju Aleksandra Łuka-szenki), doświadczonego 
defensywnego pomocni-ka z Białorusi. Największą gwiazdą jest Jairo Jean, re-prezentant Haiti (sześć goli w trwającym sezonie ka-zachskiej ekstraklasy).

Dotychczasowe 
doświadczeniaLegia miała okazję mie-rzyć się już z Aktobe, choć pewnie wolałaby, aby do tego meczu... nigdy nie do-szło. Nie ze względu na wy-nik, bo w sezonie 2014/15 

warszawianie po wygra-nych 2:0 w Warszawie oraz 1:0 na terenie rywali nie mieli większych proble-mów z Kazachami. Problem w tym, że zagrali z nimi jedynie o Ligę Europy po 
tym jak walkowerem prze-grali walkę o Ligę Mistrzów 
z Celtikiem Glasgow, ponie-waż Bartosz Bereszyński, który pojawił się na placu gry w 86 minucie nie został zgłoszony do protokołu. Le-gii zdarzyło się jednak i od-paść z rywalem z tego kra-ju. W sezonie 2017/18 FK Astana okazała się lepsza w III rundzie elim. Ligi Mi-strzów (1:0, 1:3). Dwa lata temu stołeczni wyelimino-wali z kolei Ordabasy Szym-kent (3:2, 2:2), choć też nie można powiedzieć, aby to był to dla nich spacerek.

W Kazachstanie zdarza-ły się fanaberie oligarchów 
i wielomilionowe projekty, podsumowując to jednak liga jest słabsza od naszej ekstraklasy. Poza Astaną nie widać klubu, który po-winien mieć realne szanse nawiązać walkę z naszymi klubami, a i Astanie wyszło to średnio, gdy trzy lata te-mu trafiła na Raków. Losy rywalizacji rozstrzygnę-ły się już w Częstochowie (5:0), a do Kazachstanu drużyna Marka Papszuna poleciała już bardziej na wycieczkę. Legia, nie chcąc sobie komplikować życia, również powinna próbo-wać załatwić sprawę już w czwartek przy Łazien-
kowskiej.

Mariusz Rajek
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LEGIA WARSZAWA

Z
dobycie Pucharu Pol-
ski ma zalety, za które płaci się jednak drobną niedogodnością. Do tej po-ry – bo zmieni się to za rok – wicemistrz i trzecia dru-żyna ekstraklasy wchodzi „tylko” do Ligi Konferencji, 

podczas gdy wygrany kra-jowego pucharu może pró-bować swoich sił w Lidze Europy. Jedyne utrudnienie jest takie, że tak jak Legia – musi zacząć walkę od 1. rundy eliminacyjnej. Do startu ligi zostało jeszcze trochę czasu, ale Wojskowi już dzisiaj muszą wejść do boju.
Entuzjazm i optymizm
� Czas zawsze jest naj-większym wrogiem trene-rów – mówił przed spo-tkaniem z kazachskim Ak-tobe trener Legii Edward Iordanescu. – Rzecz jasna musiałem dopasować się 

do kalendarza. Dowiedzia-łem się jednak, że mamy zawodników, którzy są otwarci i szybko się uczą. Chcą współpracować i wy-korzystywać naszą strate-gię. Szybko dopasowali się do mojego stylu i czujemy przed sezonem wiele entu-zjazmu. Jest też jednak wie-le pytań – mówił rumuński 
szkoleniowiec, który � mi-mo doniesień mediów z je-go ojczyzny – przekonywał, że jest zadowolony z te-go, co posiada. – Jesteśmy 
przygotowani mentalnie. Osiągnęliśmy sporo celów w trakcie letniego obozu, który był bardzo udany. Atmosfera jest świetna. Nie mogę powiedzieć, jak silni jesteśmy, ale od czwartku będziemy mieli odpowie-

dzi na wiele z tych pytań. Codziennie pracujemy nad tym, abyśmy byli mocniej-si. Mamy jeszcze czas, aby w klubie i zespole działy się dobre rzeczy – użył na 
koniec tajemniczej frazy Iordanescu. Podobny opty-mizm wykazywał najlepszy strzelec Legii w zeszłym sezonie Bartosz Kapustka. – Czujemy się bardzo do-brze przygotowani. Okres przygotowawczy był krót-ki, ale mieliśmy doskonałe warunki do pracy. Jestem przekonany, że w czwar-
tek postawimy pozytywny krok – ocenił „Kapi”.

Pełna kontrolaLegioniści znają Ak-tobe, z którym rywalizo-wali w 2014 roku – także w eliminacjach do LE. Wte-
dy warszawiacy wygrali w dwumeczu 3:0. Teraz realia wyraźnie się zmie-niły, ale Polacy ponownie będą faworytem. Co na temat najbliższego prze-ciwnika sądzi Iordanescu? – Plusem Kazachów jest to, że są w trakcie sezonu. Są w rytmie, pozyskali kilku zawodników, których mu-simy przeanalizować. Mają dużo jakości, doświadcze-nie w Europie. Może nie osiągnęli tam zbyt wiele, ale są silni. Przed nami wielkie wyzwanie – mówił rumuński trener przed 1. rundą eliminacyjną. – Ak-tobe ma troszkę inny styl niż polskie zespoły. To dru-żyna, która ma parę indy-widualności, szczególnie na skrzydłach, lubiących grać 1 na 1. Mierzymy się 
jednak w Warszawie, na Legii, gdzie wszystko zale-ży od nas. Sądzę, że mecz będzie przebiegał pod na-

szą kontrolą – dodał z kolei Kapustka.Iordanescu po raz ko-lejny poruszył też wątek kadrowy dotyczący jego drużyny. – Nie mamy te-raz bardzo szerokiej kadry. Niektórych zawodników, 
którzy grali w minionym sezonie, już z nami nie ma, inni zostali wypożyczeni. Mamy parę problemów zdrowotnych, nie są du-że, ale mogą się pogorszyć i sprawić, że dani piłkarze nie będą dostępni na Ak-tobe. Więcej nie mogę po-wiedzieć. Zawsze, kiedy po-dejmuję decyzje o składzie, najpierw patrzę na sytuację medyczną, bo potrzebuję 
graczy gotowych � zazna-czył szkoleniowiec.

Korona ma więcej
Kolejne transfery w sto-licy prędzej czy później się pojawią, ale sprawa z ni-

mi nie jest taka oczywista. Powszechnie wiadomo, że w Legii whisky z kranów się nie leje i choć nazwanie 
jej kolosem na glinianych nogach byłoby przesadzo-ne, to jednak działacze mu-szą się trochę nagimnasty-kować. Ciekawą opinię na temat sytuacji w klubie po-dał w podcaście Kilka słów o Legii dziennikarz portalu legia.net Marcin Szymczyk: – Jeśli sprzedalibyśmy Ma-xiego Oyedele za 6 mln eu-ro z klauzuli, to nie wiem, czy zostałoby z tego więcej niż pół miliona na transfe-ry. Trzeba pokryć bieżące koszty, długi, odsetki... Na dzisiaj więcej na transfery ma od Legii Korona Kielce – zaskoczył Szymczyk. Czy trzeba to dodatkowo ko-mentować?

Piotr Tubacki
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Na początek Kazachstan
FK Aktobe będzie pierwszym rywalem Legii w Lidze Europy. Czy 

w Warszawie mają się czego obawiać i jak w ogóle wygląda piłka 

nożna w dziewiątym pod względem wielkości kraju na świecie?

Legia grała już z Aktobe w 2014 roku. Wtedy wygrała na Łazienkowskiej 2:0. Na zdję-
ciu fragment tamtego meczu.

Pokażą, na co ich stać
Każde inne niż udane rozpoczęcie pucharowych zmagań będzie odebrane 

w Warszawie jako gigantyczne rozczarowanie.

Bartosz Kapustka wierzy, że Legia przejmie pełną boiskową kontrolę nad Aktobe. 

Sport dfb67c00df



PIŁKA NOŻNA4 Mistrzostwa Europy kobiet

MISTRZOSTWA EUROPY KOBIET

P
rzygoda Polek na 
mistrzostwach 
Europy w Szwaj-
carii dobiega końca. Porażka 0:3 ze Szwecją sprawiła, że nie mają już szans na 

awans do fazy pucharo-wej. Po dwóch meczach 
(pierwsze spotkanie 
z Niemkami) nie ma-ją punktu, nie zdobyły bramki, a straciły pięć. Zajmują ostatnie miej-
sce w grupie i nawet wy-
grana w ostatnim spo-
tkaniu z Dunkami nie jest w stanie im pomóc.

Problemy w obronie
Podczas wtorkowej 

rywalizacji ze Szwed-
kami selekcjonerka Ni-na Patalon zaskoczyła 
wyborem pierwszego składu. Na ławce rezer-wowych usiadły Natalia 
Padilla-Bidas oraz Ewe-lina Kamczyk, dotych-
czasowe liderki repre-zentacji. W pierwszej połowie Polki zostały praktycznie zamknię-te na własnej połowie. Nie miały argumentów, żeby przenieść ciężar gry na drugą stronę bo-iska. Brakowało zawod-niczek, które spokojnie wyprowadziłyby futbo-lówkę. Z kolei w obronie Polki nie radziły sobie z szybkimi skrzydłowy-mi rywalek. Te regular-nie dośrodkowywały 
i po jednym z nich do-szło do straty pierwsze-go gola. Nina Patalon zareagowała na wyda-
rzenia boiskowe zmia-nami. Od razu po starcie drugiej połowy weszły 
wspomniane Padilla-Bi-das oraz Kamczyk, ale 
na odrobienie strat nie mogliśmy liczyć. Prze-ciwniczki były bezlito-sne. Na skrzydłach ucie-kały polskim defensor-kom, a w polu karnym wygrywały pojedynki 

główkowe. I choć obie 
rezerwowe wprowa-dziły powiew pozytyw-nej energii w ataku, to Szwedki strzeliły kolej-
ne dwa gole i wyelimi-nowały Polki z turnieju.

Nikt nie odpuszcza– Po pierwszym, prze-
granym spotkaniu chcie-liśmy w drugim poszu-kać innych rozwiązań. Jak się okazuje, przed nami jeszcze dużo pra-cy i będziemy musieli ją wykonać. Rywalizując z najlepszymi, trzeba mieć świadomość, że li-czy się każde podanie, każde przyjęcie piłki, każdy strzał. Wszystko to może prowadzić albo do zdobycia bramki, albo do jej utraty. Aspekt inten-sywności i koncentracji ma ogromne znaczenie. Po tych dwóch meczach 

mamy mnóstwo nowych doświadczeń. W takich 
turniejach nikt nie od-
puszcza nawet w naj-mniejszym stopniu, a je-śli przeciwnik jest wyso-kiej klasy, potrafi wyko-rzystać każdy słabszy moment – powiedziała 
selekcjonerka Nina Pata-lon. Aspekt doświadcze-nia, o którym wspomnia-ła, jest rzeczywiście waż-ny. Jasne, marzyliśmy o tym, żeby Polki wyszły z grupy, ale – jak się oka-zało – był to cel nieosią-galny. Z tym należy się pogodzić. Piłkarki z Pol-ski debiutowały na wiel-kim turnieju. Nasz kraj nie ma długotrwałych tradycji piłki kobiecej. Biało-czerwona kadra rywalizowała natomiast z europejskimi potęga-mi, byłymi mistrzyniami Europy. Tak ten turniej 

musiał się skończyć... Nie zapominajmy: miał on być doświadczeniem, z którego należy wycią-gać wnioski. Tak żeby za trzy lata, przy okazji ko-lejnego Euro w Wielkiej Brytanii i Irlandii, znów zakwalifikować się do turnieju i zaprezentować się już lepiej.
Ogromne 
możliwości– Gdy zaczynałam pracę z kadrą (w 2021 roku – przyp. red.) pod-kreślałam, że musimy być cierpliwi, bo długo-

terminowe procesy tego wymagają. Przez cztery lata zrobiliśmy coś nie-samowitego z oddaną grupą ludzi, którzy każ-dego dnia poświęcali się w całości temu, byśmy tu byli. Dziś jesteśmy w pełni profesjonalną 

drużyną, znajdującą się 
w gronie szesnastu naj-lepszych w Europie. Li-ga się profesjonalizuje, rozwijają się rozgrywki młodzieżowe. Wierzę, że piłkarek w Polsce bę-dzie coraz więcej. Mło-dzież ma swoje idolki, jeździ za nami na mecze na całym świecie. Poja-wiły się ogromne nakła-dy na kadry juniorskie. Cały czas rozwijamy ten sport i mam nadzieję, że będziemy wciąż szli w tym kierunku. Efek-ty jednak wymagają czasu, w ciągu kilku lat nie jesteśmy w stanie doskoczyć do świato-wej czołówki. Potrzeba cierpliwości. Dzięki tym dziewczynom, które po-święciły kilka lat życia, by znaleźć się na tym Eu-ro, może zmienić się bar-dzo wiele i głęboko w to 

wierzę. Należy się im za 
to ogromny szacunek � stwierdziła po starciu 
ze Szwedkami opiekun-ka reprezentacji Polski. O przyszłości Biało-czer-wonych wypowiedziała się także kapitan Ewa Pajor. - Naprawdę mamy niesamowite piłkarki. Z tego, co wiem, jesteśmy najmłodszym zespołem na tym turnieju. To po-kazuje nasze możliwości. Na pewno będziemy się rozwijać, bo jesteśmy bardzo ambitne. Patrząc 
na ostatnie cztery la-ta, widać, że zrobiliśmy ogromny krok w przód.

Walka do końcaOptymizmem po dwóch porażkach w grupie może kibiców napawać podejście na-szych zawodniczek. Mo-że brakowało im umie-jętności, doświadczenia czy spokoju w działa-niach defensywnych, ale nie zabrakło im za to zaangażowania. Rywalki w praktyce okazały się nie do pokonania, a Po-lki robiły wszystko, żeby choć trochę utrudnić im życie. Świadczy o tym 
nawet jedna z ostatnich akcji meczu ze Szwecją, gdy Milena Kokosz od-dała fantastyczny strzał z dystansu, po którym piłka odbiła się od słup-ka. Polki walczyły do końca, nawet gdy traciły 
do rywalek trzy bram-ki. Takiej postawy ocze-kujemy też w ostatnim meczu z Dunkami, który odbędzie się w najbliż-szą sobotę. Choć będzie to mecz o nic, zarów-no dla jednej, jak i dla drugiej drużyny (Dun-ki także przegrały dwa pierwsze mecze), chce-
my jeszcze ostatni raz 
na mistrzostwach zo-baczyć waleczny zespół Niny Patalon, który... po raz kolejny nie będzie faworytem. Mimo tego chcemy zobaczyć walkę o każdy skrawek boiska!

Kacper Janoszka

GRUPA A

Islandia – Finlandia 0:1 (0:0)
Szwajcaria – Norwegia 1:2 (1:0)
Norwegia – Finlandia 2:1 (1:1)
Szwajcaria – Islandia 2:0 (0:0)
10.07. Finlandia – Szwajcaria 21.00
10.07. Norwegia – Islandia 21.00

1. Norwegia 2 6 4:2

2. Szwajcaria 2 3 3:2

3. Finlandia 2 3 2:2

4. Islandia 2 0 0:3

GRUPA B

Belgia – Włochy 0:1 (0:1)
Hiszpania – Portugalia 5:0 (4:0)
Hiszpania – Belgia 6:2 (2:1)
Portugalia – Włochy 1:1 (0:0)
11.07. Portugalia – Belgia 21.00
11.07. Włochy – Hiszpania 21.00

1. Hiszpania 2 6 11:2

2. Włochy 2 4 2:1
3. Portugalia 2 1 1:6

4. Belgia 2 0 2:7

GRUPA C

Dania – Szwecja 0:1 (0:0)
Niemcy – Polska 2:0 (0:0)
Niemcy – Dania 2:1 (0:1)
Polska – Szwecja 0:3 (0:1)
12.07. Polska – Dania 21.00
12.07. Szwecja – Niemcy 21.00

1. Szwecja 2 6 4:0

2 Niemcy 2 6 4:1
3. Dania 2 0 1:3

4. Polska 2 0 0:5

GRUPA D

Walia – Holandia 0:3 (0:1)
Francja – Anglia 2:1 (2:0
Anglia – Holandia 4:0 (2:0)
Francja – Walia 4:1 (2:1)
13.07. Anglia – Walia 21.00
13.07. Holandia – Francja 21.00

1. Francja 2 6 6:2

2. Anglia 2 3 5:2

3. Holandia 2 3 3:4

4. Walia 2 0 1:7

MISTRZOSTWA EUROPY KOBIET - FAZA GRUPOWA

Po dwóch meczach grupowych Polki nie mają już szans na awans.
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Dużo pracy przed nami

Polki nie były w stanie urwać punktów Szwecji. 

Sport dfb67c00df
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LECHIA GDAŃSK

W 
poniedziałek do treningów z ko-legami wrócili Słowak Tomasz Bobczek oraz Ukrainiec Bohdan Wjun-nyk, którzy nie zagrali w sobotnim sparingu z Mo-torem Lublin. Powodem były drobne urazy i sztab szkoleniowy Biało-zielo-nych nie chciał ryzykować, wystawiając ich do składu. Okazało się, że to nie były poważne kontuzje, skoro obaj normalnie uczestni-czyli w zajęciach z całym zespołem, lecz czasami lepiej dmuchać na zimne. Ponownie zabrakło Kac-pra Sezonienki, który od początku okresu przygo-towawczego ma problemy zdrowotne. Podczas pierw-szego treningu ćwiczył in-dywidualnie, był bowiem po kuracji antybiotykowej. Powodem była choroba i dolegliwości żołądkowe. „Sezon” znalazł się w skła-dzie na pierwszy sparing z GKS-em Tychy, ale z po-wodu osłabienia ostatecz-nie nie wyszedł na boisko. Ta choroba cały czas się za nim ciągnie i nie może wró-cić do pełnych treningów z drużyną.

Pech kapitanaPodczas poniedziałko-wego treningu źle postawił stopę na murawie 30-let-ni pomocnik Rifet Kapić, bez kontaktu z przeciwni-

kiem i z grymasem bólu na twarzy padł na murawę. Natychmiast kapitanem zespołu zajęli się fizjotera-peuci, podszedł do niego też trener John Carver. Jak się okazało, piłkarz doznał lekkiego urazu stawu sko-kowego. Wstał o własnych siłach i starał się rozchodzić bolącą nogę. Początkowo wyglądało to niepokojąco, ale uraz okazał się niegroź-ny i Kapić zagrał we wczo-rajszym sparingu z Olimpią Elbląg.
Dobre wieściJeszcze przed sparingiem z Olimpią klub z Trójmia-sta „zaklepał” dwa trans-fery. Najpierw do zespołu trenera Carvera dołączył niespełna 25-letni obrońca Matusz Vojtko, który podpi-sał kontrakt obowiązujący do 30 czerwca 2028 roku. Od 2021 roku Słowak wy-stępował w Slovanie Braty-sława, regularnie zajmując czołowe lokaty w słowac-kiej lidze. Reprezentował również Słowację na pozio-mie młodzieżowym w ze-społach U-17, U-19 i U-21.Dwie godziny przed roz-poczęciem potyczki z trze-cioligowcem autograf pod kontraktem z Biało-zielo-nym złożył inny obrońca, Alvis Jaunzems. 26-letni Łotysz związał się z Lechią do 30 czerwca 2027 roku, z możliwością przedłuże-nia. Jaunzems ostatnie dwa sezony spędził w Stali Mie-lec. W jej barwach w 59 me-

czach strzelił dwa gole i do-łożył do tego dwie asysty. Nowy nabytek gdańszczan to etatowy reprezentant Łotwy, w kadrze zagrał 45 razy.
Nie zwalnia tempaWczoraj przedstawiciel ekstraklasy nieco męczył się z trzecioligowcem. Ale od czego Lechia ma w skła-dzie Tomasza Bobczeka? 24-letni napastnik otworzył konto bramkowe i potem już jakoś poszło. Zresztą Słowak również „zamknął” sparing i jest najlepszym snajperem gdańszczan w meczach kontrolnych. Do tej pory sześciokrotnie wpi-sał się na listę zdobywców bramek.Biało-zieloni w tym ty-godniu rozegrają jeszcze jeden mecz kontrolny . W sobotę w samo południe zmierzą się z drugoligową Chojniczanką. Spotkanie zostanie rozegrane na sta-dionie przy ul. Traugutta w Gdańsku.

Bogdan Nather

n Lechia Gdańsk – Olimpia El-
bląg 3:1 (1:0)
1:0 - Bobczek, 32 min, 2:0 - Pllana, 52 
min, 2:1 - 65 min (karny), 3:1 - Bob-
czek, 66 min.
LECHIA: Sarnavskyj (46. Weirauch) - 
Wójtowicz, Pllana (73. Ziółkowski), Ols-
son (73. Szczepankiewicz), Vojtko (63. 
Kałahur) - Mena (73. Wendt), Kapić (63. 
Neugebauer), Żelizko (73. Koperski), 
Vjunnyk (46. Carenko), Awad Allah (46. 
Brzęk) - Bobczek (73. M. Głogowski). 
Trener John CARVER.

GÓRNIK ZABRZE

O
kazuje się, że drugi podmiot - Konsor-cjum Zarys-Taba-pol (Zarys Inter-national Group sp. z o.o. spółka komandy-towa i Tabapol Tarnówka sp. j. z Zabrza) – wycofał się ostatecznie z negocja-cji. Wcześniej ten produ-cent środków medycznych wnioskował o przedłużenie terminu składania ofert, na co miasto się zgodziło. Obaj oferenci mieli możliwość zapoznania się z księgami rachunkowymi klubu.

Zarys chce zostać 
jako sponsorDo Urzędu Miasta wpły-nęło uzasadnienie od re-zygnującej z zakupu klubu firmy. „Po przeanalizowa-niu wszystkich okoliczności faktycznych oraz dostęp-nych informacji podjęliśmy decyzję, że nie będziemy uczestniczyć w ostatecz-nym procesie ofertowym” - wyjaśnili przedstawiciele konsorcjum.- 11 lipca odbędzie się otwarcie oferty, a potem, po dokonaniu oceny oferty, jak tylko Lukas Podolski będzie dostępny, jesteśmy w stanie usiąść do stołu negocja-cyjnego. Może być tak, że skoro jest jedna oferta, ne-gocjacje będą prowadzone szybciej i sprawniej - zazna-czyła Ewa Weber, pełniąca obowiązki prezydenta mia-sta podczas środowej kon-ferencji prasowej.

Zgodnie z wcześniej przyjętym harmonogra-mem, do 15 października powinna zostać podpisana umowa sprzedaży klubu. Na placu boju pozostała już tylko firma LP Holding Gmbh, związana z Podol-skim. Przypomnijmy, że piłkarz prowadzi różne biz-nesy, jest m.in. właścicielem sieci lokali gastronomicz-nych w Niemczech, otwo-rzył też niedawno restaura-cję w centrum Zabrza.Konsorcjum Zarys-Taba-pol złożyło pisemną rezy-gnację z udziału w transak-cji, ale też zadeklarowało dalsze wsparcie Górnika. „Klub Górnik Zabrze po-zostaje w naszych sercach. Mamy zamiar utrzymać wsparcie na poziomie sponsorskim oraz w innych płaszczyznach jeśli to się okaże konieczne” - stwier-dzili przedstawiciele kon-sorcjum.
Miasto powinno 
iść w tę stronęEwa Weber wyjaśniła, że jeśli oferta złożona przez Podolskiego będzie niesa-tysfakcjonująca, bo tak też przecież może być, będzie to automatycznie oznaczało koniec procesu prywaty-zacji na ten moment, ale - oczywiście - nie na zawsze. - Nawet jeśli ta transakcja nie dojdzie do skutku, to ponowimy ogłoszenie. Pry-watyzacja to dobre podej-ście, miasto powinno iść w tę stronę - stwierdziła Ewa Weber. 

Jak już podawaliśmy w „Sporcie”, zabrzański sa-morząd zamierza sprzedać wszystkie swoje udziały w klubie, z wyjątkiem jed-nej, „złotej” akcji. Miasto zastrzegło zmiany nazwy klubu i jego siedziby oraz zachowanie prawa do po-wołania i odwołania jedne-go członka rady nadzorczej spółki.Przypomnijmy, że sprze-daż akcji Górnika przez gminę ciągnie się od wielu miesięcy. W kwietniu 2024, na ostatniej sesji poprzed-niej kadencji, radni nie zaję-li się uchwałą o wyrażeniu zgody na zbycie akcji. Ze zleconej wtedy przez sa-morząd wyceny wynikało, że całość akcji Górnika jest warta ok. 8 mln złotych.Piłkarze Górnika przeby-wają obecnie na zgrupowa-niu w Austrii. W ostatnim sparingu przegrali 1:2 z wi-cemistrzem Czech – Vikto-rią Pilzno.
Paweł Czado

RÓŻNI WŁAŚCICIELE
n Górnik istnieje od 1948 
roku, futbolowa spółka za-
rządza nim od 1996. Zosta-
ła założona przez osoby fi -
zyczne i fi rmy, potem miała 
różnych właścicieli. Ostat-
nim prywatnym było To-
warzystwo Ubezpieczenio-
we Allianz Polska (2007-
2011). W połowie 2011 roku 
większość akcji z powrotem 
przejął samorząd Zabrza.

Jedynie firma związana z Lukasem Podolskim 
jest ostatecznie zainteresowana nabyciem 
pakietu większościowego Górnika Zabrze. 
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Tylko jeden 
chętny

Kibice Górnika czekają na finał negocjacji w sprawie przejęcia Górnika. 

Obawy o zdrowie Tomasza Bobczeka były na wyrost. 
Zagrał w sparingu i strzelał jak na zawołanie.
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Niezawodny 
Słowak

W sparingu z Olimpią Elbląg Tomasz Bobczek strzelił pierwszego i trzeciego gola. 

Sport dfb67c00df



PIŁKA NOŻNA6 Betclic 1. Liga

RUCH CHORZÓW

P
odczas dogady-
wania meczu kon-
trolnego kluby nie wiedziały jeszcze, że los ponownie tak szybko zwiąże je ze sobą. Kolejne starcie odbędzie się bowiem w poniedziałek 21 lipca w Niepołomicach - już w rozgrywkach ligowych. Ruch z Puszczą sparingi ze sobą grać jednak lubią, może nie tak często jak Nie-biescy testują się z Polonią Bytom czy Piastem Gliwi-ce – ale jednak. Spotkanie odbyło się przy Cichej, lecz oczywiście nie na płycie głównej, ale na bocznej. Na widoku pozbawiona już dachu legendarna trybuna. Widok w strugach deszczu był co najmniej smutny.

Z młodymi też się daSmutne było też boisko-we widowisko, ale to raczej nie mogło nikogo dziwić Większość sparingów jest przecież taka, że trudno się je ogląda. Płynnych ak-cji było jak na lekarstwo, a przez większość czasu nawet palce jednej ręki nie były potrzebne, by zliczyć klarowne okazje na gola. Trzeba jednak zaznaczyć, że chorzowianie stemplo-wali niepołomicką bramkę, 
bo Aleksander Komor tra-

fił w poprzeczkę, a Maciej Żurawski w słupek. Piłka do siatki wpadała jednak dopiero w ostatnich 20 minutach. Wynik otworzył w 71 minucie Ruch, który od kilkudziesięciu sekund akurat prezentował skład 

złożony aż z 6 młodzieżow-ców (wcześniej był frag-ment bez żadnego młodego w składzie). Asystę ładnym prostopadłym podaniem między rozciągnięte szere-gi obronne Puszczy zaliczył Mateusz Rosół, a sytuację 

sam na sam wykorzystał Patryk Szwedzik. Co cieka-we, konstrukcja akcji (nieco chaotyczna, ale mniejsza z tym) była możliwa dzięki temu, że chwilę wcześniej Maciej Krzempek przytom-nie zgrał piłkę klatką pier-

siową do swojego bramka-rza Marcela Potocznego, kończąc w ten sposób atak Puszczy.Takich pochwał nie mógł z kolei zebrać w 84 minucie Kajetan Klaja. Ustawiony na lewej obronie młodzian zu-pełnie nie pokrył bowiem 18-letniego Adama Sendo-ra, który wyskoczył niepil-
nowany do centry z lewego skrzydła Żubrów i bez pro-blemów umieścił futbolów-kę w śląskiej bramce.

Witek na „nie”Puszcza miała w skła-dzie dwóch zawodników testowanych, z kolei w Ru-chu lista nieobecnych była bardzo długa. Trenują, ale jeszcze nie grają z różnych względów Shuma Nagamat-su, Nono, Jakub Szymań-ski, Przemysław Szymiński i Martin Turk. Z kolei ze względów zdrowotnych nieobecni byli Filip Lachen-dro, Patryk Sikora, Dominik Preisler, ale też Jakub So-beczko, Denis Ventura czy Daniel Szczepan, któremu niedawno odnowił się uraz. Na sparingu nie było mło-dego stopera, Nikodema Leśniaka-Paducha, który wkrótce ma podpisać kon-trakt z Niebieskimi i prze-nieść się do Chorzowa ze Skry Częstochowa. Warsza-wiak był ostatnio testowa-

ny w Ruchu i zrobił dobre wrażenie, przeciwnie do Jakuba Witka, którego te-sty zakończyły się fiaskiem i opuścił drużynę. Klub na-dal nie odniósł się jeszcze oficjalnie do sytuacji Mate-usza Chmarka.
Nie tylko Chorzów!Kolejny, ostatni tego la-ta sparing chorzowianie zagrają w sobotę o godz. 11.00 w Krakowie z Wisłą. Będzie to mecz z udzia-łem kibiców, połączony z prezentacją drużyny Bia-łej Gwiazdy. Ruch swoją prezentację ma zaplano-waną na czwartek 17 lipca na godz. 17.00, a odbędzie się ona w Siemianowicach, na Pszczelniku. To tylko pokazuje, że 14-krotni mi-strzowie Polski nie są tylko drużyną Chorzowa. W 2021 roku prezentowali się w Świętochłowicach, a rok później – w Mikołowie.

Piotr Tubacki

Masz za sobą niemal 
cały rozegrany sezon 

dla Torino w Primave-
rze, czyli włoskich roz-

grywkach dla młodych 
piłkarzy. Trener Mariusz 

Jop powiedział, że jest 
tam słabszy poziom niż 

w Betclic 1. Lidze. - Ja bym powiedział, że to jest przede wszystkim zupełnie inna liga. Jest ogromna różnica w fizycz-ności, ale jeśli chodzi o przy-gotowanie techniczne i tak-tyczne, to niektórzy zawod-nicy spokojnie poradziliby sobie w 1. lidze lub wyżej. U nas gra się bardziej bez-pośrednio, a w Primaverze było więcej rozgrywania, taktycznego przesuwania. Akcje były trochę dłuższe. Dla było dla mnie mnie zu-pełnie nowe doświadcze-nie.
Czujesz się jak... student po 
powrocie z Erasmusa?

- Trochę tak, zwłaszcza że Turyn też jest akademickim miastem. Mój pobyt we Wło-szech postrzegam jako fajną przygodę. Wiele się nauczy-łem, mam inne spojrzenie na piłkę i życie. Z pierwszą drużyną trenowałem trzy albo cztery razy. Rzadko, bo chyba taka była polityka klubu i niezbyt chętnie kie-rowali wypożyczonych do pierwszego zespołu. Miałem jednak wszystko, co było mi potrzebne. Raz w tygodniu wszyscy obcokrajowcy brali udział w lekcjach włoskiego, w czasie kontuzji zapewnili mi rehabilitację, basen. Bar-dzo o nas dbali. Mieszkali-śmy w kamienicy w centrum Turynu, po dwóch graczy na mieszkanie 30 mkw. Ja trafi-łem na Irlandczyka i dobrze się dogadywaliśmy, a do tego mogłem podszlifować angielski. Korzystaliśmy z małej stołówki, gdzie goto-wała nam starsza Włoszka. 

Pasta była codziennym przy-smakiem na obiad i kolację. Z kolei niedaleko znajdowa-ła się kawiarnia prowadzona przez Polkę, o czym na po-czątku nie wiedziałem. Co-dziennie chodziłem tam na minimum jedną kawę. Przed wyjazdem nie piłem, a po powrocie do Polski przesta-łem.
Zostałeś wypożyczony 
z opcją wykupu przez 
Torino, na co Włosi się nie 
zdecydowali. Żałujesz, że 
musiałeś wrócić do Krako-
wa i Wisły?- Nie jestem rozczarowany. Miałem opcję jeszcze przez rok grać w Primaverze, ale się na to nie zgodziłem. Stwierdziłem, po rozegra-niu niemal całego sezo-nu, w większości meczów w pełnym wymiarze, że nie ma sensu zostawać w tej samej lidze i chcę iść do se-niorów. 

Podszkoliłeś się z taktyki, 
bo Włosi mają bzika na jej 
punkcie. Przybyło ci kilka 
kilogramów mięśni. A jak 
szło z nauką włoskiego?-Przed wyjazdem mia-łem książkę do włoskie-go, codziennie korzysta-łem z aplikacji Duolingo, ale najwięcej nauczyłem się już mieszkając w Tury-nie.  Pierwsze dwa miesiące były dla mnie trudne, ale po tym czasie zaczynałem się komunikować. W ciągu dwóch ostatnich miesięcy już dość swobodnie się ko-munikowałem. Połowa za-wodników pochodziła z in-nych krajów, więc w szatni było dużo angielskiego, acz-

kolwiek trenerzy nie za bar-dzo potrafili. To też wymu-szało na nas szybką naukę włoskiego. Początki były trudne, ale szybko nauczyli-śmy się piłkarskich komend i po kilku tygodniach rozu-mieliśmy się z trenerami. Ja 

w szatni przede wszystkim stawiałem na angielski, ale wynikało to z tego, że trzy-małem się z chłopakami, którzy tak jak ja byli z in-nych krajów. Gdy na boisku ktoś krzyknął „uomo”, to było wiadomo, że blisko jest rywal. „Avanti” ozna-czało grę do przodu, a „spa-zio” przestrzeń.

Gdy mówiłeś, że jesteś 
z Polski, miejscowi wspo-
minali o Kamilu Gliku? - Cały czas o nim pamiętają. Obok stadionu jest kawiar-nia z szalikami, zdjęciami zawodników. Jest też foto-grafia Kamila Glika, więc widać, że jest jedną z ich legend.

Rozmawiał Michał Knura

Rozmowa z Jakubem Krzyżanowskim, obrońcą Wisły Kraków
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Jak po Erasmusie

We wtorek Jakub Krzyżanowski zagrał w Bratysławie 
w wygranym 1:0 sparingu ze Slovanem. 

n Ruch Chorzów – Puszcza Nie-
połomice 1:1 (0:0)
1:0 – Szwedzik, 71 min, 1:1 – Sendor, 84 
min (głową)
RUCH: Bielecki (46. Potoczny) 
– Konczkowski (69. Krzempek), Lukić 
(69. Rosół), Komor (80. Lukić), Sz. Szy-
mański (69. Dyduch) – Mezghrani (69. 
Czarnobaj), Szwoch, Żurawski (69. Kla-
ja) – Szwedzik (25. Kozak), Dyduch (25. 
Bała), Ceglarz (46. Szwedzik). Trener 
Dawid SZULCZEK.
PUSZCZA: Kowal – Serafi n, K. Stę-
pień, Przybyłko, Mroziński – Chole-
wiak, Walski, Barczak, Korczakow-
ski – Iwao, Blagaić. II połowa: Perchel 
– Gil, Piekarski, testowany, Gałązka 
– M. Stępień, Pieprzyca, Francois, Sen-
dor – Barkowskij, testowany. Trener 
Tomasz TUŁACZ.
Sędziował Piotr Lasyk (Bytom). Żółte 
kartki: Żurawski, Lukić – M. Stępień

Za 11 dni Ruch zagra z Puszczą w 1. kolejce I ligi. Wczoraj obie drużyny 
zmierzyły się w sparingu przy Cichej.
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Do zobaczenia wkrótce

Patryk Szwedzik (z prawej) strzelił wczoraj gola Puszczy Niepołomice. 

Sport dfb67c00df



Betclic 1. Liga 7
10 lipca 2025 n Nr 159

MIEDŹ LEGNICA

1
7-letni lewoskrzy-dłowy Szymon Pączek dołączył w tym tygodniu do drużyny z Legnicy. Utalentowany młodzieżo-wiec w minionym sezonie występował w zespole FA-SE Szczecin, zdobywając 20 bramek w 27 spotkaniach Centralnej Ligi Juniorów U-17.

Uniwersalny żołnierzPączek jest pomocnikiem urodzonym 13 maja 2008 roku. Przygodę z piłką roz-poczynał w Wiśle Fordon. Następnie został zawodni-kiem FASE Szczecin. Ma za sobą także cztery spotka-nia w reprezentacji Polski U-17, w której łącznie ro-zegrał 166 minut. Zagrał w meczach towarzyskich ze Szwecją (0:1), Irlandią Pół-nocną (1:1) oraz dwukrot-nie z Albanią (4:0, 2:3).Nowy pomocnik dru-żyny znad Kaczawy roz-pocznie przygotowania do sezonu w pierwszym ze-spole. Będzie trenował pod okiem trenera Wojciecha Łobodzińskiego i jego szta-bu, ale może także wystę-pować w drugiej drużynie oraz ekipie CLJ U-19. Miedź związała się z młodzieżow-cem kontraktem obowiązu-jącym do 30 czerwca 2028 

roku. - Bardzo się cieszę, że dołączyłem do Miedzi - powiedział Szymon Pączek po podpisaniu kontraktu z legnickim klubem. - Jest to klub z bardzo dużym po-tencjałem, w którym mogę się rozwinąć. Moim celem jest gra w pierwszym ze-spole i wywalczenie z nim awansu do PKO BP Eks-traklasy. Jeśli jednak będę potrzebny w młodszych ze-społach, również jestem na to gotowy.
Znowu mu zaufaliKapitanem „Miedzianki” w sezonie 2025/26 będzie niespełna 32-letni Bośniak Adnan Kovaczević. Zastęp-cami kapitana będą Kamil Drygas i Mateusz Grudziń-ski, natomiast w radzie drużyny znaleźli się także Bartosz Kwiecień, Benedik Miocz i Juliusz Letniowski.Nowy-stary kapitan (przejął opaskę od swojego rodaka Nemanji Mijuszko-vicia, który odszedł do Wi-sły Płock) dołączył do ze-społu z Legnicy 9 września ubiegłego roku. W sezonie 2024/25 rozegrał w Betclic 1. Lidze 24 mecze, w któ-rych pięć razy wpisał się na listę zdobywców bra-mek i dołożył do tego jed-ną asystę. Wcześniej grał w Koronie Kielce i Rakowie Częstochowa, jego licznik w ekstraklasie zatrzymał 

się na 109 meczach i sied-miu trafieniach.
Chwilowo „bezdomni”Ze względu na wymianę oświetlenia na Stadionie Miejskim im. Orła Białego w Legnicy na pierwszy do-mowy mecz Miedzi kibice będą musieli poczekać jesz-cze kilka tygodni. Po raz pierwszy Zielono-niebie-sko-czerwoni zagrają przed własną publicznością w 5. kolejce (16 lub 17 sierpnia), a ich przeciwnikiem będzie Chrobry Głogów. Jednak już w piątek, 11 lipca, drużyna znad Kaczawy zaprezentu-je się legnickiej publiczno-ści na dziedzińcu Akademii Rycerskiej przy ulicy Choj-nowskiej 2. Najpierw od godz. 19.00 przed kibicami wystąpią drużyny Akade-mii Piłkarskiej Miedzi Le-gnica, a w kulminacyjnym momencie na scenie poja-wią się piłkarze pierwszego zespołu.
Ostatnie szlifyW czwartek o godzinie 17.00 podopieczni trenera Wojciecha Łobodzińskiego zagrają sparing z Widze-wem Łódź, natomiast w so-botę ich przeciwnikiem bę-dzie trzecioligowy Górnik Polkowice. Początek meczu o godzinie 11.00 w Polko-wicach.

Bogdan Nather

K
ibice Odry Opole wysokie umiejęt-ności... niewysokie-go Pereza mogli do-strzec zanim jesz-cze ten podpisał 2-letni kontrakt z niebiesko-czer-wonymi. Piłkarz urodzony w 1998 roku, grając w run-dzie wiosennej w barwach Kotwicy Kołobrzeg, zdobył bowiem gola na Itaka Are-na. W 3 minucie doliczone-go czasu gry po mistrzow-sku wykonał rzut wolny i pokonał Artura Halucha. To był ostatni gol tamtego spotkania, rozegranego 11 maja, a więc zaledwie 2 miesiące temu... W życiu piłkarza wszystko szybko się jednak zmienia, a  Pe-rez pod tym względem jest zawodnikiem szczegól-nym.Przyszedł na świat w amerykańskim Monte-bello i tam się wychował. Piłkarskiego abecadła uczył się w Clubie Deportivo Chi-vas, który z powodów fi-nansowych przestał istnieć w 2014 roku. W amerykań-skiej MLS nie zdołał więc zadebiutować w barwach swojego macierzystego klu-bu, dał się za to poznać jako obiecujący junior i trafił do drużyny narodowej Sta-nów Zjednoczonych, grając w niej od U-15 do U-23, po drodze zaliczając udział w mistrzostwach świata U-17 w Chile w 2015 roku.

Bogaty życiorysJako reprezentacyjny ju-nior USA trafił do Europy. W Fiorentinie grał w mło-dzieżowej drużynie w Pri-mavera razem z Adamem 

Chrzanowskim. To był jego najlepszy strzelecki czas, bo w rundzie wiosennej 2016 roku w 9 meczach strzelił 4 gole, a w sezonie 2016/17 w 20 występach zdobył 10 bramek i dorzucił 5 asyst. Z takim dorobkiem przebił się do pierwszej drużyny i 28 listopada 2016 roku zadebiutował w Serie A, wybiegając na murawę sta-dionu Giuseppe Meazza na ostatni kwadrans wyjazdo-wego spotkania z Interem Mediolan. W obecności 40 tysięcy widzów miejsca w jedenastce ustąpił mu reprezentant Hiszpanii Cri-stian Tello.Na tym się jednak przymiarka Pereza do Serie A się zakończyła, a po wypożyczeniu na se-zon 2017/18 do US Livorno i grze w Serie C, wrócił za ocean i grał w MLS w bar-wach Los Angeles FC oraz w USLC (amerykańskiej II lidze) w Phoenix Rising FC, Miami FC i Tampa Bay Row-dies.W międzyczasie próbo-wał wrócić do europejskiej piłki, ale ani w hiszpańskich drużynach Castellon i UD Ibiza (Segunda Division B) w sezonie 2020/21, ani we włoskim Montevarchi (Se-rie C) wiosną 2023 roku nie zdołał się zadomowić. Zmienił wówczas także ko-szulkę reprezentacyjną i od 19 marca 2021 roku jest reprezentantem Salwado-ru, z którego pochodzą jego rodzice. Najpierw w Nie-biesko-białych zagrał w ze-spole U-23, a od 6 czerwca 2021 roku jest już w pierw-szej drużynie „La Selecta”. 

Zaczął fantastycznie, bo po 4 pierwszych meczach, w ramach eliminacji do mi-strzostw świata w strefie CONCACAF miał na koncie 3 gole i 3 asysty. Na tym jed-nakwyczerpał ostrą amuni-cję i w pozostałych wystę-pach, a ma ich w sumie 22 - dorobku już nie poprawił. Ostatni mecz w reprezen-tacji rozegrał 5 lipca 2023 roku, a następnie od 1 grudnia 2024 roku był bez klubu. Wreszcie 1 kwiet-nia tego roku „wypłynął” w Kołobrzegu. W sumie w Kotwicy zagrał 9 spotkań i strzelił 4 gole, więc może na zapleczu polskiej ekstra-klasy odnalazł miejsce do piłkarskiej odbudowy? Tak czy inaczej - chce kontynu-ować swoją drogę w górę w Odrze.
Team spirit jest- Przede wszystkim cie-szę się z pierwszego gola – stwierdził reprezentant Salwadoru po bramce strzelonej w niedawnym sparingu z Zagłębiem Lu-bin. – Co prawda przegrali-śmy 1:2, ale takie trafienie jest bardzo ważne dla mnie, dla atmosfery w drużynie i daje mi motywację. „Ci-śniemy” dalej, to dobrze rokuje, a ja jestem szczęśli-wy, bo w zespole jest „team spirit”. Uważam, że to wspa-niałe.

Środowy sparing
n Odra Opole - MKS Kluczbork 
4:1 (0:0)
Bramki dla Odry: Szkliński 48, Purzyc-
ki 64, Mida 80, 84.
Dla Kluczborka Janicki, 81 min.
 Jerzy Dusik

Mający za sobą debiut w Serie A reprezentant 
Salwadoru Joshua Perez już zaczął strzeleckie 
popisy w Opolu.
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Chce wypłynąć 
w Odrze 

Kapitanem drużyny znad Kaczawy został 
doświadczony stoper, Adnan Kovaczević.
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Na bośniacką 
nutę

Kibice Odry wierzą, że Salwadorczyk Perez będzie istotnym wzmocnieniem drużyny. 

Adnan Kovaczević w „Miedziance”ma spory autorytet. 

Sport dfb67c00df



KLUBOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA

W 
starciu z PSG 
Xabi Alonso po 
raz pierwszy przekonał się, 
z jakimi pro-blemami będzie się musiał mierzyć jako trener Realu Madryt. Hiszpan dołączył do Królewskich po zakoń-czeniu poprzedniego se-zonu i rozpoczął pracę od razu od występu w Klubo-wych Mistrzostwach Świa-ta. Dotarł z zespołem do półfinału w miarę bezbo-leśnie, ale gdy na ostatniej prostej przed finałem trafił na triumfatorów Ligi Mi-strzów, musiał pogodzić się z bezapelacyjną wyższością francuskich rywali. Wszyst-ko przez fatalne błędy de-fensorów. Pierwszą bramkę Real stracił już w szóstej minucie, po niewytłuma-czalnej pomyłce Raula Asencio, który zastępował Deana Huijsena; obrońca pierwszego wyboru nie mógł wystąpić z powodu czerwonej kartki. Chwilę później Thibaut Courtois wyciągał piłkę z siatki po raz drugi, a tym razem pro-sty błąd popełnił Antonio Ruediger. Do końca pierw-szej połowy paryżanie tra-

fili jeszcze raz, gdy Real nie poradził sobie z szybkim kontratakiem.Hiszpanie na kolanach... Przed meczem wydawało się, że największym pro-blemem Xabiego Alonso będzie wybór zawodników w ataku. Do pełni sił po-wrócił Kylian Mbappe, któ-ry zmagał się z ostrą grypą żołądkową. Z kolei jego za-stępca Gonzalo Garcia grał wcześniej w turnieju fanta-stycznie, trafiając do siatki niemal co mecz. Hiszpań-

ski szkoleniowiec znalazł rozwiązanie: obaj znaleźli się na murawie od pierw-szego gwizdka i stworzyli ofensywną trójkę wspólnie z Viniciusem. To jednak nie miało żadnego znaczenia, ponieważ to obrona była źle funkcjonującym ele-mentem, więc po 45 minu-tach spotkanie było właści-wie zamknięte. Po zmianie stron PSG strzeliło jeszcze jedną bramkę, dzięki czemu w finale zmierzy się z Chel-sea.

Błędy Realu nie wzięły się z niczego. Są one spowodo-wane trudną sytuacją kadro-wą, z którą na start przygody z Realem musi mierzyć się Xabi Alonso. Nie chodzi tyl-ko o wspomnianą czerwoną kartkę Huijsena. Z powo-du kontuzji pauzuje lewy obrońca Ferland Mendy. Wciąż do siebie nie doszedł David Alaba, którego proble-my z kolanem ciągną się od miesięcy. Co więcej, nowy nabytek Los Blancos - Trent Alexander-Arnold dzień 

przed meczem doznał urazu mięśniowego na treningu. Jego potencjalny zmiennik Dani Carvajal dopiero wrócił do treningów po zerwaniu więzadła krzyżowego, a ko-lejny prawy obrońca Lucas 
Vazquez nie jest w najlepszej formie. Dlatego na prawej obronie zobaczyliśmy... środ-kowego pomocnika Fede Valverde (Carvajal wszedł dopiero w drugiej połowie). Właśnie w takich warunkach pracować musi Xabi Alonso. Efekt? Koniec przygody Re-aluw półfinale Klubowych Mistrzostw Świata.

Kacper Janoszka

n PSG – Real Madryt 4:0 (3:0)
1:0 – F. Ruiz (6), 2:0 – Dembele (9), 3:0 
– F. Ruiz (24), 4:0 – G. Ramos
PSG: Donnarumma – Hakimi, Marqu-
inhos, Beraldo, Mendes (80. Lee) – Ne-
ves, Vitinha, F. Ruiz (66. Zaire-Emery) 
– Doue (66. Mayulu), Dembele (59. G. 
Ramos), Kwaracchelia (59. Barcola). 
Trener Luis ENRIQUE.
REAL: Courtois – Valverde, Asencio 
(64. Militao), Ruediger, F. Garcia – Gu-
eler (83. Vazquez), Tchouameni, Bellin-
gham (64. Modrić) – Mbappe, G. Gar-
cia (71. Carvajal), Vinicius (65. B. Diaz). 
Trener Xabi ALONSO.
Sędziował Szymon Marciniak. Widzów 
77542. Żółte kartki: J. Neves – Tcho-
uameni, Carvajal.

PIŁKA NOŻNA8 Zagranica

Zarząd ligi francuskiej 

wraz z prezesami 

klubów Ligue 1 stworzą 

własną platformę do 

transmisji meczów.

FRANCJA

Z
achłanność, skok na kasę, zdrada i procesy sądowe – tak w skró-cie można opisać to, co się dzieje we francuskim futbo-lu. W tle są prawa do trans-misji meczów najwyższej krajowej ligi. Zaczęło się w 2019 roku, kiedy prze-targ wygrała platforma Me-diapro (dwa mecze w kolej-ce transmitować miał także Canal+). Chiński inwestor namieszał na rynku i się… przeliczył. Do tego stopnia, że miał być rekordowy kon-trakt telewizyjny, a skoń-czyło się bankructwem. Niektórzy uważają, że spo-wodowała to zachłanność Francuzów, którzy od daw-na marzyli, żeby wpływy ze sprzedaży praw telewi-zyjnych osiągały kwoty po-dobne do innych lig TOP 5 – 

między innymi włoskiej czy niemieckiej. Nie wzięli jed-nak pod uwagę, że Ligue 1 cieszy się mniejszym zain-teresowaniem. Rykoszetem dostały kluby, które w pla-nowane budżety wpisały 
kwoty za prawa telewizyjne i... nigdy ich nie zobaczyły. Ligue de Football Profes-sionnel (LFP) wolała pójść z Chińczykami na ugodę, ponieważ w umowie nie zawarto żadnych gwarancji finansowych w przypadku przedwczesnego zerwania kontraktu! W takiej sytuacji prawa sprzedano najpierw Canal+, ale na kolejne lata Amazonowi za raptem... 250 mln euro. Partner, któ-ry we Francji rodzimą ligę pokazywał od 1984 roku, poczuł się urażony i zdra-dzony, ponieważ za wspo-mniane dwa mecze w kolej-ce płacił aż 330 mln euro, odmówiono mu także rene-gocjacji tego kontraktu.Przy przetargu na lata 2024-2029 tłumów chęt-nych nadawców nie było. LFP znowu chciała zro-bić skok na kasę i szukała kupca gotowego wyłożyć 

ponad 750 mln euro za se-zon. Canal+ nie przystąpił do przetargu, podobnie jak Amazon Prime, który nie zdołał zarobić na transmisji spotkań. Ostatecznie na kil-kanaście dni przed startem nowego sezonu zdecydo-wano się na ofertę DAZN za 400 milionów euro, a jedno spotkanie miała pokazywać także katarska telewizja beIN Sports. Gdy wyda-wało się, że sytuacja się unormowała, w lutym tego roku doszło do kolejnego trzęsienia ziemi. DAZN po-zwało Ligue 1, żądając od-szkodowania w wysokości ponad 500 milionów euro, zarzucając lidze nieuczciwe przedstawienie wartości praw telewizyjnych i brak walki z piractwem. Osta-tecznie po zakończeniu po-przedniego sezonu doszło do rozstania. Zamiast pię-ciu lat owocnej współpracy, przyszedł rozwód po zale-dwie jednym sezonie. Oba podmioty ostatecznie do-gadały się: platforma miała zapłacić odszkodowanie w wysokości 100 milionów euro i uiścić dwie zaległe 

płatności o łącznej wartości 140 milionów euro.Nic więc dziwnego, że prezesi klubów Ligue 1, za-rząd Ligue de Football Pro-fessionnel i Komitet Nad-zorczy LFP Media podjęli decyzję, o której myślano już przed startem poprzed-nich rozgrywek. Utworzona zostanie własna platforma telewizyjno-cyfrowa prze-znaczona do transmisji meczów najwyższej francu-skiej ligi. W każdej kolejce 

na żywo pokazywanych bę-dzie osiem spotkań. Ponad-to na niedzielne wieczory przewidziano magazyn podsumowujący daną serię gier. Jedynie starcie odby-wające się w sobotę o go-dzinie 17:00 ma pokazywać BeIN Sports.Problemy już się jed-nak zaczynają, ponieważ na razie nie ma chętnych na dystrybucję treści z no-wej platformy. Powodem kolejna, ostra gra LFP, 

która znów liczy na dobre pieniądze z tego tytułu. Canal+ ogłosił bojkot, roz-mowy mają jednak trwać z dostawcami usług inter-netowych: Free Mobile, Orange i Societe Francaise de Radiotelephonie oraz serwisami DAZN (platfor-ma zachowała prawo do współpracy podczas ugo-dy przy przedwczesnym rozwiązaniu kontraktu) i Amazon Prime Video.
Miłosz Cebo
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Ależ zamieszanie!

Ligue 1 w ciągu pięciu lat pokazywało kilku nadawców. 

Kandydaci (?) 
u prezesa

W 
środę w siedzi-bie Polskiego Związku Piłki Nożnej zjawili się dwaj trenerzy, którzy są kandydatami do objęcia stanowiska selekcjonera – Ja-cek Magiera oraz Je-rzy Brzęczek. Super Express sfotografo-wał obu szkoleniow-ców pod budynkiem PZPN-u. Spotkali się pod drzwiami i udali do gabinetu Cezare-go Kuleszy. Wygląda więc na to, że wyścig o posadę selekcjo-nera powoli dobiega końca. Pozostaje py-tanie, na kogo posta-wi prezes? Czy tylko oni pozostali w grze o posadę? A może Cezary Kulesza gubi trop i żaden z nich 

nie zostanie selek-cjonerem? W końcu kilka dni temu szef PZPN-u stwierdził, że kandydat już jest wybrany. W ostatnich dniach w mediach pojawiły się infor-macje o tym, że se-lekcjoner rozmawiał telefonicznie z Janem Urbanem. Teraz nato-miast w PZPN-ie po-jawili się dwaj kolejni kandydaci. Co więc wymyśli Cezary Ku-lesza?
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Bolesny nokaut!
Piłkarze PSG bez problemów rozbili Real Madryt, wykorzystując pomyłki obrońców hiszpańskiej ekipy.

Raul Asencio (z lewej) nie był nieomylny. 

Sport dfb67c00df
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ANGLIA

P
owiedzenie o tym, że wejście na szczyt to jedno, ale praw-dziwym wyzwa-niem jest utrzyma-nie się na nim, jest dewizą przewodnią tego lata na Anfield Road. Wydawało się, że aby buty po Jürge-nie Kloppie przypasowały Slotowi, potrzeba będzie trochę czasu. Tymczasem Holender wziął Premier Le-ague – notabene – z buta i po kapitalnej jesieni oraz mocnym początku 2025 roku zdobył mistrzostwo. Można powiedzieć, że - nie-co paradoksalnie - sprzy-jały mu warunki. W wiel-ki kryzys wpadł bowiem Manchester City, a Arsenal ze swoją mentalnością dru-giego miejsca ani razu na poważnie liverpoolczykom nie zagroził.

Puchacz porysowałPod koniec sezonu The Reds zaczęli jednak spusz-czać z tonu. Czuli zapewne, że nikt ich już nie dogoni i w meczach coraz bardziej się męczyli, lecz to nie jest wytłumaczenie wszystkie-go. Obniżkę formy (z wy-bitnej na niezłą) zaliczył gwiazdor nad gwiazdory, czyli król strzelców Moha-med Salah. W 38 meczach ligowych strzelił 29 goli i zanotował 18 asyst, ale w ostatnich 9 kolejkach zaliczył tylko 2 bramki i ledwie jedno ostatnie po-danie. Ten „zjazd” dobrze oddaje, jak Liverpool za-

czął wytracać rozpęd. A że zaczął wytracać, pokazały też inne rozgrywki. Jeszcze w lutym z Pucharu Anglii wyrzucił go (przyszły) spadkowicz z Champion-ship Plymouth, z... Tymo-teuszem Puchaczem na boisku. W marcu The Reds przegrali finał Pucharu Li-gi z Newcastle, kilka dni wcześniej ulegając po rzu-tach karnych (1:4) w 1/8 finału Ligi Mistrzów póź-niejszemu triumfatorowi, czyli PSG. Francuzi potrze-bowali „jedenastek”, ale nie można powiedzieć, aby awansowali niezasłużenie. Wręcz przeciwnie.
Zirytowany GuardiolaRysy na projekcie Slota były więc wyraźne gołym okiem. Jasne, nadal był to udany sezon, ale nie można było go nazwać kapitalnym, szczególnie w kontekście drugiej połowy rundy wio-sennej. W nadchodzących rozgrywkach mistrzom Anglii nie będzie łatwiej. Przede wszystkim rozzłosz-czony Manchester City. Pep Guardiola dostał kilka no-wych „zabawek” i z nową energią planuje wrócić na mistrzowski tron. Arse-nal także nie próżnuje, bo w końcu chciałby przesko-czyć - i jednych, i drugich. Wydaje się, że wreszcie stabilizację na wysokim poziomie osiąga Chelsea, a po bardzo dziwnym sezo-nie silniejszy chce też być Tottenham (zajął ostatnie bezpieczne miejsce w tabe-li, ale wygrał Ligę Europy i... 

wystąpi w Lidze Mistrzów). W Liverpoolu są świadomi trudności zadania, jakie przed nimi.
Dwie strony barykadyZ tego powodu The Reds pobili transferowy rekord Premier League, płacąc 125 mln euro za Floria-na Wirtza z Leverkusen, a kwota ta może jeszcze wzrosnąć po aktywacji bo-nusów. Pobić rekord w naj-bogatszej lidze świata – to brzmi dumnie. Wzmocnio-ne zostały też boki. Skoro do Madrytu odszedł Trent Alexander-Arnold, to jego miejsce na prawej obronie zajął Jeremie Frimpong (też Leverkusen). Po lewej zaś starzeje się Andrew Ro-bertson, stąd transfer Milo-sa Kerkeza z Bournemouth. Obaj kosztowali po 40-kil-ka milionów. To jeszcze nie koniec, bo The Reds chcą rozwiązać problem napast-nika. To będzie wiązać się z pozbyciem niewypału, Darwina Nuneza, za któ-rego Napoli oferowało 55 mln, podczas gdy Anglicy oczekują 70 (przepalili na niego 85). Spekuluje się, że nowym snajperem LFC może zostać Hugo Ekiti-ke z Eintrachtu Frankfurt. Francuz jeszcze niedawno tworzył tam znakomity duet z Omarem Marmo-ushem. Zimą Egipcjanin trafił jednak do Mancheste-ru City – czy teraz staną ze swoim dawnym partnerem po przeciwnych stronach barykady?

Piotr Tubacki
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Będzie tylko trudniej
Po imponującym wejściu do Premier League trener 
Arne Slot stanie przed wymagającym zadaniem.

 NIEMCY

A
lonso przybył na Bay-Arenę w trakcie se-zonu 2022/23. Naj-pierw poukładał ogarnięty chaosem zespół, by w na-stępnej kampanii dokonać rzeczy historycznej, jaką było zdobycie mistrzostwa Niemiec bez choćby jednej porażki! Był też wzniesio-ny Puchar Niemiec, finał Ligi Europy, a na początku sezonu 2024/25 – wygra-ny Superpuchar. Minione rozgrywki tak dobre już dla Bayeru jednak nie by-ły, choć cały czas trzymał wysoki poziom i zdobyło wicemistrzostwo. Na nic więcej nie mógł liczyć, bo zaliczył aż 12 remisów i od-niósł o 9 zwycięstw mniej niż rok wcześniej. Xabi Alonso przeniósł się do Re-alu Madryt, a jego miejsce zajął Erik ten Hag, pogonio-ny w październiku z Man-chesteru United (ale nie ma pewności, czy to on był tam największym problemem). Holender stoi przed trud-nym zadaniem zastąpienia głowy całego projektu. Czy mu się uda?

Furgonetka 
z monitorem– Trener powiedział nam, że chce kontynuować pracę Xabiego z ostatnich dwóch lat, choć oczywiście ma własne pomysły. Stara-my się, aby jak najszybciej zaadaptować się do jego podstawowych zasad, któ-re przedstawia nam bardzo jasno i wyraziście - po-wiedział drugi najstarszy w drużynie zawodnik Jonas Hofmann. W Bildzie ukazał się artykuł opisujący me-tody treningowe Holendra. Przede wszystkim – zajęcia trwają dłużej. Te początko-we zajmowały 90 minut, podczas gdy u Alonso rzad-kością było przekraczanie 75 minut. Ten Hag cały czas nagrywa treningi dro-

nem, z którego obraz jest przekazywany do stojącej obok boiska małej furgo-netki, gdzie zamontowano ekran. Na bieżąco można więc pokazywać materia-ły zawodnikom. Alonso też korzystał z drona, ale rzadziej. Nowemu trene-rowi nie wystarcza system kamer zamontowany do-okoła boisk treningowych. Dodatkowo ten Hag karze piłkarzy za... zagrywanie piętą, a drużynom, które przegrają w gierce, nakazu-je wykonywanie pompek. Tego u jego poprzednika podobno nie było.
Zarobili prawie 
200 mlnPrócz sztabu zmiany w Leverkusen dotykają też kadry. O ile po zdobyciu mistrzostwa Die Werkself utrzymali praktycznie cały skład, o tyle teraz roszady są szeroko zakrojone. Ode-szły trzy kluczowe postaci – lider defensywy Jonathan Tah (do Bayernu za 2 mln, zapłacone tylko po to, aby mógł zagrać na Klubowych MŚ), piekielnie szybki wa-hadłowy Jeremie Frimpong (40 mln) i jedna z najwięk-szych ofensywnych gwiazd świata Florian Wirtz (125 mln, obaj do Liverpoolu). Na koncie Bayeru pojawiło się też 20 mln euro za Od-ilona Kossounou, którego po wypożyczeniu postano-wiła wykupić Atalanta Ber-gamo. Pieniędzy więc nie brakuje.Transfery przychodzące na razie nie rekompensują jednak skali odejść. W za-mian za Wirtza i Frimponga Liverpool oddał do Lever-kusen 22-letniego stopera Jarella Quansaha (35 mln euro), który na Anfield i tak był dopiero czwarty do gra-nia. Nowym ofensywnym pomocnikiem został z kolei niespełna 20-letni urodzo-ny w Berlinie Algierczyk Ibrahim Maza, ściągnięty 

za 12 mln z drugoligowej Herthy; wychowanek Sta-rej Damy z gigantycznym potencjałem. Najpewniej dojdzie też do roszady w bramce. Kapitan Lukas Hradecky skończy w tym roku 36 lat i powoli widać po nim obniżkę formy. Nie bez powodu więc działa-cze wydali 10 mln euro na 32-letniego Marka Flekke-na, który wrócił do Niemiec po pobycie w Brentford. W zeszłym sezonie był pod-stawowym wyborem śred-niaka Premier League.
Przewietrzenie 
na przyszłośćTo jednak nie koniec ru-chów na BayArenie. Media donoszą bowiem, że Juven-tus kusi gwiazdę środka po-la oraz lidera całej szatni Die Werkself, Granita Xhakę. Mi-lan z kolei chce napastnika Victora Boniface'a (podob-no 50 mln), lecz ten Hag na razie go wstrzymuje, chcąc sprawdzić na boisku obok drugiej „dziewiątki”, Patri-ka Schicka. Do klubu mogą z kolei dołączyć dynamicz-na gwiazda PSV Eindhoven, 22-letni Johan Bakayoko (za Frimponga?) oraz pomoc-nik tego samego zespołu, 23-letni Malik Tillman (35 mln). Bayer ma też kupić 18-letni talent z drugoligo-wego hiszpańskiego Alba-cete, 18-letniego napastnika Christiana Kofane.Wnioski? Zmiany w Leverkusen będą znaczą-ce, a ci, którzy do drużyny dołączą, będą/są sprowa-dzeni z ukierunkowaniem na przyszłość. Nie wiado-mo też, czy kolejni liderzy nie opuszczą Bayeru. W ze-szłym sezonie mówiło się o zbytnim „nasyceniu” Die Werkself i potrzebie prze-wietrzenia szatni. Ale czy tak znaczące zmiany nie spowodują osunięcia się Leverkusen w klubowej hierarchii?

Piotr Tubacki
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Projekt bez głowy
Bayer Leverkusen przyzwyczaja się do rzeczywistości bez Xabiego Alonso. 

Czy niedawna rewelacja Bundesligi poradzi sobie bez baskijskiego trenera?

Młodzieżowy reprezentant Anglii Jarell Quansah to jak na razie najdroższy letni 
transfer Bayeru Leverkusen. 

Czy Mohamed Salah ponownie pokaże swoje najlepsze oblicze?

Sport dfb67c00df
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ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC

T
o kolejna próba sprzeda-ży akcji klubu przez miast. W 2024 roku wydawało się, że Zagłębie trafi w ręce byłego właściciela i prezesa Arki Gdynia, Michała Koła-kowskiego, syna Jarosława Kołakowskiego, menedżera od lat związanego z rodzimym futbolem. Ostatecznie jednak do przejęcia akcji klubu z So-snowca nie doszło.W stolicy Zagłębia nie po-rzucono jednak myśli o sprze-daży. Nie jest tajemnicą, że klub generuje koszty, których gmina chciałaby się, przynaj-mniej częściowo, pozbyć. Czy tym razem się uda?- Jeśli dobrze pamiętacie, ja-kiś czas temu uruchomiliśmy przetarg na sprzedaż akcji w spółce piłkarskiej Zagłębie SA. Nie tak dawno ogłosiliśmy dodatkowy termin składania ofert i właśnie jesteśmy po ich otwarciu. Mamy dwóch zain-teresowanych: KB Partner sp. z o.o. oraz Profi Investment sp. z o.o. Te oferty są analizowa-ne. Na razie jest jeszcze zbyt wcześnie, aby coś więcej napi-sać. O następnych etapach bę-dę Was informował na bieżąco – przekazał za pośrednictwem mediów społecznościowych Arkadiusz Chęciński, prezy-dent Sosnowca.

Wolę przejęcia akcji II-li-gowca wyraziły następujące podmioty: Profi Investment, firma z Sosnowca, której pre-zesem i właścicielem jest by-ły piłkarz Zagłębia Grzegorz Książek, pełniący obecnie funkcję prezesa Stowarzysze-nia Byłych Piłkarzy i Sympa-tyków Zagłębia Sosnowiec. Książek to były mniejszo-ściowy udziałowiec Zagłębia. W ubiegłym roku przekazał on nieodpłatnie kilka pro-cent akcji miastu. Z kolei za KB Partner z Krakowa stoi Marek Koźmiński (uczestnik mistrzostw świata w Korei Południowej i Japonii w 2002 roku, srebrny medalista olim-pijski z Barcelony w 1992 ro-ku). W latach 2003-2005 był właścicielem Górnika Zabrze. Od 2012 do 2016 był wice-prezesem ds. zagranicznych w PZPN, a następnie do 2021 roku wiceprezesem ds. szko-leniowych. W 2021 wystarto-wał w wyborach na prezesa PZPN, które przegrał z Ceza-rym Kuleszą.Przypomnijmy, że oferta opiewa na zakup do 90 proc. akcji klubu. Pozostałe chce zatrzymać w ręku miasto So-snowiec.Tymczasem zespół Zagłę-bia od poniedziałku przebywa na obozie w Wodzisławiu Ślą-skim. Na zgrupowane trener 

Marek Gołębiewski zabrał 27 graczy, w tym trzech testowa-nych. To 20-letni pomocnik Milan Bazler (w poprzednim sezonie grał w IV-ligowym KTS Weszło Warszawa oraz III-ligowej Odrze Bytom Odrzań-ski) oraz dwóch graczy Wisły Kraków. To 24-letni obrońca Dawid Szot i 22-letni pomoc-nik Patryk Gogół.Wczoraj sosnowiczanie ro-zegrali pierwszy z dwóch za-planowanych na obozie spa-ringów. W obu przypadkach rywalami są czescy III-ligow-cy: rezerwy Sigmy Ołomuniec oraz FK Frýdek-Místek. Drugą grę kontrolną Zagłębie roze-gra w sobotę, na zakończenie tygodniowego zgrupowania.
n Zagłębie Sosnowiec - Sigma II Oło-
muniec 3:0 (1:0)
Bramki: 1:0 - Boruń 10., 2:0 - zawodnik 
testowany 83., 3:0 - Janiszewski 86.
ZAGŁĘBIE: (I tercja) Kabała - Szot, Ma-
tras, Kurtović, Gryszkiewicz - Boruń, 
Bazler, Mucha, Gogół, Dziedzic - Snop-
czyński. (II tercja) Kabała (46. Siu-
ta) - Szot (46. Chęciński), Matras (46. 
Janiszewski), Kurtović (46. Niewu-
lis), Gryszkiewicz (46. Zalewski) - Bo-
ruń (46. Rakels), Marciniec, Paszcze-
la, Pawłowski, Tobiczyk - Szykawka. 
(III tercja) Siuta - Chęciński, Janiszew-
ski, Niewulis, Zalewski - Zawojski, Wa-
siluk, Rakels, zawodnik testowany I, 
Uchnast - Agbor.
 Krzysztof Polaczkiewicz

PNIÓWEK 74 PAWŁOWICE

W 
nadchodzącym se-zonie w składzie Pniówka nie zoba-czymy trzech kolejnych za-wodników. Z trzecioligow-cem rozstał się 28-letni po-mocnik Piotr Kwaśniewski. Wychowanek ŁTS-u Łabędy grał w zespole z Pawłowic tylko w poprzednim sezo-nie, wystąpił w 23. meczach ligowych, wchodząc 11 ra-zy na boisko w podstawo-wej jedenastce.Jeszcze krócej w zespole trenera Kamila Rakocze-go grał 19-letni bramkarz Marcel Potoczny, który na rundęwiosenną został wy-pożyczony z Ruchu Cho-rzów. Wychowanek Polonii 

Bytom zagrał w 17 potycz-kach ligowych, w pięciu z nich zachowując czyste konto. Ostatni z tej „listy skazańców”, 22-letni po-mocnik Dawid Ciszewski, był zawodnikiem Pniów-ka w dwóch poprzednich sezonach. Wychowanek Gwiazdy Ruda Śląska w rozgrywkach 2023/24 16 razy wbiegł na boisko, natomiast w poprzednim 23 razy.
Optymistyczny 
prognostykPierwszym sparingpart-nerem drużyny z Pawłowic, którą w nadchodzących rozgrywkach będzie pro-wadził 52-letni Jarosław Zadylak, był występujący 

w IV lidze Ruch Radzion-ków. Mecz zakończył się efektownym zwycięstwem Pniówka 6:2. Sparing zo-stał rozegrany w formule tercji po 35 minut każda. Obaj trenerzy wykorzystali to spotkanie, by sprawdzić formę zawodników pierw-szego składu, ale także dać szansę nowym oraz testo-wanym piłkarzom. Sku-teczna gra w ofensywie (aż sześć goli) jest dla piłkarzy Pniówka bardzo dobrym prognostykiem na nadcho-dzące tygodnie pracy.Zespół trenera Zadyla-ka pierwsze przetarcie ma już za sobą, teraz w kolejce czekają Kuźnia Ustroń (so-bota, 12 lipca), Rekord Biel-sko-Biała (środa, 16 lipca), ROW 1964 Rybnik (sobota, 19 lipca) oraz Wisła Stru-mień (sobota, 26 lipca).
n Pniówek 74 Pawłowice - Ruch 
Radzionków 6:2 (2:1, 3:0, 1:1)
Gole: Baranskyi (7), Testowany 1 (10) 
Witkowski (18), Testowany 2 (20, 25), 
Testowany 3 (27),
PNIÓWEK (kadra): Hajduk, Szymura, 
Groborz, Musioł, Sobierajewicz, Wit-
kowski, Weis, Mucha, Zieliński, Baran-
skyi, Trąd, Piontek, Oleksy, Hornik i za-
wodnicy testowani. Trener Jarosław 
ZADYLAK.
W składzie „Cidrów” zagrało sześciu 
testowanych zawodników oraz trzech 
sprawdzanych młodzieżowców UKS-u 
Ruchu Radzionków.

Bogdan Nather

Z
espół z Cygańskiego Lasu do treningów powrócił w środę, 3 lipca. Piłkarze mie-li w nogach tydzień indywidualnych treningów. - Były dostosowane odpo-wiednio. Powiedziałbym, że wyjątkowo lekkie, jeśli chodzi o ten czas, w którym jesteśmy, ale każdy z nich się uśmiechnie - ironizuje Jakub Korba, trener przy-gotowania motoryczne-go. Trener Dariusz Rucki podkreśla, że odpoczynek to równie ważny moment przygotowań do nowego sezonu. - Wszyscy na ten czas zasłużyliśmy. To też jest potrzebne, gdy jest sukces i następuje „przeła-dowanie emocjonalne”. Po-trzebowaliśmy tego, by na-ładować akumulatory - mó-wi szkoleniowiec Rekordu. Przed zespołem ponad trzy tygodnie przygotowań do startu ligi. - To będzie okres odbudowania tego, co zbudowaliśmy w zimie. 

Planujemy ok. 10-12 moc-niejszych treningów, a po-tem szykowanie do startu i pierwszego meczu, z re-zerwami Śląska Wrocław - dodaje Rucki.Z drużyną latem po-żegnało się 13 piłkarzy, w tym m.in. doświadczony Tomasz Nowak oraz Mi-chał Bojdys i Mateusz Pań-kowski, a Szczepan Mucha wrócił do Piasta Gliwice. Dotychczas w ich miejsce pozyskano trzech zawod-ników. - Chcieliśmy trochę ograniczyć kadrę, bo było nas trochę za dużo i może te osoby - powiem brutal-nie - nie reprezentowały jakości, która nas intereso-wała. Będziemy mieli kadrę bardziej konkretną i mniej liczną - wyjaśnia szkole-niowiec i dodaje, że przy-dałoby się jeszcze jedno, dwa wzmocnienie. Dariusz Rucki w swoich oblicze-niach raczej nie uwzględ-nia bramkarza Wiktora Kaczorowskiego, który 

po okresie wypożyczenia z Hutnika Kraków stał się wolnym zawodnikiem, ale 24-latek podpisał roczną umowę z klubem. Potrzeba pozyskania jeszcze mak-symalnie dwóch zawod-ników nie uwzględnia też Jana Ciućki. Drugoligowiec sfinalizował transfer de-finitywny swojego 22-let-niego wychowanka, który w sezonie 2024/25 był wypożyczony z Górnika Za-brze i na boiskach drugiej ligi strzelił dziewięć goli. Rekord musiał sięgnąć do kieszeni i zapłacić klubo-wi ekstraklasy za Ciućkę, który podpisał dwuletni kontrakt. Według naszych ustaleń to kwota ok. 50 tys. zł, a Górnik ma też zagwa-rantowany procent od ko-lejnej transakcji.Na koniec pierwsze-go, skróconego tygodnia przygotowań, zespół roze-grał wewnętrzny sparing. Grano dwa razy 30 minut, a sztab trenerski przyglądał 

się w nim dwóm testowa-nym piłkarzom - to 19-let-ni obrońca Przemysław Karolak, który w minio-nym sezonie rozegrał trzy spotkania w Pogoni Gro-dzisk Mazowiecki i o trzy lata starszy Kamil Herman z Pniówka Pawłowice Ślą-skie, który występuje jako napastnik lub ofensywny pomocnik. Sparing wygrał zespół „żółtych” dla któ-

rych gole strzelali Jakub Ryś i Hubert Żyrek. - Nie będę wyciągał daleko idą-cych wniosków, bo w tym dniu bardziej zależało nam na tym, by „przepalić układ nerwowy” w warunkach zbliżonych do meczowych, wrócić na odpowiednie to-ry. Jeszcze mamy pracę do wykonania, ale kilka osób pokazało, że liga mogłaby się dla nich już zacząć. Mar-

twi kilka urazów, ale liczę, że to tylko kwestia kilku-dniowej absencji - mówi Dariusz Rucki. W środę Rekord rozegrał dodatko-wy sparing w Czechach, a rywalem będzie trzecio-ligowiec FC Hlucin. Trzy dni później drugoligowiec zmierzy się z grającym szczebel niżej LKS-em Go-czałkowice Zdrój.
(gru)

Drużyna trenera Jarosława Zadylaka w grze 

kontrolnej rozgromiła IV-ligowy Ruch Radzionków.
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Skuteczni testowani
Dwie firmy wyraziły chęć zakupu akcji piłkarskiego Zagłębia. Prezesem jednej z nich 

jest Marek Koźmiński, były reprezentant Polski, a potem m.in. wiceprezes PZPN.

Spłynęły oferty

Gra wewnętrzna zakończyła pierwszy tydzień 
przygotowań Rekordu Bielsko-Biała. 
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Było ich za dużo

Tomasza Nowaka nie zobaczymy już w barwach Rekordu.

Piłkarze Pniówka (w białych koszulkach) w sparingu 
z „Cidrami” zaimponowali skutecznością. 

Sport dfb67c00df
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W 
czwartek bardzo złe wieści miała dla Trójko-lorowych p.o. prezyden-ta miasta Ewa Weber, że krót-koterminowo samorząd nie może wesprzeć klubu. - Nie ma możliwości, żeby miasto w tej chwili w formie dotacji udzieli-ło klubowi wsparcia na pozio-mie dwóch milionów złotych. Środki budżetowe na dziś na to nie pozwalają. Jest koniecz-ne stworzenie kompleksowej strategii rozwoju sportu, usta-lenie celów sportowych dla tego klubu. Tak naprawdę klub ma prywatnego właściciela, który – krótko mówiąc – po-winien zapewnić finansowa-nie, bądź znaleźć sponsorów – przekazała pani prezydent, co tylko potwierdza naszą tezę zawartą na wstępie.Innych hiobowych wieści też nie brakuje. Górnicy zre-zygnowali z udziału w kwalifi-kacjach EHF European League – zastąpi ich piąty Chrobry Głogów. Następnie decyzją Ko-misarza Ligi nie uzyskali licen-cji na udział w rozgrywkach ORLEN Superligi w sezonie 2025/26 w związku z niespeł-

nieniem kryterium finansowe-go. W międzyczasie zaczęli od-chodzić najważniejsi, kluczowi dla drużyny zawodnicy. Z Gór-nikiem pożegnał się repre-zentant Ukrainy Taras Minot-

skyi, odszedł reprezentacyjny skrzydłowy Jakub Szyszko, a w czwartek po trzech sezo-nach spędzonych w Górniku, swoją przygodę z klubem za-kończył były bramkarz Piotr Wyszomirski, nie przedłużając wygasającego kontraktu. Od nowego sezonu będzie wy-stępował w barwach Energa MKS-u Kalisz.
(ZC)

Jak się udało panu 
wyrwać z Zabrza? Pre-

zes i właściciel Górnika 
Bogdan Kmiecik po swojej 

decyzji o rezygnacji z za-
angażowaniu finansowego 

w klub nie odbiera od was 
telefonów, drużyna nie wie, 
co z nią dalej będzie...- Ja też nie wiedziałem, co się dzieje, ale wtedy klub z Płoc-ka skontaktował się ze mną z ofertą przejścia i z Górni-kiem. Ja się zgodziłem, klu-by się dogadały, aczkolwiek w tych rozmowach nie bra-łem udziału. Z prezesem mia-łem jedynie krótką rozmowę o odejściu z Górnika.
Nie zdążył się pan pożegnać 
z kolegami z Zabrza...- Zobaczyłem się tylko z nie-którymi, ponieważ mój trans-fer błyskawicznie został prze-prowadzony. Może jeszcze kiedyś uda się powiedzieć już oficjalnie kolegom cześć.
Żal było opuszczać Zabrze, 
gdzie tworzyliście świetny 
kolektyw na boisku i poza 
nim?

- Druga część poprzednie-go sezonu tak nas scaliła i ukształtowała. Dobrze się ze sobą czuliśmy i nieźle to wszystko na parkiecie wyglą-dało. A co się wydarzyło się potem w klubie to już sprawy niezależne od nas. To trochę smutne, bo już jest lipiec, a chłopcy nadal nie wiedzą, co z nimi będzie i gdzie będą grać. No i co mogę więcej po-wiedzieć?
Po bardzo dobrym sezonie 
chyba nie był pan zaskoczo-
ny zainteresowaniem naj-
lepszej drużyny w kraju?- Czy ja wiem, czy to był mój bardzo dobry sezon? Przy-zwoity powiedziałbym. A czy się spodziewałem? Wcześniej były już jakieś zapytania i fajnie, że to się tak potoczy-ło. Cieszę się, że mogę stać się częścią najbardziej utytuło-wanego zespołu piłki ręcznej w Polsce. Dołączenie do OR-LEN Wisły Płock to nowe wy-zwanie, które przyjmuję z du-żym entuzjazmem. Wierzę, że wspólnie osiągniemy wiele kolejnych sukcesów

Przejście do Płocka to dla 
pana już nie tyle krok, ile 
skok w przód kariery.- Nawet nie zakładam innego scenariusza. Przeprowadzam się do Płocka z dziewczyną. Miesz-kanie szybko wynajmę. Wcho-dzę do nowej szatni i na pewno chwili będę potrzebował, by się w niej zintegrować. Mam na-dzieję, że szybko to nastąpi, bo jest to jednak szatnia „LigoMi-strzowska”. Spotkam w niej zna-komitych zawodników. Jednych z najlepszych na świecie. Liczę jednak na szybką adaptację, a wtedy będę się mógł skupić już tylko na treningach i grze.
W tym roku pana urlop jest 
dość specyficzny?- Mamy urlopy, ale teraz mam jakby okres przygotowawczy do okresu... przygotowawczego. Mam indywidualne plany dba-nia o formę, w tym szczegółowe rozpiski biegania. Korzystam również z siłowni, na pewno więc nie odpoczywam. 21 lipca zaczynam już wspólne treningi z drużynę. Muszę być do nich gotowy w stu procentach.

Rozmawiał Zbigniew Cieńciała

P
o dwóch latach spę-dzonych w Górniku Zabrze i 277 bramkach dla tego klubu w OR-LEN Superlidze oraz Lidze Europejskiej, 24-letni skrzydłowy - powoływany także do reprezentacji Pol-ski - podpisał z Orlen Wisłą kontrakt w formule 2+2. To oznacza, że w Niebiesko-biało-niebieskich barwach Szyszko występował będzie co naj-mniej do 2027 roku. - Jakub to młody, ale już doświadczony zawodnik, który sprawdził się zarówno w ORLEN Su-perlidze, jak i w europejskich pucharach - mówi Adam Wi-śniewski, dyrektor sportowy ORLEN Wisły Płock. - Potrze-bujemy jakościowych, pol-skich graczy, co wynika także z przepisów ligi, dlatego ten transfer ma dla nas duże zna-czenie. Kuba łączy energię, ambicję i boiskową dojrzałość i jestem pewien, że pokaże te wszystkie cechy w walce o na-sze wspólne cele.

Niełatwa decyzjaSzyszko w klubie z Ma-zowsza zastąpi Słoweńca Ti-

ma Cokana, który po rocznej przygodzie z Nafciarzami wraca do ojczyzny. Słoweński skrzydłowy reprezentował będzie barwy aktualnego mistrza Słowenii, RD Slovan. - To była niesamowita po-dróż pełna niezapomnianych wspomnień. Jestem dumny z tego, co razem osiągnęliśmy w ciągu roku. Jestem wdzięcz-ny, że mogłem być częścią klu-bu. Zawsze będę śledził losy klubu i życzę mu wielu suk-cesów. Dziękuję za wszystko! 

– żegnał się Tim Cokan, a dy-rektor Wiśniewski życząc Ti-mowi powodzenia w dalszej karierze dziękował za czas spędzony w Płocku. - Dzięku-jemy Timowi za jego profesjo-nalizm i wkład w sukcesy, któ-re osiągnęliśmy w minionym sezonie. Był ważną częścią ze-społu i dołożył swoją cegiełkę do zdobycia mistrzostwa Pol-ski, Superpucharu oraz awan-su do TOP 12 Ligi Mistrzów. Decyzja o rozwiązaniu kon-traktu z Timem zdecydowa-

nie nie była łatwa. Została podyktowana obowiązujący-mi przepisami dotyczącymi limitu polskich zawodników w ORLEN Superlidze. Mi-mo wcześniejszych rozmów o możliwości zniesienia tego wymogu, regulacja została podtrzymana, co znacząco wpływa na kształtowanie składu drużyny – nie ukry-wał Adam Wiśniewski, raz jeszcze wspominając o obo-wiązującym od kilku lat prze-pisie, czyli o konieczności gry dwóch Polaków w meczach Orlen Superligi, którego moc-nym przeciwnikiem jest także hiszpański szkoleniowiec mi-strzów Polski.
Różnica na korzyść 
Niemców- Jesteśmy polskim klu-bem, mistrzem Polski po raz drugi z rzędu, reprezentuje-my Polskę w Lidze Mistrzów. Zapewniam, że przepisy nie mają na to wpływu - podkre-ślał w rozmowie z portalem TVP Sport Xavier Sabate. - Fi-lozofia klubu jest jasna - je-śli potrzebujemy zawodnika, to najpierw rozglądamy się 

w Polsce. Polski zawodnik będzie dla nas zawsze pierw-szym wyborem. Dopiero jeśli w Polsce nie znajdziemy ta-kiego, który prezentuje okre-ślony poziom i spełnia wyma-gania sportowe, to szukamy w Europie. Jeśli porównamy Wisłę z Magdeburgiem, zwy-cięzcą ostatniej Ligi Mistrzów, to wyjdzie, że gra u nas tylu Polaków, co tam Niemców. W Wiśle czterech polskich zawodników regularnie gra-ło w Lidze Mistrzów, w Mag-deburgu było dokładnie tak samo. I to w rozgrywkach, gdzie takie regulacje nie wy-stępują. Jest jednak bardzo istotna różnica między Polską a Niemcami – w ostatnich mi-strzostwach świata reprezen-tacja Polski zajęła 25. miejsce, a Niemiec – 6.
Z roku na rok gorzejSzkoleniowiec Wisły zwró-cił uwagę, że przepisy, które wymagają gry co najmniej dwóch Polaków, obowiązu-ją u nas od sześciu sezonów. W sporcie to bardzo długi okres. Na tej podstawie mo-że już ocenić, że te przepisy 

nie działają. - Czy sprawiły, że polska piłka ręczna się roz-winęła? Nie. Czy sprawiły, że reprezentacja Polski zaczęła osiągać lepsze wyniki w MŚ czy ME? Nie. Najlepszy wynik w tym okresie polska kadra uzyskała w ME 2022, gdy za-jęła 12. miejsce. W pozosta-łych turniejach wyglądało to o wiele gorzej. Na przykład w MŚ 2023, których byliście współgospodarzem, Polska zajęła 15. miejsce. Rok póź-niej, w ME 2024, była 16. Z kolei na ostatnich MŚ – 25. Wychodzi na to, że z roku na rok jest coraz gorzej. Repre-zentacja Polski największe sukcesy osiągała w latach 2007-2016, gdy większość za-wodników grała w Bundesli-dze. I to w topowych klubach, gdzie odgrywali ważne role. Obecne przepisy hamują wy-jazd zawodników do zagra-nicznych klubów, a regulacje, które obowiązują w Polsce, zupełnie się nie sprawdziły. Nie przyniosły żadnych ko-rzyści. Uważam, że należy to zmienić tak szybko, jak to możliwe – zakończył Sabate.
Zbigniew Cieńciała

Rozmowa z Jakubem Szyszko, byłym już zawodnikiem Górnika Zabrze

Z najlepszymi 
na świecie

CZY WIESZ, ŻE...
n Piotr Wyszomirski pierwszy kontrakt podpisał w sezonie 2006/2007, do-
łączając do Azotów Puławy. W 2012 roku został zawodnikiem węgierskie-
go Csurgói KK, następnie występował w drużynie wicemistrza kraju – Pick 
Szeged. W 2016 roku przeniósł się do niemieckiego Lemgo, by po czterech 
latach wrócić na Węgry – do brązowego medalisty, Grundfos Tatabanya.
W reprezentacji Polski rozegrał blisko 150 spotkań. Na mistrzostwach 
świata w Katarze w 2015 roku wywalczył brązowy medal. Był uczestni-
kiem igrzysk olimpijskich w Rio de Janeiro. Z Górnikiem dwukrotnie zdobył 
brązowy medal ORLEN Superligi.

W Zabrzu znikają ostatnie kontury cienia nadziei 

na uratowanie Superligi dla Górnika. Wzrasta 

przeświadczenie, że zabrzański klub zniknie 

z handballowej mapy Polski. 
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Lawina hiobowych wieści

Jakub Szyszko dołączył do drużyny mistrzów Polski. Były już zawodnik Górnika Zabrze zastąpi Słoweńca 
Tima Cokana, który musiał opuścić Płock ze względu na przepisy... nakazujące grę Polaków w Superlidze.
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Polacy pierwszym wyborem, ale..

Jakub Szyszko zamienił Górnik na mistrza Polski.

„Wyszu” po trzech sezonach odchodzi z Zabrza.

Sport dfb67c00df



12 SIATKÓWKA Giełda transferowa

TAURON LIGA

N
ajgorętszy okres w transferach już za nami. Większość klubów skompleto-wała kadry na no-wy sezon. Ruch był spory. Nie obyło się bez głośnych odejść. Mocno ucierpiał mistrz Polski DevelopRes Rzeszów. Stracił cztery fi-lary, reprezentantki Polski. Agnieszka Korneluk i We-ronika Centka-Tietianiec wybrały kierunek turecki, Magdalena Jurczyk wyjeż-dża do USA, a Monika Fe-dusio grać będzie w Pana-thinaikosie Ateny. Odszedł też trener Stephane Antiga, który postanowił wrócić do pracy z siatkarzami i pod-pisał kontrakt z mistrzem Polski, Bogdanką LUK Lu-blin.  Nie oznacza to, że De-velopRes straci na jakości. Następczynie są klasowe. Bardzo ciekawym ruchem było zatrudnienie Tylor Bannister. Amerykańska atakująca, córka Kenne-tha Darnella Bannistera, znakomitego koszykarza klubów NBA, ma papiery, by być gwiazdą Tauron Ligi. Przez ostatnie czte-ry sezony występowała w Vasas Obuda Budapeszt i była jego pierwszoplano-wą postacią. W minionym sezonie w jego barwach w rozgrywkach Ligi Mi-strzyń zdobyła w sześciu meczach 131 pkt. Działa-czom z Rzeszowa udało się też podpisać umowy z reprezentantkami Polski, Julitą Piasecką i Dominiką Pierzchałą oraz Holandii, Laurą Jensen.Nowym szkoleniowcem będzie 48-letni Hiszpan Cesar Hernandez Gonza-lez. Drugi sezon prowadził francuski zespół Neptu-nes de Nantes VB (w ub. sezonie grała tam Marrit Jasper). Jest też od tego ro-ku trenerem reprezentacji Francji. Jego asystentką bę-dzie Serbka Jelena Blagoje-vić, która w DevelopResie grała w latach 2017-2023. Jej powrót do Rzeszowa oznacza, że skupi się tylko na trenerskiej pracy.Nie tylko DevelopRes stracił gwiazdy. W Tauron Lidze nie będą już wystę-powały: Julia Nowicka (wy-jazd do Brazylii), Zuzanna Górecka (Ilbank Ankara), Martyna Grajber-Nowa-kowska (Aydin Belediy-espor) i młoda Anna Fiedo-rowicz (wyjazd do USA).Kluby Tauron Ligi nie bo-ją się sięgać za to po uzdol-

nioną młodzież. Przykła-dem może świecić BKS Bo-stik ZGO Bielsko-Biała, któ-ry co roku wprowadza do ligi młode i zdolne zawod-niczki. W poprzednich la-tach były to m.in. Weronika Szlagowska, Karolina Druż-kowska, Wiktoria Szewczyk czy Martyna Borowczak. Tym razem szefowie biel-sko-bialskiego klubu się-gnęli po 19-letnią Martynę Podlaską oraz rok młodszą Marię Kaczmarzyk. Pod okiem Bartłomieja Piekar-czyka mają szansę być ob-jawieniem ekstraklasy. Na zaistnienie w seniorskiej siatkówce liczą też 18-latki Natalia Siuda (PGE Grot Bu-dowlani Łódź) i Maja Koput (Lotto Chemik Police).  
(mic)

DEVELOPRES RZESZÓW

Przychodzą: Oliwia Sieradzka (ITA Tools Stal Mielec), Taylor Denise Ban-nister (USA, Vasas Obuda Budapeszt/Węgry), Julita Piasecka (BKS Bostik ZGO Bielsko-Biała), Dominika Pierzchała (Lotto Chemik Police), Justyna Jankowska (Hospel Płomień Sosno-wiec), Laura Jansen (Ho-landia, Neptunes Nantes/Francja).
Odchodzą: trener Ste-phane Antiga (Bogdanka LUK Lublin), Karolina Fe-dorek (zakończyła karierę), Elizabeth Vicet (RC Can-nes/Francja), Sabrina Ma-chado (szuka klubu), Moni-ka Fedusio (Panathinaikos Ateny/Grecja), Bruna Ho-norio (PGE Grot Budowlani Łódź), Agnieszka Korneluk (Fenerbahce Stambuł/Tur-

cja), Weronika Centka-Tie-tianiec (Kuzeyboru SK/Turcja), Magdalena Jurczyk (wyjazd do USA).
W kręgu zainteresowa-

nia: trener Cesar Hernan-dez Gonzalez (Hiszpania), Swietłana Dorsman (Ukra-ina, Metalkas Pałac Byd-goszcz), Laura Heyrman (Belgia, Vero Volley Medio-lan/Włochy).
ŁKS COMMERCECON ŁÓDŹ

Przychodzą: - 
Odchodzą: trener Zbi-gniew Bartman, Lana Scuka (Papara Goztepe/Turcja), Maria Stenzel (przerwa w karierze), Weronika Gier-szewska (Lotto Chemik Po-lice), Regiane Bidias (SESC RJ Rio de Janeiro/Brazylia), Zuzanna Górecka (Ilbank Ankara/Turcja), Natalia Dróżdż (szuka klubu).
W kręgu zaintereso-

wania: Anna Pawłowska (#VolleyWrocław).
PGE GROT BUDOWLANI ŁÓDŹ

Przychodzą: Joanna Pa-cak (BKS Bostik ZGO Biel-sko-Biała), Nadia Siuda (SMS PZPS Szczyrk), Bruna Honorio (DevelopRes Rze-szów), Maja Storck (Szwaj-caria, CDA Volley Talmas-sons/Włochy), Paulina Maj-kowska (Beziers/Francja), Rodica Buterez (Rumunia, CSA Voluntari/Rumunia).
Odchodzą: Jelena Bla-gojević, Dominika Sobol-ska-Tarasowa (obie za-kończyły karierę), Kinga Różyńska (Metalkas Pałac Bydgoszcz), Terry Enwe-onwu (Proton Saratowsk/Rosja), Weronika Sobiczew-

ska (ITA Tools Stal Mielec), Afero Manyang, Ewelina Wilińska, Małgorzata Lisiak (szukają klubów).
W kręgu zainteresowa-

nia: -

BKS BOSTIK ZGO BIELSKO-BIAŁA

Przychodzą: - Adriana Adamek (Uni Opole), Aga-ta Michalewicz (MAV Elore Foxconn/Węgry), Martyna Podlaska (BAS Białystok), Klaudia Nowakowska (Dar-to Bevo Roeselare/Belgia), Reka Szedmak (Węgry, Di-namo Bukareszt/Rumu-nia), Kristiine Miilen (Esto-nia, Moya Radomka).
Odchodzą: Giulia An-gelina, Marharyta Geiko (obie szukają klubów), Zofia Brzoza (wypożycze-nie), Joanna Pacak (PGE Grot Budowlani Łódź), Ju-lita Piasecka (DevelopRes Rzeszów), Kinga Drabek (zawiesiła karierę), Julia Nowicka (liga brazylijska), Magdalena Janiuk (zakoń-czyła karierę).
W kręgu zaintereso-

wania: Maria Kaczmarzyk (SMS PZPS Szczyrk).
MOYA RADOMKA

Przychodzą: Julie Len-gweiler (Szwajcaria, Dresd-ner SC/Niemcy), Brigitta Petrenko (Węgry, VC Kanti Schaffhausen/Szwajcaria), Wiktoria Szumera (Energa MKS Kalisz), Agata Plaga (LOS Nowy Dwór Mazo-wiecki), Oleksandra Mol-chanowa (Ukraina, VK Bu-kowynka/Ukraina).
Odchodzą: Kamila Wit-kowska (zakończyła karie-rę), Aleksandra Stachowicz 

(Sokół&Hagric Mogilno), Zuzanna Maciejewicz (wy-jazd do USA), Kristiine Mii-len (BKS Bostik ZGO Biel-sko-Biała), Laura Milos, Mil-ka Stijepić, Victoria Mayer (szukają klubów). 
W kręgu zainteresowa-

nia: -

METALKAS PAŁAC BYDOSZCZ

Przychodzą: Marta Pol (Energa MKS Kalisz), Elena Baka (Grecja/PAOK Saloni-ki/Grecja), Victoria Foucher (Francja, Ranieri Interna-tional Soverato/Włochy).
Odchodzą: Swietłana Dorsman (DevelopRes Rze-szów?), Wiktoria Paszule-wicz, Natalia Sidor, Koleta Łyszkiewicz, Paola Marti-nez Vela (szukają klubów), Ksenia Kurerowa (Klub Volleyball Dinamo Tirana/Albania).  
W kręgu zainteresowa-

nia: Kinga Różyńska (obie PGE Grot Budowlani Łódź).
ITA TOOLS STAL MIELEC

Przychodzą: Anna Bą-czyńska (#VolleyWrocław), Magdalena Ociepa (Lotto Chemik Police), Julia Mazur (Energa MKS Kalisz), We-ronika Sobiczewska (PGE Grot Budowlani Łódź), Na-tasha Calkins (Kanada, Fa-tum Nyiregyhaza/Węgry), Julia Bińczycka, Marta Pa-muła (obie Uni Opole).
Odchodzą: Zuzanna Kuligowska, Agata Milew-ska  (szukają klubów), Klaudia Łyduch (Uni Opo-le), Emilia Pinczewska (Mu-cha), Adriana Priante, (obie Sokół&Hagric Mogilno), Oliwia Sieradzka (Develo-pRes Rzeszów).
W kręgu zainteresowa-

nia: -

LOTTO CHEMIK POLICE

Przychodzą: Weronika Gierszewska (ŁKS Commer-cecon Łódź), Wiktoria Przy-było (Sokół&Hagric Mogil-no), Maja Koput (SMS PZPS Szczyrk).
Odchodzą: Dominika Pierzchała (DevelopRes Rzeszów), Martyna Graj-ber-Nowakowska (Aydin Buyuksehir Belediyespor/Turcja), Magdalena Ocie-pa (ITA Tools Stal Mielec), Wiktoria Łomanczuk (GS Panionios/Grecja), Anna Fedorowicz (Georgia Tech Yellow Jackets/USA), Ewa Kwiatkowska, Elena Baić (szukają klubów).
W kręgu zainteresowa-

nia: Natalia Dróżdż (ŁKS Commercecon Łódź).
UNI OPOLE

Przychodzą: trener Bartłomiej Dąbrowski 

(#VolleyWrocław), Klaudia Łydusz (ITA Tools Stal Mie-lec), Margaret Speaks (USA, ASP Thetis/Grecja), Iga Kę-pa, Wirginia Mulka  (obie Energetyk Poznań).
Odchodzą: trener Nicola Vettori (szuka klubu), Ad-riana Adamek (BKS Bostik ZGO Bielsko-Biała), Julia Bińczycka, Marta Pamuła (obie ITA Tools Stal Mielec), Guewe Diouf (AEK Ateny/Grecja), Piper Matsumoto (szuka klubu), Aleksandra Cygan (Sokół&Hagric Mo-gilno).
W kręgu zainteresowa-

nia: Judyta Gawlak (#Vol-leyWrocław), Gabriela Ma-karowska-Kulej (Energa MKS Kalisz).
#VOLLEYWROCŁAW

Przychodzą: - 
Odchodzą: Anna Bą-czyńska (ITA Tools Stal Mielec), trener Bartłomiej Dąbrowski (Uni Opole), Ju-dyta Gawlak (UNI Opole?), Wiktoria Kowalska, Kinga Stronias (obie Sokół&Ha-gric Mogilno), Adrianna Szady, Aleksandra Gancarz (zakończyły karierę), Anna Lewandowska, Anna Paw-łowska (szukają klubów), Emilia Solarewicz (NTSK PANS Komunalnik Nysa).
W kręgu zainteresowa-

nia: Natalia Dróżdż (ŁKS Commercecon Łódź).
SOKÓŁ&HAGNIC MOGILNO

Przychodzą: Kinga Stro-nias, Wiktoria Kowalska (obie #VolleyWrocław), Aleksandra Stachowicz (Moya Radomka), Emilia Pinczewska (Mucha), Ad-riana Priante (obie ITA To-ols Stal Mielec), Aleksandra Cygan (Uni Opole), Maria Tsitsigianni (Grecja, IMD Concorezzo/Wlochy), Wik-toria Nowak (Santokva Oło-muniec/Czechy), Natalia Pajdak (EnergaMKS Kalisz).
Odchodzą: Zuzanna Efi-mienko-Młotkowska, Julita Rafałko, Sandra Barambas (wszystkie zakończyły ka-rierę), Wiktoria Przyby-ło (Lotto Chemik Police), Ivana Jeremić, Jewgienia Chober, Aleksandra Szcze-pańska, Maria Mazenko (szukają klubów), Natalia Gajewska (DH Volley Baku/Azerbejdżan).
W kręgu zainteresowa-

nia –

ECO HARPOON LOS NOWY 
DWÓR MAZOWIECKI (BENIAMINEK)

Przychodzą: -
Odchodzą: Agata Plaga (Moya Radomka), Emila Kaczmarzyk i Julia Sobalska (szukają klubów).
W kręgu zainteresowa-

nia: -

Na rynku transferowym sporo się działo. Liga straciła wiele 
gwiazd, ale były też ciekawe ruchy w drugą stronę. 
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Młodzież zamiast gwiazd

Kibice chętnie fotografowali się z Zuzanną Górecką, doceniając i jej kunszt sportowy, 
i urodę. 
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n Polki nie zatrzymują się 
w mistrzostwach świata 

U-19, które rozgrywane są 
w Chorwacji i Serbii.  Po zwy-

cięstwie w grupie, tym razem 
w 1/8 fi nału bez problemów 

pokonały Tajlandię. Było to już 
ich szóste zwycięstwo i pozo-

stają niepokonane w zawodach.
Mecz wielkiej historii nie miał. 
Biało-czerwone dominowały od 
pierwszej akcji. Świetnie pre-
zentowała się Natasza Ornoch. 

Nie tylko trzymała przyjęcie, 
ale też była zabójczo skutecz-
na w ataku. Swoimi zbiciami 
rozbijała blok i defensywę Ta-
jek. Zdobyła aż 13 punktów, co 
w trzysetowym spotkaniu jest 
bardzo dobrym rezultatem. Wy-
różniły się też Liliana Wójcik (9 
pkt) oraz Maja Koput (7 pkt).
W ćwierćfi nale Polki zmierzą 
się z Japonią, która w 1/8 fi nału 
wyeliminowała Tajwan, wygry-
wając 3:1. Mecz w piątek.

WYNIKI 1/8 FINAŁU

n Polska – Tajlandia 3:0 (25:17, 
25:20, 25:23)
POLSKA: Siuda (2), Ornoch (13), Ko-
put (7), Pinderska (5), Wójcik (9), Kacz-
marzyk (6), Gucwa (libero) oraz Szew-
czyk, Koprowska (7), Dorywalska (4). 
Trener Marcin ORLIK.
W ćwierćfi nałach zagrają: Chiny 
– Turcja, Japonia – POLSKA, Bułgaria 
– Brazylia i USA – Włochy.  

(mic)

KROK OD STREFY MEDALOWEJ

n W rozgrywanych w Al-
banii i Kosowie mistrzo-

stwach Europy U-16 Polki 
pokonały Litwę 3:0 (25:16, 

25:22, 25;11) i zapewniły so-
bie awans do półfi nału. Naj-

więcej punktów dla naszej 
drużyny zdobyła Aleksandra 

Wyka (15). Wyróżniły się też 
Gabriela Jakubowska (7 pkt) 
oraz Klaudia Bladocha i Elż-
bieta Czerwonka (po 6 pkt).
Polki po rozegraniu sześciu 

kolejek – bilans pięć wygra-
nych i jedna porażka – zajmu-
ją drugie miejsce w grupie I. 
Z kompletem punktów pro-
wadzą Włochy. Do zakończe-
nia fazy grupowej Polkom po-
został do rozegrania jeszcze 
tylko jedno spotkanie, z Ukra-
iną (w czwartek, godz. 15.00).
Do półfi nałów awansują po 
dwie najlepsze ekipy z dwóch 
grup. W grupie II na czele są 
Czechy i Turcja. (mic)

BĘDZIE PODIUM?
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LIGA NARODÓW KOBIET

P
o dwutygodniowej przerwie zespoły wróciły do gry. Po-lki na rozpoczęcie 
ostatniej serii gier w japońskiej Chibie zmie-rzyły się z Koreą Połu-dniową. Wydawały się być 100-procentowymi fawo-rytkami. Wygrały wcześniej siedem z ośmiu dotychcza-sowych meczów i są w czu-bie tabeli. Koreanki z kolei kolejny sezon dołują i de-speracko walczą o uniknię-cie spadku z elity.Spotkanie tymczasem rozpoczęło się sensacyjnie. Nasze zawodniczki pre-zentowały się fatalnie. Źle przyjmowały zagrywkę, a do tego popełniały kurio-zalne błędy. Nawet atakują-ca Magdalena Stysiak, któ-ra wielokrotnie ratowała skórę naszemu zespołowi, nie była sobą. Brakowało jej mocy i dynamiki. Trener Biało-czerwonych, Stefano Lavarini, widząc niemoc swoich podopiecznych, bły-skawicznie zdecydował się na zmiany. Jeszcze w pierw-szej odsłonie zdjął z parkie-tu bezproduktywne Stysiak oraz Weronikę Centkę-Tie-tianiec, zastępując je odpo-wiednio Malwiną Smarzek i Aleksandrą Gryką. Zmiany przyniosły pożądany sku-tek. Gra Polek wreszcie na-brała tempa i rytmu. Zanim jednak rezerwowe w pełni pokazały swoje możliwości, Polki pierwszy set przegra-ły. Koreanki bowiem szyb-ko uzyskały kilka punktów przewagi i potem ją skrzęt-nie pilnowały, wykorzystu-jąc każdy błąd naszej eki-py. Najwięcej problemów Polkom sprawiała Saenwoo Lee, która z premedytacją obijała ręce naszych bloku-jących. Azjatki zaimpono-wały też grą w defensywie, ale to akurat nie było zasko-czeniem, bo słyną z obrony.Od drugiej partii inicja-tywa należała już do Bia-

ło-czerwonych. Smarzek kończyła każdy atak. Na wyższy poziom wskoczyły też Martyna Łukasik oraz Julita Piasecka. Ta druga wciąż nie najdokładniej przyjmowała zagrywkę, lecz nadrabiała w ataku. Uaktywnił się też blok Polek, zwłaszcza w wy-konaniu Gryki. I wreszcie Aleksandra Szczygłowska. Nasza libero postanowiła pokazać, że w defensywie jest równie dobra, a może nawet i lepsza od Kore-anek. I wyszło jej to wy-bornie. Podbiła mnóstwo trudnych piłek, dając szan-sę koleżankom do zdobycia punktu.
Lavarini przez dwa sety mógł w spokoju obserwo-wać wydarzenia na parkie-cie. Powodów do zdener-wowania nie miał. Czasami coś podpowiedział, skrzy-wił się po nie najlepszym zagraniu jednej z pod-

opiecznych, ale mecz prze-biegał pod pełną kontrolą Polek. W czwartej odsłonie coś jednak znowu się zacię-ło w ich postawie. Rywalki narzuciły rytm meczu. Od-skoczyły na trzy „oczka" (17:14). Lavarini poprosił o czas, a potem nastąpiła jedna z najdłuższych wy-mian, którą skutecznym z atakiem z drugiej linii za-kończyła Łukasik. To była przełomowa akcja. Polki odzyskały pewność siebie, ale do końca musiały wal-czyć o punkty. Koreanki miały dwie piłki setowe, w tym jedną w górze. Se-onwoo nie trafiła jednak w boisko. Mecz skutecz-nym blokiem zakończyła Piasecka.Czwartek będzie dnie przerwy dla Biało-czerwo-nych, aw piątek zmierzą się z Brazylią (początek, godz. 12.20).
(mic)

WYNIKI

Grupa VII (Apeldoorn/Holandia)
n Czechy – Serbia 1:3 (25:22, 
22:25, 26:28, 18:25)
n Włochy – Belgia 3:0 (25;19, 
25:15, 25:18)
n Holandia – Turcja 0:3 (19:25, 
16:25, 21;25)

Grupa VIII (Arlington/USA)
n Niemcy – Kanada 3:2 (24:26, 
25:20, 23:25, 25:23, 15:13)

Grupa IX (Chiba/Japonia)
n Korea Płd. – Polska 1:3 (18;25, 
19:25, 14:25, 26:28)
KOREA: Dain (1), Sohwi (13), Dahyeon 
(13), Seonwoo (21), Seoyoung (6), Hoy-
oung (6), Dahye (libero) oraz Sarang, 
Jiyun (2), Yunju. Trener Fernando Ja-
vier MORALES LOPEZ.
POLSKA: Wenerska (1), Piasecka (15), 
Centka-Tietianiec, Stysiak (4), Łukasik 
(21), Jurczyk (5), Szczygłowska (libero) 
oraz Smarzek (20), Gryka (9), Grabka, 
Łysiak. Trener Stefano LAVARINI.

Przebieg meczu
I: 10:8, 15:11, 20:16, 25:18.

II: 5:10, 10:15, 14:20, 19:25.
III: 6:10, 6:15, 11:20, 14:25.
IV: 10:8, 15:13, 19:20, 24:25, 26:28.
Bohaterka – Malwina SMARZEK.

n Bułgaria – Brazylia 1:3 (21:25, 
29:27, 10;25, 19:25)
n Francja – Japonia 0:3 (23:25, 
16:25, 19:25)

1.Włochy 9 9/0 25 27:5

2. POLSKA 9 8/1 24 26:9

3. Brazylia 9 8/1 23 24:8

4. Turcja 9 8/1 22 25:8

5. Japonia 9 7/2 21 24:8

6. Niemcy 9 5/4 16 21:18

7. Chiny 8 5/3 15 18:13

8. USA 8 4/4 11 15:16

9. Czechy 9 4/5 10 15:19

10. Dominikana 8 4/4 9 13:18

11. Francja 9 3/6 10 15:21

12. Holandia 9 3/6 10 13:21

13. Bułgaria 9 3/6 9 15:23

14. Belgia 9 3/6 8 11:22

15. Kanada 9 2/7 7 13:25

16. Serbia 9 1/8 8 15:25

17. Tajlandia 8 1/7 5 8:22

18. Korea 9 1/8 4 9:26

Polki starcie z Koreą Płd. zaczęły od przegrania pierwszego seta. 

Potem się przebudziły, ale kłopotów nie uniknęły. 
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Wstrząs na początek
PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY

BRĄZ POLEK
n Małgorzata Karbownik 
i Adrianna Kapała zdoby-
ły w egipskiej Aleksan-
drii brązowy medal mi-
strzostw świata sztafet 
w pięcioboju nowocze-
snym. Kamil Kasperczak 
i Maciej Klimek zajęli pią-
te miejsce.
Polki przegrały tylko z re-
prezentantkami gospo-
darzy Malak Ismail i Fa-
ridą Khalil oraz Węgier-
kami Kingą Dulai i Blan-
ką Guzi. Wśród mężczyzn 
triumfowali Francuzi Leo 
Bories i Mathis Rochat, 
srebrny medal zdoby-
li Czesi Marek Grycz i Ma-
tej Lukes, a brązowy Egip-
cjanie Moutaz Mohamed 
i Omar Wael.

n Kobiety: 1. Malak Ismail, 
Farida Khalil (Egipt) 1314 pkt, 2. 
Kinga Dulai, Blanka Guzi (Wę-
gry) 1286, 3. Małgorzata Kar-
bownik, Adrianna Kapała 1273.

n Mężczyźni: 1. Leo Bories, 
Mathis Rochat (Francja) 1488, 
2. Marek Grycz, Matej Lukes 
(Czechy) 1486, 3. Moutaz Moha-
med, Omar Wael (Egipt) 1445... 
5. Kamil Kasperczak, Maciej 
Klimek 1416.

RUGBY 7

TRENER WYRZUCONY
n Janusz Urbanowicz 
przestał pełnić obowiąz-
ki trenera reprezenta-
cji Polski kobiet rugby 7 
– poinformowała krajowa 
federacja. 59-letni szko-
leniowiec prowadził ka-
drę od października 2015 
roku. Niebawem ma zo-
stać ogłoszony konkurs 
na nowego trenera druży-
ny narodowej.
Urbanowicz, były piłkarz 
Stoczniowca Gdańsk oraz 
rugbista Lechii Gdańsk 
(jego syn Maciej występo-
wał w reprezentacji Pol-
ski w hokeju na lodzie), 
prowadził z sukcesa-
mi drużynę narodową od 
października 2015 roku.
Pod jego wodzą biało
-czerwone wywalczy-
ły mistrzostwo Europy 
w 2022 roku, rok później 
były drugie w Igrzyskach 
Europejskich, a w czerw-
cu zajęły drugą pozycję 
w czempionacie Starego 
Kontynentu. Polki regu-
larnie uczestniczyły tak-
że w międzynarodowych 
turniejach cyklu World 
Rugby Sevens Series.
Prezes PZR Jarosław 
Prasal podkreślił, że za-
rząd, kierując się odpo-
wiedzialnością za przy-
szłość reprezentacji, 
po nieudanym turnieju 
World Rugby HSBC Se-
vens Challenger w Krako-
wie, już w kwietniu pod-
jął decyzję o zakończe-
niu współpracy z obec-
nym sztabem po mi-
strzostwach Europy 
w Chorwacji i Niemczech.

Rozgrywająca Katarzyna Wenerska musiała się sporo nabiegać. 
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KOSZYKÓWKA 14

DWA KONTRAKTY 
MISTRZÓW
n Legia Warszawa kom-

pletuje polską rotację. 
W składzie mistrzów Polski 

pojawiło się właśnie dwóch 
rodzimych zawodników. 

Dwuletnią umowę podpisał 
23-letni skrzydłowy Wojciech 
Tomaszewski, który od 2022 
roku związany był z Twardy-
mi Piernikami Toruń. Ostat-
ni sezon skończył przedwcze-
śnie - w marcu w meczu z An-
wilem doznał kontuzji stawu 
kolanowego. Tomaszewski 
w cv ma występy w mło-
dzieżowych reprezenta-
cjach Polski do lat 16, 18 oraz 
20, w 2019 roku zdobył m.in. 
srebrny medal dywizji B na 
mistrzostwach Europy do lat 
18. Trzyletni kontrakt podpi-
sał z kolei 17-letni Błażej Cza-
pla, reprezentant Polski U-18. 
Zawodnik gra na pozycjach 
rozgrywającego oraz rzuca-
jącego obrońcy. W ostatnim 
sezonie reprezentował mło-
dzieżowe zespoły Legii oraz 
drugoligowy SMS PZKosz 
Władysławowo

KANADYJCZYK 
W OSTROWIE
n Mająca spore kłopoty orga-
nizacyjne i fi nansowe u schył-
ku poprzedniego sezonu Stal 
Ostrów Wielkopolski zaczyna 
kompletować skład na nowe 
rozgrywki. Kontrakt z klu-
bem podpisał Luka Sakota. 
To Kanadyjczyk z chorwacki-
mi korzeniami. 24-latek był 
młodzieżowym reprezentan-
tem Kanady, w ostatnim se-
zonie najpierw grał w Finlan-
dii (w Pyrinto Tampere zdo-
bywał średnio 18 punktów, 
3,4 zbiórki i 2,9 asysty), potem 
przeprowadził się do Włoch - 
grał w drużynie Givova Scafa-
ti (4 mecze, średnio 3,5 punk-
tu i 1,5 zbiórki). To pierwszy za-
graniczny transfer Stalówki, 
wcześniej klub ogłosił prze-
dłużenie umowy ze swoim 
wychowankiem skrzydłowym 
Jackiem Ruteckim.

ANWIL KOMPLETUJE SZTAB
n Anwil ma nowego trenera 
(Grzegorz Kożan) i robi zmia-
ny w sztabie szkoleniowym. 
Pożegnano trenera przygoto-
wania motorycznego Huber-
ta Śledzińskiego oraz fi zjote-
rapeutę Wojciecha Krawcza-
ka. Za przygotowanie fi zycz-
ne będzie odpowiadał Łukasz 
Orzechowski, który w sezo-
nie 2018/2019 pracował w Po-
lpharmie Starogard Gdań-
ski, a od 2020 roku w niemiec-
kim MBC SYNTAINICS. Po 
raz pierwszy w historii Anwi-
lu stanowisko fi zjoterapeu-
ty będzie pełnić kobieta - Mar-
ta Adamczak, która w po-
przednim sezonie pracowała 
w MKS-ie Dąbrowa Górnicza, 
natomiast wcześniej w AZS-ie 
AWF-ie Mickiewicz Romus 
Katowice. Klub z Włocławka 
wciąż ma wakat na stanowi-
sku drugiego asystenta tre-
nera. rozmowy w tej sprawie 
trwają.

(p)

POD TABLICAMI

Jak pan ocenia występ 
naszych koszykarek 

na ostatnich mistrzo-
stwach świata 3x3 

w Mongolii? Polki były 
tam bardzo blisko pierw-

szego w historii medalu.- Bardzo cieszymy się z tego występu. Napraw-dę niewiele zabrakło, by dziewczyny zagrały w fi-nale mistrzostw świata! To była kwestia wybronienia jednego rzutu albo jednej dodatkowej akcji w ataku. No ale taka jest koszyków-ka 3x3 - czasami wygrywa się o włos, a czasami o włos można przegrać. Generalnie jestem bardzo zadowolony z tego występu. Pokona-nie w drabince turniejowej mistrzyń olimpijskich Nie-mek oraz bardzo silnej re-prezentacji Francji zrobiło duże wrażenie w Europie, a także w całym świecie koszykówki 3x3. Mongoł-ki z kolei były bardzo sil-ne, bo przypomnijmy, że wyeliminowały wcześniej Amerykanki. W związku z tym przegraliśmy z bar-dzo silnym przeciwnikiem. Dziewczyny w Ułan Bator zaprezentowały się z bar-dzo dobrej strony, pokazały, że są reprezentacją, z którą w świecie trzeba się liczyć.
Na początku września 
w Kopenhadze odbędzie się 
FIBA 3x3 Europe Cup, czyli 
mistrzostwa Europy. Polki 
kwalifikację zdobyły na po-
czątku czerwca na turnieju 
w Rumunii. O co powalczy-
my w Danii?- To na pewno będzie trud-ny turniej. Jesteśmy czwartą drużyną świata, ale w Ko-penhadze pojawi się wiele zespołów, które nie grały w Mongolii i o zwycięstwa wcale łatwo nie będzie. Che-

mia, która jest w naszej ka-drze między dziewczynami, to dobry prognostyk przed tą imprezą.
Czy ta kadra, która otarła 
się o medale w Mongolii, to 
docelowy skład, jaki zoba-
czymy za rok w Warszawie, 
gdy będziemy gospoda-
rzem turnieju mistrzostw 
świata?- Tak mi się wydaje. Z tre-nerką Edytą Koryzną ma-my ustalone, że to jest pe-wien etap przed turniejem w Warszawie. Pani Koryzna od co najmniej pół roku pra-cuje nad pewną koncepcją przygotowań do MŚ w War-szawie i ten projekt poprzez etapy takie jak Ułan Bator czy Kopenhaga, ma spore szanse na powodzenie. Pra-cę pani trener oceniam bar-dzo dobrze, już w ubiegłym roku niewiele zabrakło do 

kwalifikacji olimpijskiej - dopiero dogrywka w Hong-kongu (17:18 z Azerkami) przesądziła o tym, że nie było nas na turnieju olimpij-skim w Paryżu.
A co z kadrą mężczyzn? 
Błyszczeli w turnieju 
olimpijskim, ale obecny 
sezon już tak różowo nie 
wygląda...- Szkoda, bo wygrali ze Szwajcarami na turnieju w Bukareszcie, którzy po-tem świetnie zagrali na mi-strzostwach świata w Mon-golii, byli tam w czwórce. Ponadto nieszczęsna prze-grana z Węgrami, gdyby nie to, chłopaków zobaczyliby-śmy również w Kopenha-dze.Mimo to mamy ustalony plan z trenerem Piotrem Renkielem i myślę, że będzie chciał zrealizować te zało-

żenia i w Warszawie kadra wypadnie dużo lepiej.
Polska w przyszłym roku 
będzie organizatorem 
mistrzostw świata w ba-
skecie 3x3. W naszym kraju 
rywalizowało kilka miast, 
wybrano Warszawę.- Biły się o tę imprezę 3-4 miasta. Ostatecznie War-szawa przedstawiła naj-lepsze warunki. W central-nej części stolicy, tuż pod Pałacem Kultury, szykuje się naprawdę wspaniałe wydarzenie. Ukłony dla władz Warszawy. Cieszę się, że wśród takich miast jak Amsterdam, Wiedeń, Singapur czy Antwerpia, które wcześniej organizo-wały turniej MŚ, znalazła się Warszawa. Spodzie-wam się wielkiego święta koszykówki, wielkiego święta street artu.

Jak udało się przekonać 
władze FIBA, by Polska 
otrzymała tą imprezę?- Na pewno nie było to ła-twe. Trzeba było wykonać dużą pracę dyplomatyczną, ale chyba nie zawiedliśmy. To jest zresztą też kolejne potwierdzenie tego, że FIBA ufa nam jako organizatorom dużych imprez.
Jakie jest podejście związ-
ku do koszykówki 3x3?- Cały czas mocno wspiera-my, rozwijamy. Świetnie nam się rozwija projekt wakacyj-nych turniejów, imprez z cy-klu Quest, mistrzostw Polski seniorskich. Przypomnijmy, że w pierwszy weekend sierpnia tradycyjnie finał mistrzostw Polski na Rynku w Katowicach. To powin-na być świetna przygrywka przed EuroBasketem.

Rozmawiał Piotr Płatek
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EUROLIGA

D
użo ciekawego w okre-
sie między rozgrywkami 
dzieje się w najlepszej 

lidze Starego Kontynentu. 
Andreas Zagklis, sekretarz 
generalny FIBA przyznał wła-
śnie, że Euroliga jest stroną 
w rozmowach o utworzeniu 
ligi NBA Europe.
Dotychczas mówiło się głów-
nie o negocjacjach NBA 
z FIBA, teraz okazuje się, że 
rozmowy są toczone w trój-
kącie.
- Siedzimy przy stole w trój-
kę FIBA, EuroLeague, NBA 
— i to jest nasze zadanie: spro-
wadzić wszystkich do stołu - 
powiedział Zagklis dla porta-
lu BasketNews.com - Kiedy 
to się skończy, nie mogę po-
wiedzieć, ponieważ wciąż je-

steśmy w trakcie. Ale atmos-
fera jest odpowiednia do pro-
fesjonalnego dialogu, potem 
wypracujemy kolejne kroki 
w tym procesie. Na razie jest 
za wcześnie, by ogłaszać osta-
teczne decyzje - dodał.
Kluby tymczasem szykują 
składy na kolejny sezon. Real 
Madryt po niezbyt udanym se-
zonie (brak kwalifi kacji do Fi-
nal Four) zdecydował się na 
rozstanie z trenerem Chusem 
Mateo. Ten ostatni miał nadal 
ważny kontrakt, doprowadził 
zespół do tytułu mistrzowskie-
go w rozgrywkach krajowych 
(2025, 2024), był też mistrzem 
Euroligi (2023). Zastąpił go Ser-
gio Scariolo, legenda koszy-
kówki w Hiszpanii, trener ka-
dry. Pod jego wodzą Hiszpanie 
zostali także mistrzami świata 
w 2019 roku, zdobyli też srebr-

ne medale olimpijskie (2012). 
Scariolo zakończy pracę z ka-
drą podczas sierpniowo-wrze-
śniowego EuroBasketu.
Z Królewskimi rozstał się wła-
śnie Bośniak Dzanan Musa, 
który spędził w Madrycie trzy 
ostatnie lata. "Real Madryt 
pragnie wyrazić mu wdzięcz-
ność za postawę i zaanga-
żowanie, jakie demonstro-
wał w trakcie trzech sezo-
nów, w trakcie których bro-
nił naszych barw, zdobywając 
sześć tytułów: Puchar Euro-
py, dwa mistrzostwa Hiszpa-
nii, Puchar Króla oraz dwa Su-
perpuchary Hiszpanii. Na po-
ziomie indywidualnym Musa 
był wybrany MVP Finałów Ligi 
Endesa w sezonie 2023/24. 
Real Madryt życzy zawodniko-
wi i jego rodzinie wszystkiego 
najlepszego na nowym etapie 

życia” - tak klub z Madrytu po-
żegnał Musę w mediach spo-
łecznościowych.
Okazało się, że Bośniaka sku-
sili szejkowie; niemal natych-
miast po zakończeniu kon-
traktu podpisał umowę z be-
niaminkiem Euroligi - Dubai 
BC. - Przyłączenie się do klu-
bu z Dubaju to wielka szan-
sa. Jestem gotowy, by napi-
sać nowy rozdział tej histo-
rii, wspierając rozwijającą 
się nową kulturę koszyków-
ki, próbując zbudować coś na-
prawdę historycznego - po-
wiedział Musa zaraz po podpi-
saniu kontraktu.
Uwagę amerykańskich i euro-
pejskich mediów przyciąga też 
Jonas Valanciunas. W ramach 
wymiany między Sacramento 
Kings i Denver Nuggets litew-
ski olbrzym (211 centymetrów 

wzrostu) trafi ł do klubu Niko-
li Jokicia. Wydawało się, że to 
tylko ruch czasowy, a znaczą-
ce postacie koszykówki na Sta-
rym Kontynencie z przekona-
niem zapewniały, że Valan-
ciunas za moment będzie gra-
czem jednej z europejskich 
potęg. Valanciunas przyle-
ciał do Aten - celem były testy 
medyczne i ustalenie ostat-
nich szczegółów lukratywne-
go kontraktu z greckim gigan-
tem - Panathinaikosem. Umo-
wa ma obowiązywać trzy lata, 
kontrakt opiewa na 12 milio-
nów dolarów netto.
Tymczasem zza oceanu za-
częły dochodzić głosy, że 
Nuggets blokują pomysły Li-
twina i chcą go zatrzymać 
u siebie. Obecnie trwają nego-
cjacje między stronami, sytu-
acja stała się patowa. (pp)

Na celowniku Warszawa 2026
Rozmowa z Grzegorzem Bachańskim, prezesem Polskiego Związku Koszykówki

Z Madrytu do Dubaju Beniaminek z Dubaju szykuje się na podbój Euroligi. Na 

początek ściągnął gwiazdę z Realu Madryt

Dyplomacja PZKosz działa znakomicie - w tym roku organizujemy EuroBasket, a za rok w Warszawie odbędą się mi-
strzostwa świata w baskecie 3x3.

Sport dfb67c00df
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TAURON HOKEJ LIGA

A 
kiedy hokeiści Po-lonii Bytom będą 
grali w ekstralidze? - takim pytaniem był indagowany przez niżej podpisanego, na przestrzeni ostatnich trzech lat, dyrektor sek-cji, Sławomir Budziński. - Wszystko w swoim czasie, klimat jest sprzyjający, ale musimy stworzyć odpo-wiedni budżet – odpowia-dał z olimpijskim spokojem szef sekcji. W końcu dotar-ła do nas wiadomość, że władze klubu zamierzają wykupić „dziką kartę” do TAURON Hokej Ligi. I 24 kwietnia br. na konferencji prasowej prezydent miasta Mariusz Wołosz, w towa-rzystwie klubowych władz, zakomunikował, że hokejo-wy zespół wraca do rywa-lizacji na najwyższym po-ziomie. Po niespełna trzech miesiącach możemy stwier-dzić z całą pewności, że po sześciu latach nieobecności w elicie nastąpi powrót - i to powrót z przytupem! Optymizm uzasadniają dotychczasowe dokonania działaczy oraz sztabu tre-nerskiego. Ale po kolei...

Na miarę możliwościNa wspomnianej konfe-rencji w pierwszej kolejno-ści przedstawiono Andreja Gusowa jako pierwszego szkoleniowca, który jest gwarantem odpowied-niej jakości pracy. Ponadto 
w sztabie szkoleniowym znaleźli się trenerzy-asy-stenci: Sebastian Owczarek i Tomasz Kowalczyk od-powiedzialny za szkolenie bramkarzy; fizjoterapeuta 

oraz trener odpowiedzialny za przygotowanie moto-ryczne Jakub Mróz, kierow-nik drużyny i zarazem ser-wisant - Artur Wieczorek. - Będziemy tworzyć ka-drę na miarę swoich moż-liwości budżetowych. Znaj-dzie się w niej wielu mło-dych zawodników, którzy będą wspierani przez bar-dziej doświadczonych oraz obcokrajowców. Zapew-niam - nie chcemy być ha-mulcowymi tej ligi i zamie-rzamy odegrać w niej istot-ną rolę - zasygnalizował z optymizmem trener Gu-sow, który kilka dni wcze-śniej zdobył z reprezentacją do lat 18 awans w mistrzo-stwach świata Dywizji 1A.

Powiew świeżości...Ludzie zaangażowani w ten projekt ochoczo za-brali się do pracy i trzeba przyznać, że są tego wy-mierne efekty. Pewnie nie byłoby ich, gdyby nie bu-dżet, który - sądząc po ka-drze zespołu - nie jest ubo-gi. - Budżet jest na miarę naszych możliwości i w je-go ramach robiliśmy przy-miarki personalne - uśmie-cha się dyrektor Budziń-ski. - Rynek hokejowy jest opanowany przez agentów i właśnie od nich otrzymy-waliśmy propozycje kadro-we, my zaś przedstawiali-śmy warunki finansowe, na jakich możemy zatrudnić 

zawodników. I proszę mi wierzyć - nikt nie przyszedł do nas z „łapanki”. Wszyst-kie ruchy personalne były akceptowane przez trenera Gusowa, który dla większo-ści przybyłych jest gwaran-tem odpowiedniej jakości pracy. W sumie chcemy w tej lidze być powiewem świeżości, nie wykluczając niespodzianek.
Staranna budowaHokeiści rozpoczęli tre-ningi - jeszcze bez obcokra-jowców - w maju, a trwały one do 26 czerwca. Obec-nie wszyscy przebywają na urlopach. Zagraniczni zawodnicy pojawią się 1 sierpnia i wówczas ruszą 

przygotowania sezonu oraz do pierwszych meczów kontrolnych. Kadra skła-da się z 27 zawodników. W gronie trzech bramka-rzy niewątpliwie liderem jest reprezentant Ukrainy Bohdan Diaczenko, który odegrał jedną z wiodących ról podczas ostatnich mi-strzostw świata Dywizji 1A. Wśród obrońców zna-leźli się m.in. reprezentant kraju Kamil Górny (JKH GKS Jastrzębie), Ukraiń-cy Hlib Warwa i Jewgienij Kamieniew, a ponadto Da-wid Musiał. Wydaje się, że ten skład daje gwarancję odpowiedniej jakości tej formacji. A jeszcze wczoraj formacja defensywna Po-

lonii została uzupełniona o dziesiątego zawodnika - 25-letniego Fina Leevi Kar-jalainena (182 cm, 81 kg), który ostatni sezon spędził we francuskim klubie Les Aigles de Nice.Wśród nowych napastni-ków są m.in. trzej obcokra-jowcy: Fin Mir Lehtimäki (Kiruna IF), Kazach Andriej Bujalski - występował za oceanem w lidze uniwersy-teckiej, był też draftowany w NHL - dobrze nam znany Ukrainiec Pawło Padakin (ostatnio Norfolk Admirals) oraz Dominik Jarosz, Jakub Musioł i Michał Zając.- Kiedy już zawodnicy wyjdą na lód, przekonamy się, czy nasze wybory by-ły trafne - dodaje szef by-tomskiego hokeja. - Dodam tylko, że z kadrą będzie trenowało kilku utalento-wanych juniorów, którzy będą chcieli przekonać tre-nerów, że zasługują na de-biut w ekstralidze. Nie wy-kluczamy zmian w kadrze, gdyby ktoś się nie spraw-dził podczas przygotowań na lodzie. Z drugiej strony, projekt jest stworzony na lata, dlatego też działaliśmy niezwykle rozważnie.Sześć zespołów ma już zapewnioną licencję na występy w THL. A co z Po-lonią? - Musimy uzupełnić dokumenty, ale nic mi nie wiadomo, by była zagrożo-na – mówi na pożegnanie Budziński.Skoro są takie zapew-nienia, to tylko należy się cieszyć, że 6-krotny mistrz kraju, Polonia Bytom, po 6 latach wraca do rywaliza-cji na najwyższym szczeblu rozgrywek!
Włodzimierz Sowiński
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Powrót z przytupem
Chcemy być powiewem świeżości i sprawiać niespodzianki w zbliżającym się sezonie 
– zapowiada dyrektor sekcji hokejowej bytomskiej Polonii, Sławomir Budziński.

ŻUŻEL

P
owtórzy sukces?  Wik-tor Przyjemski z impe-tem rozpoczął marsz w stronę obrony tytułu mistrza świata junio-rów.  W piątek (4 lipca) rozpoczęły się najbardziej prestiżowe rozgrywki dla zawodników, którzy nie ukończyli jeszcze 21. roku życia. Chodzi o Speedway Grand Prix 2 (dawne in-dywidualne mistrzostwa świata juniorów). Pierwsza runda odbyła się w Malilli i padła łupem Wiktora Przy-

jemskiego.  20-letni wycho-wanek Polonii Bydgoszcz dominował w Szwecji od samego początku. Pewny udziału w wielkim finale był już po czwartej serii star-tów. Taki obrót sprawy nie zdekoncentrował jeźdźca Motoru Lublin i w kolejnym wyścigu do swojego dorob-ku dopisał kolejną „trójkę”. Tym samym z kompletem punktów bezpośrednio przedostał się do gonitwy nr 23, w której również nie dał najmniejszych szans oponentom. Prowadził od startu do mety i zasłuże-

nie zwyciężył.  Przyjemski w Szwecji pod pewnym względem dokonał histo-rycznego osiągnięcia. Rodo-wity bydgoszczanin wygrał turniej na stadionie Skrot-frag Arena, nie zaznając goryczy porażki w żadnym z biegów. Ten fakt najlepiej świadczy, w jak fantastycz-nej formie żużlowiec się znajduje i że zamierza bić się o swoje drugie w karie-rze złoto mistrzostw globu do lat 21.  Zresztą ubiegło-roczny cykl Grand Prix 2 również zainaugurował zawodami w Malilli, a ich 

triumfatorem był Przyjem-ski. Czyżby historia miała się powtórzyć na koniec sezonu 2025? Z pewnością nikt z polskich sympaty-ków sportu żużlowego nie miałby nic przeciwko temu. Nie zapominajmy jednak, że przed nami jeszcze dwie rundy całej serii:: w Rydze (1 sierpnia) oraz Vojens (12 września).   W walkę o naj-wyższe laury może włączyć się srebrny medalista z ze-szłego sezonu, Nazar Par-nicki. Ukrainiec co praw-da przegrał bój o trzecie miejsce w imprezie w Ma-

lilli w finałowym wyścigu z innym Polakiem, Kevinem Małkiewiczem, ale z pewno-ścią nie powiedział jeszcze ostatniego słowa. W koń-cu w roku 2024 to właśnie zawodnik Unii Leszno w pewnym momencie stał się głównym rywalem Przy-jemskiego w rywalizacji o złoto. Tak też może być tym razem, bo dyspozycja zawodnika z Ukrainy – jaką prezentuje na zapleczu PGE Ekstraligi – jest imponująca (czwarta średnia w zespole i trzynasta w całych zma-ganiach).  W każdym razie, 

jeżeli wszystko potoczy się po myśli Wiktora Przyjem-skiego i obroni wywalczony sprzed roku tytuł mistrza świata juniorów, będzie on w historii drugim polskim rajderem, który tego doko-nał. Wcześniej dwa złote krążki z rzedu zdobył Ma-teusz Cierniak (2022-23). Dodajmy, że pierwszym reprezentantem Biało-czer-wonych, który dwukrotnie świętował miano najlep-szego młodzieżowca na świecie, był Maksym Drabik (2017 i 2019).   
Norbert Giżyński

Powtórzy sukces?  Wiktor Przyjemski z impetem rozpoczął marsz w stronę 
obrony tytułu mistrza świata juniorów.

Kamil Górny, doświadczony reprezentant kraju, postanowił przenieść się z Jastrzębia do Bytomia.
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Zaledwie 14 miesięcy 
po urodzeniu córki Belli 
Szwajcarka wróciła 
niemal na tenisowy 
szczyt.

O
statnią mamą trium-
fującą w Wielkim Szle-
mie była Kim Clijsters. 

Belgijka urodziła w 2008 
roku, już rok później wygrała 
US Open, powtórzyła sukces 
w 2010 roku, a w 2011 zwycię-
żyła w Australian Open. Ale 
powrót do światowej czołów-
ki po macierzyństwie nie jest 
łatwy, o czym przekonało się 

wiele tenisistek w ostatnim 
czasie.
- Trudno jest opuścić cykl, aby 
założyć rodzinę. Jest tak wie-
le kobiet, które chcą to zrobić, 
gdy czują, że ich zegar bio-
logiczny tyka, ale które mó-
wią sobie, że grają w tenisa od 
20 lat lub dłużej, ciężko pra-
cowały, aby osiągnąć ten po-
ziom i rywalizować w Wiel-
kich Szlemach — podkreślała 
42-letnia dziś Clijsters.
Belinda Bencic urodziła cór-
kę Bellę w kwietniu 2024, 
już pod koniec października 
wróciła do rywalizacji w cy-
klu WTA. Była nr 4 rankin-
gu w styczniowym Austra-
lian Open dotarła do 1/8 fi na-

łu, a w lutym wygrała turniej 
WTA 500 w Abu Zabi. Teraz 
28-letnia Szwajcarka wyko-
nała kolejny krok - po niemal 
6 latach znów zagra w półfi -
nale Wielkiego Szlema (po US 
Open 2019).
- Jestem bardzo dumna. 
Przez całą karierę rzadko to 
sobie powtarzałam, ale po 
urodzeniu Belli powtarzam to 
sobie każdego dnia. Cieszymy 
się życiem w trasie, podróżu-
jąc z nią. To piękne, że mogli-
śmy tworzyć te chwile razem. 
To bonus – jestem po prostu 
szczęśliwa, że   mogę znowu 
grać - mówiła wyraźnie wzru-
szona Bencic po ćwierćfi nało-
wym zwycięstwie z Mirrą An-

driejewą.
Kilka dekad przed Clijsters 
Australijka Margaret Court 
zdobyła trzy tytuły wielkosz-
lemowe po urodzeniu dziec-
ka, a jej rodaczka Evonne Go-
olagong - dwa. Blisko ich osią-
gnięć była Amerykanka Se-
rena Williams, 23-krotna 
zwyciężczyni Wielkich Szle-
mów, która dotarła do fi na-
łów Wimbledonu i US Open 
w 2018 i 2019 roku po urodze-
niu pierwszej córki w 2017.
Spośród 128 zawodniczek 
w 1. rundzie tegorocznej edy-
cji Wimbledonu, dziewięć to 
matki. Wśród nich m.in. Bia-
łorusinka Wiktoria Azaren-
ka, która dotarła do fi nału 

US Open po urodzeniu syna, 
oraz Ukrainka Elina Swito-
lina, trzykrotna ćwierćfi na-
listka i półfi nalistka wiel-
koszlemowa po narodzinach 
córki.
Bencic podkreśliła, że jej po-
dejście do tenisa zmieniło się 
po urodzeniu dziecka. Trenu-
je mniej, ale czuje się bardziej 
produktywna, ponieważ ma... 
mniej czasu. To jej się opłaci-
ło - zeszły rok zakończyła na 
489. miejscu w rankingu WTA, 
a do Wimbledonu przystępo-
wała jako 35. zawodniczka ze-
stawienia. Docierając do pół-
fi nału zapewniła sobie awans 
do Top 20. Jeśli wygra zma-
gania na kortach All England 

Lawn Tennis and Croquet 
Club, ma szansę na skok na-
wet na 12. miejsce.
- Mam do niej ogromny sza-
cunek. Mogę sobie tylko wy-
obrazić, jak trudno jest wró-
cić po ciąży. Trenowałyśmy 
na pierwszym turnieju w tym 
roku, na United Cup. Wyda-
wała się gotowa i potrzebo-
wała tylko czasu, aby złapać 
rytm. Na pewno ma predys-
pozycje, by dobrze grać na 
trawie. Nigdy nie wątpiłam, 
że da radę wrócić po ciąży. 
Wygląda na to, że jest w do-
brym humorze i gra dobrze 
- powiedziała w środę Iga 
Świątek.

(t, PAP)
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T
akiej radości po meczu w wykona-niu 24-letniej Polki, która spędziła 125 tygodni na czele ran-kingu, jeszcze chyba w tym sezonie nie widzieliśmy. To jednak zrozumiałe - pięcio-krotna mistrzyni Wielkiego Szlema w swoim szóstym występie na All England Club w końcu znalazła się w najlepszej czwórce. - Jestem naprawdę super szczęśliwa i super dumna z siebie - mówiła zaraz po ćwierćfinałowym meczu z 19. na świecie Ludmiłą Samsonową.Rozstawiona z nume-rem 8 Iga Świątek ma ku temu nieliche powody. Potrzebowała godziny i 49 minut, aby pokonać debiutującą w wielkoszle-mowym ćwierćfinale o 2,5 roku starszą Rosjankę 6:2, 7:5. Była faworytką, wy-konała zadanie i prowadzi w bilansie z mieszkającą we Włoszech Samsonową 5-0. Dotychczas jej najlepszym wynikiem w Londynie był ćwierćfinał w 2023 roku.

Spasowały z „nową” 
IgąAle w tym roku zaszła w podopiecznej Wima Fis-sette’a wyraźna przemiana na kortach trawiastych. Po roku bez jakiegokolwiek finału w rozgrywkach wła-śnie na zielonym dywanie walczyła o tytuł w Bad Homburg. Od środy skom-pletowała już 8 zwycięstw w sezonie na tej najszybszej nawierzchni, jak nigdy do-tąd.W londyńskim turnieju w 5 spotkaniach Iga straci-ła tylko seta - w 2. rundzie 

z przyjaciółką z czasów juniorskich, gdy wygrywa-ła Wimbledon dziewcząt (2018) - Caty McNally. Po-lina Kudiermietowa, Da-nielle Collins i Clara Tauson boleśnie przekonały się, co znaczy „nowa Iga” na tra-wie. Żadna z nich praktycz-nie nie podjęła rękawicy i w pierwszym secie to sa-mo można było powiedzieć o Samsonowej.Co prawda już w pierw-szym gemie Świątek musia-ła bronić break-pointa, ale przez resztę pierwszego seta była nie do zatrzyma-nia. Czwarta w rankingu tenisistka miała idealny bilans punktów 10 na 10 z pierwszego serwisu, gdy „debiutantka” w ćwierćfi-nale popełniła aż 18 niewy-muszonych błędów.
Atak rozpaczyŚwiątek metodycznie gromadziła gemy, wygra-ła 7 z nich z rzędu. Po 6:2 w pierwszym secie, w dru-gim było 3:0, a potem 4:2 i 40:0 - tylko pięć punktów dzieliło ją od zwycięstwa. Wtedy jednak Samsonowa rzuciła się do ataku niemal w ostatniej chwili, zyskując przewagę dzięki potężnym uderzeniom z głębi kortu. Rosjanka odwróciła losy 7. gema od 0:40, odrobiła straty przy własnym ser-wisie i nagle druga partia przerodziła się w prawdzi-wą bitwę. Kilka doskona-łych zagrań Rosjanki wy-musiło błędy Polki. Przy stanie 5:5 Świątek musia-ła wygrzebać się od stanu 0:30, aby utrzymać pro-wadzenie - udało jej się to dzięki kilku potężnym for-hendom.

Czuje gęsią skórkęW kolejnym gemie raszy-nianka w końcu wywalczy-ła podwójną piłkę meczo-wą - pierwszą Samsonowa obroniła, ale przy drugiej precyzyjny forhendowy re-turn przypieczętował zwy-cięstwo Polki.- Czuję, że świetnie radzę sobie z nauką gry na trawie. To pierwszy raz, kiedy czu-ję się bardziej komfortowo. Czuję, że ten proces ma ja-kąś logikę. Mimo że jestem w trakcie turnieju, już do-stałam gęsiej skórki po tym zwycięstwie. Naprawdę lu-bię tutaj grać w tym roku i mam nadzieję, że potrwa to tak długo, jak to możliwe - powiedziała Świątek.To trzeci wielkoszlemo-wy półfinał Świątek w obec-nym sezonie. W Australian Open przegrała z Madison 

Keys, choć miała piłkę me-czową, w Rolandzie Gar-rosie wygrała seta z Aryną Sabalenką, ale w trzecim poległa 0:6. Do trzech razy sztuka?
Rywalka nieoczywistaSzanse wydają się spore, bo z drogi do półfinału od początku rywalizacji „usu-nęły się” czującej się coraz pewniej Świątek wysoko rozstawione Coco Gauff (nr 2), Jessica Pegula (3.), broniąca tytułu Barbora Krejcikova czy mistrzyni z 2022 roku Jelena Rybaki-na, a w środę w ćwierćfi-nale turniejowa „siódemka” Mirra Andriejewa. Niespo-dziewanie rywalką Igi o fi-nał będzie nierozstawiona Belinda Bencic, która po-konała 18-letnią Rosjankę po dwóch tie-breakach. 

Szwajcarka również po raz pierwszy zagra w półfinale w Londynie, w najlepszej czwórce Wielkiego Szlema wystąpiła dotąd raz - w US Open 2019. Nigdy nie grała w finale.Wcześniej grały ze sobą cztery razy, a Świątek ma na koncie trzy triumfy. Ich ostatnia konfrontacja miała miejsce w 1/8 finału Wim-bledonu 2023. Po zaciętym boju Świątek pokonała o cztery lata starszą rywal-kę 6:7 (4-7), 7:6 (7-2), 6:3. Bencic była górą jedynie w 1/8 finału US Open 2021.Mecz rozpocznie się na korcie centralnym po za-kończeniu pierwszego pół-finału, w którym od 14.30 li-derka rankingu Aryna Saba-lenka zagra z Amerykanką Amandą Anisimovą (nr 13).
Pierwsza od lat 13...?Wygrana Bencic z An-driejewą miała też korzyst-ny efekt uboczny dla Świą-tek - Polka utrzyma co naj-mniej 4. miejsce w rankingu WTA po Wimbledonie. Jeśli zdobędzie tytuł w Londy-nie, wówczas przesunie się na 3. lokatę, ma też pewną 2. pozycję w zestawieniu WTA Race, w którym liczą się tylko wyniki z tego roku, a 8 najlepszych tenisistek w nim w listopadzie wystą-pi w WTA Finals w Rijadzie.Na razie jednak najważ-niejsze, że Świątek jest pierwszą Polką, która do-tarła do półfinału Wimble-donu od czasów Agnieszki Radwańskiej w 2015 roku. I staje przed wielką szansą, by zostać pierwszą polską finalistką - po krakowiance - od lat 13…

Tomasz Mucha
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Urosła na tej trawie
Po 10 latach znów mamy Polkę w półfinale Wimbledonu! Iga Świątek wygrała z Ludmiłą Samsonową i po raz 
pierwszy w Londynie jest w najlepszej czwórce. O finał już w czwartek zmierzy się z nierozstawioną Belindą Bencic.

4
IGA ŚWIĄTEK 

została czwartą ak-
tywną tenisistką, któ-

ra dotarła do półfi nałów 
wszystkich czterech tur-
niejów Wielkiego Szle-
ma, dołączając do trzech 
innych zawodniczek, 
które były numerem 1 
na świecie: Białorusinki 
Aryny Sabalenki, Biało-
rusinki Wiktorii Azaren-
ki i Czeszki Karoliny Pli-
skovej.

3/3
ŚWIĄTEK 
i Sabalenka są pierw-
szym duetem, który do-
tarł do półfi nałów każde-
go z trzech pierwszych tur-
niejów wielkoszlemowych 
wśród kobiet w jednym se-
zonie od czasu Belgijek Ju-
stine Henin i Kim Clijsters 
w 2006 roku.

Belinda Bencic idzie w ślady tenisowych mam

Nareszcie! Takiej radości Polki nie oglądaliśmy od po-
nad roku. 

WIMBLEDON WYNIKI

Ćwierćfi nały kobiet
Świątek (Polska, 8) - Sam-
sonowa (Rosja, 19) 6:2, 7:5; 
Bencic (Szwajcaria) - An-
driejewa (Rosja, 7) 7:6 (7-3), 
7:6 (7-2)

Pary półfi nałowe: Saba-
lenka (Białoruś, 1) - Anisi-
mova (USA, 13), Świątek - 
Bencic.

Ćwierćfi nały mężczyzn
Sinner (Włochy, 1) - Shelton 
(USA, 10) 7:6 (7-2), 6:4, 6:4; 
Djoković (Serbia, 6) - Cobol-
li (Włochy, 22) 6:7 (6-8), 6:2, 
7:5, 6:4

Pary półfi nałowe: Fritz 
(USA, 5) - Alcaraz (Hisz-
pania, 2), Sinner - Djo-
ković
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M
oże nie jest całko-witym zbiegiem okoliczności, że raptowna popra-wa Igi Świątek na Wimbledonie zbiegła się z życiowym występem Ka-mila Majchrzaka na kortach All England Club. Świado-mie czy nie, wydaje się, że raszynianka wzięła przykład z rodaka i jego niezwykłej miłości do tenisa na trawie.Przez pierwszy tydzień Wimbledonu Kamil był jakby odtrutką dla Igi. Gdy ona stała na płycie kortu centralnego i krzyczała do swojej ekipy na trybunie, on imponował spokojem, gdy awansował do ostatniej „16” w meczach na mniejszych kortach.W drugiej rundzie nie można było uniknąć zamar-twiania się o umysłowy stan Igi. Jej trener przygotowania fizycznego Maciej Ryszczuk zmuszony był zbiegnąć z miejsc siedzących tuż przy samym korcie aby przepro-wadzić z tenisistką pilną roz-mowę. Czuło się, że wszyst-kie jej występy w każdej chwili mogłyby przerodzić się w psychodramat.

Jak się po tym 
pozbierać?Było to zrozumiałe po poprzednim roku, gdy sama przyznała, że płakała przez sześć tygodni z powodu „tylko” brązowego medalu na igrzyskach olimpijskich w Paryżu. Były też rozpacz z powodu miesięcznego zawieszenia za wykrocze-nie dopingowe, a także przedwczesne zamknięcie turnieju w Warszawie orga-nizowanego przez ojca czy sprzeczka na korcie w In-dian Wells na wiosnę.Wtedy, po nieporozumie-niu z jednym z dzieci poda-jących piłki, Świątek narze-kała, że ciągle oskarżana jest o ekstremalne okazywanie emocji - albo zbyt dużo, albo zbyt mało. Uważała, że było niemożliwe w jej wypadku uniknąć krytyki, co ją przy-gnębiało. A tymczasem wy-niki przez dłuższy czas nie były zadowalające.Przykry czas osiągnął kul-minacyjny punkt w półfinale na kortach Roland Garrosa i porażce z Aryną Sabalenką w ostatnim secie 0:6, trwa-jącym zaledwie 22 minuty, kończącym fenomenalną liczbę 26 wygranych z rzę-du we francuskim Wielkim 

Szlemie. Jak się po tym po-zbierać?
Znalazła swoje nogiOkazuje się, że stosun-kowo szybko i dobrze. Do-stosowanie się do kortów trawiastych na Wimbledo-nie nie było całkiem łatwe w pierwszym tygodniu 14-dniowego turnieju, jak zwykle dla Igi, ale od środko-wego weekendu - jak w an-gielskim powiedzonku „she found her feet” - znalazła swoje nogi.To znaczy nie tylko, że po-ruszała się lepiej na tej nie-łatwej nawierzchni do gry w tenisa, lecz wydawała się ogólnie bardziej dostosowa-na do tych wyjątkowych wa-runków. Ona sama uważa, ze zawdzięcza to po prostu spę-dzeniu większej ilości czasu na takich kortach, zaczyna-jąc od treningu na Majorce w poprzednim miesiącu.Awans do finału w roze-granym przed Wimbledo-nem turnieju w Bad Hom-burg i teraz dotarcie do dru-giego tygodnia rozgrywek na kortach klubu All England dało Polce sporo meczów, żeby w końcu poczuć się lepiej w wykonywaniu tego trudnego zadania tenisowe-go, z którym nigdy nie szło jej łatwo.
Fissette 
już wiedział, jakPomaga też nowy trener, Wim Fissette. Martwiono się na początku, że Świątek będzie musiała przyjmować 

wskazówki kierowanie po angielsku zamiast w języku polskim jak za jego poprzed-ników, Piotra Sierzputow-skiego i Tomasza Wiktorow-skiego. Tego rodzaju obawy nie wyglądają na uzasadnio-ne.W pierwszym Wimble-donie w trakcie ich współ-pracy już jest najlepiej 

w karierze, bo Iga awanso-wała właśnie do półfinału. A Fissette ma już za sobą znaczne osiągnięcie w tym mitycznym miejscu, bo do-prowadził Angielkę Johannę Kontę do jej najlepszego wy-niku w karierze - półfinału w 2017 roku. Została wów-czas pierwszą Brytyjką od 1978 roku, która dotarła do najlepszej czwórki Wimble-donu. Co więcej, Konta mia-ła trochę cech wspólnych ze Świątek.Obydwie przyznawały się do niepewności w graniu na trawie i obydwie posiadają charaktery czułe i skłonne do okazywania emocji. Fis-sette pomógł Koncie dać so-bie z tym radę - i ona okazuje 

mu swą wdzięczność, chwa-ląc jego umiejętność głębo-kiej analizy tenisa, a także wykorzystania danych staty-stycznych oraz prostą i wy-raźną komunikację.
Inspiracja od Carlosa 
i NovakaIga dodatkowo przyznaje się do oglądania meczów pa-

ru szczególnych tenisistów podczas tego Wimbledonu. Była skupiona wyjątkowo mocno na grze Carlosa Al-caraza i Novaka Djokovicia. Jest to całkiem zrozumia-le, gdyż ta dwójka zdobyła ostatnie 6 tytułów w mę-skim singlu w All England Club. Najpierw Serb zdobył cztery z rzędu, a teraz po dwa sięgnął Hiszpan - po-konując dwukrotnie w fina-le „Djoko”. Z przyjemnością ogląda się ich na Wimble-donie, więc Świątek nie jest tu wyjątkiem, ale może ona więcej niż większość innych wyciąga z tego wartościowe wnioski i uczy się, co jest po-trzebne, aby na londyńskiej trawie zwyciężać.

Tylko że zmiany w posta-wie Igi w ciągu tych dwóch tygodni, jak się wydaje, nie są pochodną wpatrywania się w Djokovicia czy Alca-raza, a raczej dzieją się pod wpływem innego tenisi-sty - Kamila Majchrzaka. W wieku 29 lat Polak stał się dobrym przykładem dla wszystkich innych za-wodników w Wimbledo-nie.Kamil wygrał mecz w trzeciej rundzie z Arthu-rem Rinderknechem, naj-lepszym tenisem w swoim życiu, na korcie numer 12, w najdalszym rogu kom-pleksu, prawdziwie „pod płotem”. Przypomniało to, że Iga też potrafi grać znakomicie na trawie. Bo to właśnie na tym samym korcie zagrała swój najlep-szy mecz na Wimbledonie - pokonała Irine-Camelię Begu 6:1, 6:0 w 2021 roku, także w trzeciej rundzie, właśnie na „dwunastce”. Pozostaje on statystycznie najbardziej dominującym występem Świątek w tym turnieju. Od tamtego cza-su podobną kontrolę w jej pojedynkach wimbledoń-skich widać było tylko mo-mentami.
Zaplątana w pajęczynęWówczas, zaraz po Begu, zmierzyła się z Ons Jabeur, która zaplątała Świątek swym tenisem na trawie tak idealnie jak pająk łapie mu-chę w pajęczynie - i Polka nie pozbierała się z tego aż do 

minionych dni, już z bardziej pozytywnym podejściem.Przez długi czas Iga po-wtarzała, że nie umie grać na trawie, że nie czuje się na niej wygodnie. Znikło to po wyznaniu Kamila o jego miłości do Wimbledonu, o oczekiwaniu na sezon na trawie, o umiejętności dostosowania jego gry do tych kortów. Skupił się na tym, jak trawa mu pomogła w serwisie i z płaskimi ude-rzeniami z bekhendu.Jeszcze w zeszłym tygo-dniu istniała ogromna róż-nica w poglądach między Kamilem i Igą. Od czasu jego wyczynu na korcie numer 12 coś zmieniło się w jej tenisie na Wimbledonie. Próbowała wytłumaczyć to Anglikom jako nowe poczucie, że piłka „słucha się” jej, czyli robi to, co tenisistka zamierza, ude-rzejąc rakietą.Po angielsku słowo „słu-chać” ma związek tylko z tym, co przechodzi przez uszy i nie wyznacza sku-tecznego wykonania czegoś w sposób, który chciało się stosować - jak w języku pol-skim. Miejscowi kibice byli zdziwieni, że Iga patrzy na piłki jak na stworzenia ży-jące, które posiadają słuch i rozumieją to, co ona do nich mówi…
Jak nie stracić radościPodobnie jak nie spo-tkali się wcześniej z kon-sumpcją truskawek z ma-karonem (i jogurtem), po-pularnej potrawy w diecie Igi. Doznali szoku, gdy to publicznie ogłosiła, pod-czas gdy owoce tradycyjnie łączone z tym turniejem podawane są wyłącznie ze śmietaną i cukrem. A może ta dieta jest sekretem od-nowy Igi?Można jednak sądzić, że robiła to już poprzednio i jedyną zmianą w 2025 roku - w stosunku do prze-szłości - był przykład Ka-mila. To, jak pokazał, że można przeżyć wszystkie trudności i nie stracić ra-dości w życiu. Iga też teraz znów się uśmiecha - i dzię-ki temu raptownie odnala-zła wyższy poziom tenisa, albowiem oczywiście cie-szy ją też lepsza gra.Nawet zażartowała w wywiadzie na korcie, że jednym z głównych po-wodów przyjeżdżania na Wimbledon było „zabrać dla całej mojej ekipy i mnie piękne ręczniki turniejo-we”. Może w końcu prze-konała się, że stać ją na się-gnięcie po tytuł mistrzow-ski. Dzięki pomocy Kamila, świadomej czy nie.
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Kazimierz 

Mochlinski 

z Londynu

Kamil lekarstwem dla Igi
Bardzo dobra postawa jedynego polskiego tenisisty w tegorocznym Wimbledonie 
zainspirowała byłą liderkę rankingu do najlepszego występu w karierze.

Kamil wygrał mecz w trzeciej rundzie z 
Arthurem Rinderknechem, ze szczytowym 

tenisem swojego życia, na korcie numer 
12, w najdalszym rogu kompleksu, praw-

dziwie „pod płotem”. Przypomniało to, że 
Iga też potrafi grać znakomicie na trawie. 
Bo to właśnie na tym samym korcie zagrała 
swój najlepszy mecz na Wimbledonie.

Tenisista z Piotrkowa Trybunalskiego pokazał, że można przeżyć wszystkie trudności i nie stracić radości w życiu. 
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W
szystko ukła-dało się po mojej myśli, w i e d z i a ł e m , że wartościo-wy wynik oraz kwalifika-cja do mistrzostw świata w Tokio to tylko kwestia czasu. I ten moment na-stąpił. Belg Aaron Botter-man poprowadził bieg w szybkim tempie (400 m w 50,64 – przyp. red.) i kiedy objąłem prowa-dzenie, wiedziałem, że go nie oddam. Rekord życio-wy - 1.44,23 i kwalifika-cja na mistrzostwa wraz z drugim na mecie Filipem Ostrowskim (był gorszy o 0,02 sek.) na pewno cieszą. Ale ani ja, ani moi koledzy, biegający na tym dystansie, nie powiedzieli ostatniego słowa w tym sezonie. Przede mną kilka ważnych startów i posta-ram się „złamać” kolejną granicę 1.44,00, bo taki rezultat przybliży mnie do biegania z najlepszy-mi na świecie - tak roz-począł swoją opowieść Maciej Wyderka, student ostatniego roku katowic-kiej AWF, który w minioną sobotę podczas 3. Memo-riału Czesława Cybulskie-go w Poznaniu zaliczył najlepszy bieg na 800 m w karierze. Dodajmy, że jest to piąty rezultat na tym dystansie w historii naszej Królowej.

Żelazny planBy osiągnąć sukces w jakiejkolwiek dzie-dzinie życia, trzeba mieć niezłomny charakter oraz podążać cierpliwie do wyznaczonych celów. Te warunki spełnia śred-niodystansowiec rodem z Piekar Śląskich, który umiejętnie dzieli czas na treningi, zajęcia na uczel-ni oraz życie prywatne. Zdecydowanie, jak sam twierdzi, jest łatwiej uło-żyć plan dnia, tygodnia czy miesiąca, gdy studiu-je się na uczelni sporto-wej. Nikt wprawdzie nie stosuje taryfy ulgowej i trzeba wszystko zaliczać, ale można coś przełożyć i zdać w późniejszym ter-minie. Utalentowany bie-gacz niebawem skończy 23 lata (29 lipca) i ze stu-diami jest na finiszu. Jest on przykładem, że wszyst-ko da się tak ułożyć, by realizować obowiązki bez żadnego uszczerbku.- Jestem już w takim rytmie, że umiejętnie go-dzę treningi z innymi zaję-ciami – uśmiecha się nasz 

bohater. - To tylko kwestia odpowiedniej organiza-cji dnia. Mam codziennie treningi i zajęcia na uczel-ni, ale mimo to zawsze znajduję chwilę na wypo-czynek. Gdy jesteśmy na zgrupowaniach, najczę-ściej w Szklarskiej Porębie lub Spale, staram się nieco wcześniej wypełnić obo-wiązki na uczelni lub też szybko je nadrobić. Na ra-zie wszystko idzie zgodnie z planem i mam nadzieję, że tak będzie do końca. A jest on już niedaleko...
Krok po kroku...By osiągać sukcesy, nie tylko w sporcie, trzeba tra-fić na przewodnika, potra-fiącego poprowadzić przez meandry życia codzienne-go. Wyznaczy drogę i jed-nocześnie będzie chronił przed niebezpieczeństwa-mi, jakie czyhają na młode-go biegacza. I los pokiero-wał Maciejem tak, że trafił na właściwego fachowca.Janusz Szczyrk, trener lekkiej atletyki, osiem, dziewięć, a może i wię-cej lat biegał po szkołach w Piekarach Śl. i namawiał dzieci, by zainteresowali się bieganiem, a konkretnie zajęciami w MOS MKS By-tom. I tak się złączyły losy ucznia i trenera. Maciej po skończeniu podstawówki 

trafił do sportowego gim-nazjum w Bytomiu, a po-tem do Liceum im. K. Skoli-mowskiej.- Pierwsze zawody tro-chę zatarły się w mojej pamięci, ale jako młodzik biegałem w Bielsku-Białej i na pewno nie „złamałem” granicy 2 minut – wspo-mina z uśmiechem Ma-ciej. W kolejnych było już zdecydowanie lepiej, bo znacznie szybciej. Trener ma wizję mojego rozwoju i skrzętnie skonstruowa-ny plan, który kroku po kroku staramy się zreali-zować. Na razie nie mamy powodów do narzekania, a wręcz przeciwnie, sami jesteśmy zaskakiwani wy-nikami i osiągnięciami.Pewnie dlatego Macie-ja omijają poważniejsze kontuzje, bo oprócz tre-ningów specjalistycznych ma dodatkowe zajęcia z trenerem przygotowania motorycznego. Dwa lata temu pojawił się problem z nerwem kanałowym w stopie, co sprawiało, że stopa bolała. Fizjotera-peuta odpowiednimi za-biegami sprawił, że kon-tuzja ustąpiła. Owszem, pojawiają się tu i ówdzie drobne urazy, ale wynika-ją one z codziennych tre-ningów. Na szczęście nie są one dokuczliwe.

Skok w głębinęMaciej w 2023 roku, podczas mistrzostw Eu-ropy do lat 23 w Espoo, w biegu na 1500 m zajął 8. miejsce, nic więc nie za-powiadało, że niebawem znajdzie się w blasku fle-szy i odniesie znaczący sukces. 31. Letnia Uniwer-sjada w chińskim Cheng-du miała się odbyć dwa lata wcześniej, ale z powo-dów pandemicznych zo-stała przesunięta właśnie na 2023 rok. Biegacz kato-wickiego AZS AWF znalazł się w reprezentacji i ku zaskoczeniu wszystkich sięgnął po złoty medal na 800 m czasem 1.49,09.- Szczerze?! - Ten bieg był dla mnie jak sen. Tar-gały mną niesłychane emocje. Biegłem ile sił w nogach i trochę się ba-łem, że nie dam rady ry-walom na finiszu. Jednak trening z biegu na 1500 m zaowocował i w re-zultacie zdołałem utrzy-mać pierwsze miejsce. To był mój pierwszy medal, a niebawem w Niemczech (22-27 lipca – przyp. red.) będę bronił złota. To bę-dzie trudne zadanie, bo przecież już nie jestem bezimienny.Teraz Maciej jest już w zupełnie inny miejscu kariery. Biega zdecydo-

wanie szybciej, a ponadto skuteczniej pod względem taktycznym. Poprzedni rok - olimpijski - to krok milowy w karierze biega-cza z Piekar Śl. Najpierw wystartował w mistrzo-stwach Europy w Rzymie, gdzie w biegu na 1500 m zajął 17. miejsce. Zakwa-lifikował się również do ekipy olimpijskiej i to było również niezwykle ważne wydarzenie. Ostatecznie zajął odległe 38. miejsce (odpadł w repasażach), ale już sam fakt zapozna-nia się z olimpijską atmos-ferą był niezwykle waż-nym doświadczeniem.- Obie imprezy uświa-domiły mi, ile przede mną pracy i jaką muszę pokonać drogę, by pod-nieść swój poziom – moc-no akcentuje zawodnik. - Ustaliliśmy z trenerem priorytety - ten sezon był planowany pod kątem Uniwersjady, mistrzostw Polski w Bydgoszczy oraz mistrzostw świata. Te trzy imprezy są przede mną i w każdej w nich chciałbym odegrać ważne role. Oczywiście najtrud-niej będzie we wrześniu w Tokio, na mistrzo-stwach świata, bo prze-cież konkurencja będzie ogromna. Pocieszam się, że szybkie bieganie po re-kordy to domena renomo-wanych mityngów, zaś na mistrzostwach świata bie-ga się z myślą o podium. By dostać się do decydu-jącego biegu, trzeba zali-czyć wcześniej dwa biegi. To horrendalny wysiłek, ale jestem na niego przy-gotowany. W kolejnych sezonach będziemy sobie wytyczać nowe cele, ale też wszystkie mają mnie doprowadzić do igrzysk olimpijskich w Los Ange-les.
Rozterki biegaczaWiększość zawod-ników, biegających na dwóch dystansach, ma rozterki, który wybrać. I nie inaczej jest z naszym bohaterem.- Najlepiej dwa w jed-nym - śmieje się Maciej. - Ale tak na poważnie: ser-ce mi podpowiada 800 m, zaś rozum mówi - 1500 m. Najchętniej biegałbym oba, ale na tych najważ-niejszych zawodach nie da się ich połączyć ze względu na ilość biegów. 

Może na najbliższych mi-strzostwach Polski uda mi się wystartować na obu dystansach, choć nie wiem, jakie trener ma zdanie w tej sprawie. Te-raz – rzecz jasna – jestem bliżej krótszego dystan-su, bo jestem nie tylko wytrzymały, ale również szybki. Ten drugi element znacznie poprawiłem. Teraz w biegu na 800 m mogę sobie pozwolić na prowadzenie albo rozgry-wać go taktycznie. Czę-sto się podkreśla, że 800 m to taki przedłużony sprint z 400 m, bo pierw-sze okrążenie idzie się do spodu, a później myśli się tylko, by osiągnąć metę (śmiech). W kraju wy-tworzyła się spora konku-rencja i to nas wszystkich nakręca. Przypomnę tyl-ko, że w Poznaniu bliski uzyskania kwalifikacji był Patryk Sieradzki. Byłoby fajnie, gdyby w Tokio było trzech biegaczy z naszego kraju.Trener Szczyrk, jak już wspomnieliśmy, zwiększa stopniowo bodźce tre-ningowe. Byliśmy mocno zdziwieni, że jeszcze nie zaliczyli żadnego obozu klimatycznego w okre-sie przygotowawczym. Szklarska Poręba oraz Spała – to dwa wspomnia-ne przystanki, w których zatrzymuje się na razie ten duet. - Przy takich okazjach potarzam, co zawsze mówi trener: na wszystko przyjdzie czas. I nawet nie wypada mi po-dejmować dyskusji w tej kwestii - mówi Maciej.Rekord kraju na dystan-sie 800 m 1.43,22 Pawła Czapiewskiego ma już odpowiednią „brodę”, bo został ustanowiony 17 sierpnia 2001 r. z Zury-chu. Jednak dla ambitnego biegacza z Piekar Śl. naj-ważniejsze cele to ważne imprezy i zejście poniżej 1.44,00. Może te zamie-rzenia ziszczą się podczas wrześniowych mistrzostw świata w Tokio. A na razie przed Maciejem Wyderką w piątek bieg na 800 m w Dublinie, może w nie-dzielę Marsylii na 1500 m. A potem w zaciszu spal-skich lasów wykuwanie formy przed startem let-niej uniwersjady w Niem-czech.
Włodzimierz Sowiński

Przed Maciejem Wyderką, ambitnym biegaczem z Piekar 
Śląskich, „złamanie” granicy 1.44,00 na 800 m i ważne starty.   

F
o

t.
 M

ic
h

a
ł 

L
a

u
d

y/
P

re
ss

 F
o

cu
s

U wrót... szybkiego biegania 
Maciej WYDERKA 
ur. 29.07.2001 r. w Piekarach Śl; klub: AZS AWF Katowice; trener Janusz 
Szczyrk. Rekordy życiowe: 800 m (stadion) 1.44,23 (5.07.2025 Poznań); 
800 m (hala) 1.45,99 (4.02. 2025 Ostrawa); 1500 m 3.35,09 (28.05.2024 
Ostrawa); 1500 (hala) 3.37,57 (16.02.2025 Toruń). Sukcesy: mistrz Uni-
wersjady w Chengdu 2021 (odbyła się w 2023 ze względu na pande-
mię); mistrz Polski z Bydgoszczy 2024 na 1500; halowy mistrz Polski To-
ruń2025 na 800 m.

Maciej Wyderka ma za sobą udane biegi i rekordy, ale najważniejsze przed nim. 
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POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 10 LIPCA

{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP 3
17.25, 19.00, 21.50 Przegląd 
wydarzeń regionalnych

TVP SPORT
20.55 Piłka nożna: elim. 

Ligi Europy, Legia Warsza-

wa - FK Aktobe (na żywo), 

23.30 Sportowy wieczór 

POLSAT SPORT 1

8.15 Siatkówka: LN kobiet, 

Francja - Brazylia, 11.00 

Tenis: studio i półfi nały 

Wimbledonu, 20.15 Siat-

kówka: LN kobiet, Belgia - 

Holandia, 22.45 Tajlandia - 

Niemcy, 2.15 Dominikana - 

USA (na żywo)

POLSAT SPORT 2 
12.05 Siatkówka: LN ko-

biet, Korea Płd. - Japo-

nia, 14.00 Tenis: półfi nały 

Wimbledonu, 16.45 Siat-

kówka: LN kobiet, Włochy 

- Serbia (na żywo) 

POLSAT SPORT 

PREMIUM 1
11.00 Tenis: studio i pół-

fi nały Wimbledonu (na 

żywo) 

POLSAT SPORT 

PREMIUM 2
14.00 Tenis: półfi nały 

Wimbledonu (na żywo)

EUROSPORT 1
12.15 Kolarstwo: 6. etap 
Tour de France: Bayeux - 
Vire-Normandie (na żywo)

EUROSPORT 2
22.00 Golf: 1. runda ISCO 

Championship (na żywo)

CANAL+ SPORT 5
18.30 Żużel: Metalkas 2. 

Ekstraliga, Texom Stal 

Rzeszów - Autona Unia 

Tarnów (na żywo)

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmian w swo-
ich programach. Powody 
zmian mogą być również nie-
zależne. 

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Redaktor naczelny  
Andrzej GRYGIERCZYK
Redaktor wydania  Andrzej GRYGIERCZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Tel. 322587207
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba

T
rasa pierwszej 
z dwóch w tegorocz-nej Wielkiej Pętli, długiej, bo liczącej 33 km „czasówki”, za-czynała się i kończyła w po-łożonym niedaleko kanału 

La Manche normandzkim mieście Caen. Jej profil był zupełnie płaski, do tego nie miała zbyt wielu zakrę-tów, za to kolarze mogli je-chać z dużą prędkością na prostych odcinkach. – Coś 
w sam raz dla takiego spe-
cjalisty jak Remco Evenepo-el – ocenił Tom Dumoulin, mistrz świata w tej konku-rencji z 2017 roku. – On nie tylko wygra, ale powinien także zostać nowym lide-rem – dodał były świetny holenderski kolarz.

Chciał zwycięstwa i 
koszulkiWłaśnie takie cele wy-znaczył sobie Belg. Za-wodnik grupy Soudal Qu-ick-Step startował w tym roku w trzech czasówkach i wszystkie wygrał. Nieca-ły miesiąc temu podczas 

Criterium du Dauphine na o niemal połowę krótszym odcinku w pokonanym polu zostawił dwóch głównych fa-worytów obecnej edycji Tour de France: Tadeja Pogačara (UAE Team Emirates-XRG) i Jonasa Vingegaarda (Visma-Lease a Bike). Słoweńca wy-przedził wtedy aż o blisko 50 sekund, a Duńczyka o 20. Aktualny mistrz olimpij-ski i mistrz świata doskonale wywiązał się z trudnej roli fa-woryta. Evenepoel z każdym kilometrem coraz bardziej się rozpędzał. Na pierwszych dwóch pomiarach czasu jesz-cze minimalnie przegrywał z zawodnikami, którzy wy-startowali wcześniej. Na trze-cim był już jednak pierwszy, do tego fantastycznie poje-chał ostatni, prowadzący nie-co w dół fragment trasy. Na mecie prowadzącego do tej pory włoskiego mistrza Eu-ropy Edoardo Affiniego (Vi-sma-Lease a Bike) wyprze-dził aż o 33 sekundy, a całą trasę przejechał ze średnią prędkością 54 km/h. Niesa-
mowite!

Słoweniec dotrzymał 
słowa– Było całkiem dobrze. Nie mogłem jechać szybciej. Jestem zadowolony z wy-niku i drugiego zwycięstwa mojej drużyny w tym wyści-gu (pierwsze odniósł jego rodak, sprinter Tim Merlier – przyp. red) – mówił Belg. – Moją najmocniejszą stroną było to, że pod koniec utrzy-małem to samo tempo, co na początku. Tak, idealnie usta-wiłem tempo i wszystko było w porządku – dodał. Przed środowym etapem Evenepoel zajmował dziewią-te miejsce. Na mecie obser-wował więc jazdę tych ośmiu kolarzy, którzy go wyprzedzali w klasyfikacji generalnej. Mię-dzyczasy wskazywały, że już nikt nie odbierze mu zwycię-stwa. Niewiadomą pozosta-wało tylko to, czy założy żółtą koszulkę. To mu się akurat nie udało, bo tą mógł się cieszyć – po raz pierwszy w obecnej edycji – dotychczasowy wice-lider Pogačar, który do Belga stracił tylko 16 sekund, co dało mu drugą pozycję. Słoweniec 

zapowiadał, że przed startem w Wielkiej Pętli popracuje nad samotną walką z czasem i słowa dotrzymał. – Pojechał bardzo dobrze, w porównaniu z Criterium du Dauphine zro-bił duży postęp i pokazał, że jest w świetnej formie – chwa-lił nowego lidera Evenepoel, który awansował na drugie miejsce w „generalce” (do Sło-weńca traci 42 sekundy).Słabo natomiast wczoraj pojechał Vingegaard – był do-piero 13. (1.21 straty do zwy-cięzcy), przez co spadł z trze-ciej na czwartą pozycję. Jego miejsce zajął rewelacyjnie spisujący się ostatnio, piąty w środę Francuz Kevin Vau-quelin (Arkea-B&B Hotels). Wydaje się, że właśnie tych czterech kolarzy – zgodnie z przewidywaniami Pogačar, Evenepoel i Vingegaard oraz niespodziewanie Vauquelin – powalczy o podium. Wyniki 
�czasówki� raczej potwierdza-ją, że z tego grona wypisał się Primoż Roglič (Red Bull-Bo-ra-hansgrohe). Słoweniec, w końcu kiedyś też świetny w tej konkurencji (mistrz 

olimpijski z Tokio), wczoraj był ledwie 12. i już teraz, w po-łowie pierwszego z trzech ty-godni wyścigu, traci do lidera dwie i pół minuty.Dzisiaj kolarze znowu po-jadą po szosach w Normandii. Liczący ponad 200 km pa-
górkowaty odcinek z kilkoma podjazdami w końcówce za-powiada się niezwykle emo-cjonująco.
n Wyniki 5. etapu, Caen - Caen (jaz-
da indywidualna na czas, 33 km): 1. 
Remco Evenepoel (Belgia, Soudal Quic-
k-Step) 36.42, 2. Tadej Pogačar (Słowe-
nia, UAE Team Emirates-XRG) strata 16 
s., 3. Edoardo Affi ni (Włochy, Visma-Le-
ase a Bike) 33, 4. Bruno Armirail (Fran-
cja, Decathlon AG2R La Mondiale) 35, 
5. Kevin Vauquelin (Francja, Arkea-B&B 
Hotels) 49, 6. Florian Lipowitz (Niemcy,  
Red Bull-Bora-hansgrohe) 58 ... 175. Ka-
mil Gradek (Bahrain-Victorious) 5.47.
n Klasyfi kacja generalna: 1. Poga-
čar 17:22.58, 2. Evenepoel 42, 3. Vauqu-
elin 59, 4. Jonas Vingegaard (Dania, Vi-
sma-Lease a Bike) 1.13, 5. Matteo Jor-
genson (USA, Visma-Lease a Bike) 1.22, 
6. Mathieu van der Poel (Holandia, Alpe-
cin-Deuceninck) 1.28 ... 171. Gradek 34.22.

(gak)

n Rafał Majka zajął drugie miejsce na pierwszym etapie wyści-
gu Tour of Austria.

W końcówce liczącego blisko 170 km odcinka ze startem i metą 
w miejscowości Steyr znajdował się krótki, ale stromy podjazd. 

Właśnie podczas tej wspinaczki z niewielkiej czołowej grupy za-
atakowało trzech zawodników – Irlandczyk Archie Ryan (EF Educa-

tion-EasyPost) oraz Majka i jego kolega z UAE Team Emirates-XRG, 
Austriak Felix Grosschartner. Ci dwaj ostatni wykorzystali liczebną 

przewagę i zajęli dwa pierwsze miejsca, a zwycięzcą i pierwszym lide-
rem został reprezentant gospodarzy. Drużyna sponsorowana przez 
linie lotnicze ze Zjednoczonych Emiratów Arabskich zdominowała 
zresztą wczorajszy etap, bo czwarte i piąte miejsce zajęli także kole-
dzy mistrza Polski. Ten jest w tak dobrej dyspozycji, że gdyby wczoraj 
w Austrii nie uciekał z Austriakiem, to pewnie by wygrał. Będzie miał 
jednak jeszcze ku temu okazje, bo trzy kolejne odcinki zakończą się 
podjazdami, a Majka po tak udanych dla niego mistrzostwach w Do-
bczycach zapowiadał, że liczy tu na etapowe zwycięstwo.  

ŚWIETNA JAZDA MISTRZA POLSKI

n Sarah Gigante (AG Insurance-Soudal) 
wygrała czwarty etap Giro d’Italia. Li-

derką ponownie została Szwajcarka Mar-
len Reusser (Movistar), która zajęła wczo-

raj trzecie miejsce. Na podium rozdzieli-
ła je Włoszka Elisa Longo Borghini (UAE 

Team ADQ). 
Środowy, liczący 142 odcinek kończył się 

trudnym podjazdem (11 km o średnim nachy-
leniu 7,4 proc.) do Pianezze Valdobbiadene 
(1083 m n.p.m). Trzy kilometry przed szczy-
tem na prowadzenie wyszła dotychczaso-
wa wiceliderka Reusser. To spowodowało, 
że czołówka szybko się podzieliła. Razem ze 
Szwajcarką zostały tylko trzecia w klasyfi -
kacji Longo Borghini oraz Gigante i Niem-
ka Antonia Niedermaier (Canyon-Sram zon-

dacrypto). Już znacznie wcześniej z tyłu zo-
stała liderka, Brytyjka Anna Henderson (Li-
dl-Trek).
Z prowadzącej czwórki na atak zdecydowała 
się Gigante. Australijka wypracowała sobie 
blisko pół minuty przewagi i samotnie prze-
kroczyła linię mety.
Jedyna Polka w stawce Marta Jaskulska 
(Ceratizit) środową rywalizację ukończyła na 
102. pozycji, tracąc ponad 20 minut.
Po czterech etapach Reusser ma przewagę 
16 sekund nad Longo Borghini oraz 34 nad 
Gigante, która awansowała o osiem pozycji. 
Jaskulska jest 96. z czasem gorszym o 28.24 
od liderki.
Ośmioetapowy wyścig zakończy się w nie-
dzielę w Imoli.

GÓRĄ AUSTRALIJKA

Remco Evenepoel wygrał piąty etap Tour de France. Nowym liderem został 
drugi wczoraj w jeździe indywidualnej na czas, wielki faworyt Tadej Pogačar.
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Remco Evenepoel w swoim żywiole. 
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20 GOLF

J
est jednym z naj-krócej uderzających 
zawodników. 172. 
miejsce na PGA Tour 
w rankingu zyska-nych uderzeń z tee mówi samo za siebie. To doły do-łów klasyfikacji. Średnio posyła piłkę z tee na na-prawdę niezbyt imponują-

ce 276 jardów � co daje mu 174. miejsce w klasyfikacji. Dla porównania najlepszy na liście Aldrich Portgieter średnio odpala swoje po-ciski na wręcz niemoralne 328 jardów. Żeby dogonić chociaż setnego Maxa Ho-mę, musiałby podkręcić tę średnią do 300 jardów. To nokaut. Z kolei granie tych wszystkich krótszych ude-rzeń to już zupełnie inna hi-storia. Tutaj błyszczy i nad-rabia ile się tylko da. Wokół 
greenów jest czternasty w rankingu zyskanych uderzeń, na greenach 32, a grając na green również 32. W świecie współczesne-go golfa, gdzie to jak daleko potrafimy kropnąć piłkę ma ogromne znaczenie, Brian jest klasycznym wyjątkiem potwierdzającym regułę. Może szczycić się renomą zwycięskiego „króciaka”.  

MeksykPierwszy raz podnosił trofeum PGA Tour w lutym w Meksyku. Turniej rozgry-wany był na bardzo długim polu, z szerokimi jak lot-nisko Heathrow fairway-ami, w teorii idealnym dla wszystkich tych, których żywiołem jest…  bezkre-sne  wystrzeliwanie piłki. Oczywiście Brian był jed-nym z najkrócej uderzają-cych zawodników w tym turnieju, a w dogrywce zmierzył się z już wspo-mnianym, terminatorem dystansu, 20-letnim Po-łudniowoafrykańczykiem - Aldrichem Potgieterem. Brian ze średnią 293 jar-dów był wtedy piąty od końca w stawce, Aldrich z wynikiem 324 – piąty naj-lepszy. Campbell szalał wo-kół greenów, Potgieter już 
niekoniecznie.   W tamtym sukcesie czuwała nad nim opatrz-ność. Już to, że wszedł do dogrywki było cudem, jed-nak to, co w niej się stało, było zdecydowanie wy-
darzeniem z gatunku nie-słychanych. Wydawał się już pogodzony z porażką, 
kiedy jego zagranie z tee na drugim dołku dogryw-ki frunęło bardzo daleko w prawo, jak mawia Jacek Person – „do innego woje-

wództwa”, na moment zni-kając w ścianie lasu. Kiedy wszystko wskazywało na to, że gra już jest skończo-na, piłka zamiast  opuścić pole, odbiła się od drzewa i wróciła na środek fair-waya. Po chwili Brian nie-zmieszany wysmażył tam birdie i cieszył się swoim największym sukcesem. Pytany o rykoszet życia, powiedział: „O mój Boże, to odbicie! No cóż, biorę to”.
Z dołu do góry, z góry 
na dółPoprzednie  najlepsze osiągnięcie zanotował 

w swoim pierwszym se-zonie PGA Tour, zajmu-jąc  dwunaste miejsce w… John Deere Classic w 2017 roku, pięć uderzeń za zwy-cięzcą – Brysonem De-Chambeau. Poza tym był jeszcze tylko raz w Top 25, podczas CareerBuilder Challenge w tamtym se-zonie. Przed występem w Meksyku raczej nie szło mu najlepiej. W ośmiu po-przednich startach tylko dwa razy dotrwał do week-endu, z najlepszym fini-
szem na pozycji 51. Zajmu-jąc 222. lokatę w rankingu światowym, Kalifornijczyk w żadnym wypadku nie był faworytem do zwycięstwa w Mexico Open at Vidanta-World. W dotychczasowych 27 startach w lidze nigdy nie był nawet w TOP 10, przechodząc cuta tylko 10 razy. W tamtym turnieju 

niemal podwoił swoje za-robki z całej wcześniejszej kariery, dorzucając sym-patyczne 1.26 miliona do-larów i awansował na 97. miejsce na świecie. Później wrócił do swojej normy, spadając systematycznie w rankingu, aż do miejsca 115. W kolejnych dwuna-stu turniejach tylko pięć razy zagrał przez wszystkie cztery rundy, z najlepszym występem w wielkoszle-mowym Masters i tydzień później we flagowym RBC Heritage, gdzie był 32. Te-raz wygrał ponownie, zo-stając jednym z zaledwie garstki graczy z więcej niż jednym triumfem na PGA Tour w tym roku. Na tej li-ście widnieją tylko takie po-staci jak: zdobywca pełne-go Wielkiego Szlema - Rory McIlroy, No.1 na świecie - Scottie Scheffler, austriacka gwiazda Ryder Cup z Rzy-mu - Sepp Straka, odkrycie tego sezonu - Ben Griffin i znany polskiej publiczno-ści z rywalizacji z Adrianem Meronkiem na DP World Tour - Ryan Fox. Teraz dość niespodziewanie dołączył do nich Brian.
Z jeleniem w tleW poprzednią niedzie-lę triumfował w John De-ere Classic, tym razem na jednym z najkrótszych pól w kalendarzu ligi. Wyda-wał się kontrolować sy-tuację, zdobywając trzy birdie w czterodołkowej 

serii na początku drugiej dziewiątki. Jednak na pięt-nastce popisał się równie dzikim uderzeniem, jak to z dogrywki w Meksy-ku. Tym razem fortuna go opuściła – nie było kolejne-
go cudownego rykoszetu. Zagrał w lewo do lasu, do obszaru kary, kończąc tam podwójnym bogeyem. „Po prostu wykonałem zły za-mach” – tłumaczył później. 

„Myślę, że wilgoć sprawi-ła, że   się poślizgnąłem, od razu wiedziałem, że piłka tam poleci. Po prostu to zaakceptowałem i pomy-ślałem: »Wiesz co, wciąż w tym tkwimy. Zostało jesz-cze wiele dołków, które na-prawdę mi się podobają«”.W tym momencie na prowadzenie wysunął się grający grupę później Ar-gentyńczyk Emiliano Grillo, tylko po to by na szesnastce samemu wpaść w tarapa-ty. Ostatecznie obaj skoń-czyli dzień wynikiem 67 i konieczna okazała się dogrywka. Jego drugi play off w karierze dla odmia-ny niemal pozbawiony był 
pierwiastka dramatyzmu. 
Na rozgrywanej ponownie osiemnastce Campbell po-słał swoje drugie uderzenie niecałe 5 metrów od flagi, a Grillo po kłopotach po 
pierwszym i drugim ude-rzeniu, próbował obronić 
para z ponad siedmiu me-trów. Nie udało się i Brian mógł cieszyć się drugą  wy-graną i awansem na 55 miejsce na świecie.Jego -18 było najwyż-szym zwycięskim wyni-kiem na TPC Deere Run od czasu, gdy Bryson DeCham-beau triumfował z tym sa-mym rezultatem w 2017 roku. Jednak wygrana to wygrana. „Jestem tak pod-ekscytowany, że tu jestem” – powiedział zachwycony 32-latek. „W John Deere na-prawdę dzieje się magia”.

Szkocja wzywaDzisiaj rusza zupełnie wyjątkowy turniej - Genesis Scottish Open, będący tra-dycyjną rozgrzewką przed The Open, który w przy-szłym tygodniu rozegrany zostanie w irlandzkim Roy-al Portrush. Turniej należy do grafiku zarówno PGA To-ur jak i DP World Tour i po-każe się tam cała światowa czołówka, poza zawodnika-mi LIV Golf, przygotowują-ca się do gry na polu typu links – na jakim zawsze od-bywa się  The Open. Scot-tish Open już po raz siódmy z rzędu odbędzie się w The Renaissance Club. Obroń-cą tytułu będzie Szkot Ro-bert MacIntyre. Niedzielna transmisja od 15.30 na jed-nej z anten Polsatu Sport, z komentarzem Jacka i An-
drzeja Personów.  W piątek do gry powróci Adrian Meronk, w turnieju LIV Golf Andalucia, w słyn-nym hiszpańskim Real Club Valderrama. Transmisje w Golf Zone. Obrońcą tytułu będzie Sergio Garcia, który pokonał w dogrywce Anir-bana Lahiriego.PGA Tour oprócz Scot-tish Open rozegra też tur-niej alternatywny - ISCO Championship, wieczornie 
pokazywany na antenie Eurosportu 2. Poprzed-nio zwyciężał tam Anglik w kaszkiecie - Harry Hall.Będzie na czym oko za-wiesić.  

Kasia Nieciak
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Wbrew wszystkiemu
Kiedy Brian Campbell wygrywał po raz pierwszy, był to lekki szok dla kibiców, a nawet dla 
niego samego. Drugie zwycięstwo było nie mniejszym zaskoczeniem. 
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Tym razem Brian Campbell wywalczył trofeum z jeleniem. 

Z dziewczyną Kelsi.
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